
O SZTUCE RYMOTWORCZEY

P I E Ś Ń  P I E R W S Z A :

J^róźno przez skład wyrazów wierszopis zuchwały 
Dosięgnąć na Parnasie pragnie szczytu chw ały ,
J  śli boskiego w sobie nie czuie natchnienia,
Jeśli daru poety nie wziął z przyrodzenia ;
W  szczupłym nader obrębie nazawsze zawarty , 
tśie d o t k n i e  swem imieniem nieśrniertelaćy karty.

O t y 1 iakiemże ciebie mara nazwać im ieniem ? 
Co snadnem geniuszu z sztuką połączeniem 
Ożywiaiąc to wszystko, co w nas myśl zaięła 5 
Znamieniem wyższych istot ludzkie znaczysz dzieła! 
Guście! na twe skinienie, twą bez granic władzą 
W szystk ie  się W koło ciebie piękności gromadzą. 
T y  wszem rzeczom rozdaiąc kształty , fa rb y ,  miary, 
Zdobisz, urozmaicasz przyrodzenia d a ry ,
A  niezrażon przedmiotów mnóstwem i różnicą, 
Z ak ry ty  w swych działaniach bóstwa taiemnicą, 
JJa wszystko, cz^go dotkniesz z dobroczyriney ręki. 
Rozliczne i odmienne rozsypuięsz wdzięki.



Ciebie 5a ciebie w zyw am , niech z twego natchnienia 
Biorą wszystkie ozdoby prawodawcze p ien ia ; 
Naucz iak mam nauczać. W sk aż  drogę do s ław y , 
I w myślach geniuszów poczęte u s taw y : 
Niezmienione wiekami, stworzone dla wieków, 
N am  od K zym ian , Rzym ianom  podane od Greków. 
Mów iakie m yśli,  iakim powierzać w yrazom ? 
W ie le  k lórym  i iakich farb trzeba obrazom ?
Jakie dać kaźdey rzeczy b y t ,  duszę i postać,
A by mógł rym otworca nieśmiertelnym zostać.

Cokolwiek myśl dosięgnąć, co obiąć iest Wstanie, 
T o  pod swoie poeta bierze panowanie;
On w wielkich wyobrażeń szczęśliwym zachwycie, 
Każdey rzeczy nadaiąc istność, trw ałość , życie, 
W szystko  zdobi,  u tw arza , uszlachetnia, m ieni;
O n lecąc wśród iskrzącey światami przestrzeni,
Od owadu do Boga, z chwili do wieczności,
Od początku przeszłości do końca przyszłości, 
Stawia czarodzieyskiego potęgą uroku  
Cały obraz ogromu śmiertelnego oku.

Chce świat strwożyć; natychmiast dzień w noc 
się zamienia,

W r ą  naw ałnice, ryczą wichry spustoszenia,
Zapala się powietrze, grom obłoki porze , 
Przewraca się i wznosi zapienione m o rze ,
A  ziemia do naygłębszych warowni wstrząśniona, 
Chcąc wyzionąć zamknięty ogień wśród iey ło n a ,
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Z przeiaiąrym  ięklem swe rozpiera bok i ,  
Powiększa siłę siłą oporney  opoki,
I  gka z kiębami dym u płomień się przeciskaj 
Pozdziera skal nak łady , sk, ł y  w niebo ciska 
I  z stopionych żywiołów przez w ylew y wrzące 
Niszczy w chwili posady byłe lat tysiące.

Myśl się zwraca — krwawemi Mars boiami płonie, 
Przenosi się na sławne Czerykowa błonie.
Już słyszysz tentent kon i,  widzisz łysk  orężów,
I spokoyuą postawę niezwalczonych mężów.
Jak dwie przeciwne ch m u ry  nim na siebie ru n ą ,  
T ak  woyska w grożney ciszy i powolnie suną:
Z  obu stron lówua wzgarda na śmierć i na b lizny , 
Ci bronią j ci Straconey szuk.aią oyczyzny.
Już się zbliżyły hufce — zaledwie żnafe d a n y ,  
N agle wzruśzoney ziemi wznoszą się tu m an y ,  
Śmierć, wrzawa, zan f  ęszanie, mąż się z mężem ściera. 
Sto dział sypiących g rom y zastępy o tw iera ,
P ó ł  dnia ważą się lo s y , każdy męstwa wzorem 
Silne natarcie silnym odtrąca odporem,- 
Błyszczący jak miecz iego wódz W pioruna pędzie 
N a śnieżystym rum aku przesuwa się wszędzie,
Zważa bóy _  widzi mieysce, gdzie riaszych odwaga 
W ielkością niebezpieczeństw krzepi się i wzmaga, 
L e c i , uderza , w a lczy , z stanowisk wypiera 
I  trzykroć większey sile zwycięstwo wydziera,
Chce ścigać. Noc zawistna strudzonych rycerzy  
Szlachetną zapalczywośe wstrzymuie i śm ierzy,

* 5*
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A sława dzień pamiętny w dzień przyszłości ryie, 
Tak poeta we wszystkiem, co opiewa żyie, 

On iest wielkim malarzem w naymnieyszych obrazach.' 
"W naturze zbiera w zo ry ,  farby ma w w yrazach,
I  co sam widzi, czuie co przez myśli toczy ,
Do mego wciska serca i stawia przed oczy.
W y ,  co w te niebezpieczne iść chcecie zaw o d y ,  
Zdaluość i siły długo rozważaycie w przódy , 
Złudzaiącą czczey pracy wielkością przeięcij 
Nie zwiycie darem nieba rymowania chęci, 
Ciężkim trudem musimy każdą sławę płacić, 
Lepiey iest iey nie żądać niźli ią utracić.

Przyrodzenie w wyborne dowcipy obfite 
Dzieli między autorów dary  rozmaite:
Tego wiersze goreią miłości p łom ieniem ,
T en  smutkiem obciążony duma nad s trum ien iem , 
Tam ten lekko i wdzięcznie iak m otyl skrzydlaty 
Z  kwiatka na kwiatek leci i wysysa k w ia ty ,
Ów się wzbił nad obłoki śmiałym orła lo tem ,
Ów uciesznym zaostrzył Eppigram ę g ro tem ;
Jan Kochanowski w psalmach niechay Boga głosi, 
Jęczy za swą U rszulą ,  iey grób łzami rosi;  
Szymonowicz niech śpiewa łąk i ,  pola, gaie ,
I  miłości pasterskich proste obyczaie;
Krasicki, k tóry snadnie gust z dowcipem mieści 
Niech pisze bayk i ,  l is ty ,  fraszki i powieści, 
Nadewszystko sa ty ry ,  w nich się wzoram s t a i s , '  
Czołem bieie osobom , gani obyczaie.
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W z g a r d z i ł  łagodney  p raw d y  W ę g ie rsk i  zaletą 
Z b y t  m aczał p ióro w żółci b y ł  iednak poetą.

Ale bydz nim  nie i td en  przeto się rozum ie ,  
Ze  zgłosek kilkanaście ry m e m  spoić u m 'e ,  
Pochlebca i m iło śn ik  czczey w sobie zdatności 
D o  imienia poe ty  p raw o sobie rośc i,
I  g d y  zwać clięć pisania darem  nieba ra c z y ,
0  wszystkiem śm iało  pisze i wszystko tłómaczy. 
W i e r s z y  swoich potokiem  k ra y  ca ły  zalewa, 
K tó ry c h  lub  n ik t  nie c zy ta ,  lub  kto czyta ziewa; 
W  takiey  to  bez u ż y tk u  i bez ch w ały  p racy  
Znieważeni są M il to n ,  A r y o s t ,  H o ra c y
1 H o m er  , ieśli t łum acz  w im ieniu H o m e ra  
P ię k n ą  iego prostotę w prostastwo przybiera . 
S kąpo  natura  w ielk ich  talentów u dz ie la ,
T yc ian  przem alować nie śm ia ł  Rafaela.

Chceszli za ich pom ocą  weyść na wierzch Parnasu  
N aś lad u y  tych  zwycięzców n a tu r y  i czasu ,
Maluyr iak oni z o g n iem , niech ich wielkie m yśli 
P e łn y m  i g ładkim  wierszem pióro twoie k ryś li , :  
W a z  słow a, day każdem u mieysce p rzy zw o ite ,
A le  to żeś ie w aży ł  niech będzie uk ry te .
S łow em  dzieła ich sławą uczczone i laty.
Jeśli ęhcesz S ławiańskiem i przyozdobić  kw ia ty  
T łom acz tak , a b y  au to r  co iest tobie w zorem  
Twoiego tłumaczenia chciał zostać autorem .

O  czemkolwiekbądź piszesz, racz pamiętać o tem, 
%  ro z u m  z ry m em , a r y m  zgadzał się z przedm iotem
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Prożno cię nie nawidzą przez różnicę stanu ,
R y m  niewolnik posłusznym powinien bydź p an u ,  
Jeż li go od początku mieć będziesz na względzie, 
Na każde zawołanie sam on lecić będzie,
■Ab? gdy g'* zaniechasz, um yka grożący 
I rozum za nim leci odzyskać go chcący ;
T rz y m a y  się ostatniego W ie le  dróg do b łędów ,
On ieden wskaże tobie granicę zapędów,
Nic bez iego pomocy chwały ci nie ziedna, 
Rozumu prosta droga i zawsze iest iedna.

W ie lu ,  i małą l:czbę z tych wyłączyć m ogę, 
K tórzy  sensu zdrowego opuściwszy drogę 
"W błędnych bezdrożach nowych szukając obrazów , 
Uzbierany tłok  dzikich myśli i wyrazów,
Mieszcząc w poczwarne wiersze za hańbęby mieli, 
Czdć i myśleć iak inni czuli i myśleli.

In n y ,  g dy  myśli swoiey nie umie dać zwrotu 
Nim go wyssie dopóty nie rzuca przedm iotu ,
Jeśli wszedł do pałacu wystawę wprzód chwali,
A  potem mnie prowadzi od sali do sa l i ;
W id z ę  długi k u ry ta rz ,  mieysce gdzie pan siada, 
Balkon co go otacza, złota ba lu d rad a ;
Liczy miciężkich stropów wyciski gipsowe, 
G zym sy , k a rn asy ,  róże i liście dębowre.
Dwadzieścia k a r t  przewracam chcąc wyyść zł, tego 

gmachu ,
I zmykam w ogród, b y  mnie nie zawrócił w strachu.
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Pogardź takim autorem obficie niepłodnym,
Maluy nie to co widzisz , Jęcz to co iest godnem; 
Wszystko co nadto powiesz z niesmakiem i wstrętem 
Prz z  nasycony umysł zostanie odciętym.
Kto nie znał w pismach granic ten pisać nie um iał, 
W p a d ł  wgorsze ów co złego uniknąć rozumiał; 
Zdawał ci się wiersz słaby, w twardy go przelałeś, 
Bałeś się bydź przewlekłym i ciemnym zostałeś;
Ów zbyt Muzę obnażył, by prostotą słynął,
Ów się bał nazbyt czołgać i w obłokach zginął.

Pragniesz dla siebie zyskać publiczności względy, 
Bozsypuy w twoich pismach rozmaitość wszędy.
Styl co się nieustannie ieduostaynie toczy,
Próżno mi w oczy błyska on i zamknie oczy.
Nie czytam ia autora, co nas zmusza ziewać,
Co raz wraz ieduym tonem zda się psalmy śpiewać. 
Szczęśliwy w czyich pieniach Muza lekko wzlata,
I wesołość z tkliwością, powagą przeplata,
Po iego dzieła czczone od ludzi i nieba,
Przez tłumy do księgarni wciskać się potrzeba.

Jakokolwiekbądź piszesz strzeż się bydź nikcze­
mnym ,

Styl chociaż mniey wyniosły bydź może przyiemnym, 
l  prostota ma drogę wytkniętą do chwały,
Lecz był czas , w którym Parnas polski zalewały 
Poziomych rymotworców niedoyrzałe płody,
Bez sensu dziewosłęby, bez zapału ody.
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Gdzie autor płaskim wierszem i płaskośdą rzeczy 
Co słow o, ro zu m , uszy i ięzyk kaleczy,
Gdzie losem wyciągane wiersz kleią w y razy ,  
Gdzie myśli są bez m yśli,  a bez farb obrazy. 
Twory te nadętośei, głupstwa i przesady 
Brzęczały nieustannie iak letnie owady 
INikt na' świat nie p rzychodził ,  nikt świata nie 

rz u ca ł ,
A b y  się świat nie cieszył, lub świat nie zasmucał; 
Każdego co miał u rz ąd ,  znaczenie i włości 
W ś r ó d  trąb nieśli poeci do nieśmiertelności.
T a  zaraza zionąwszy na wszystkie pow iaty ,
Ogarnęła b ire ty ,  tog' i szkarłaty 
Naytrefnieyszy wierszopis -okry ty  by ł  chwałą,
Z gminu do tronu, wszystko czytelników m iało; 
Nakoniec osiemnasty wiek oeucon z b łę d u ,  
Pohamował tę powódź jłup iego  zapędu-,
I rozróżniaiąc płaskość od piękney pyostoty 
W sio m  zostawił olbrzymie ubóstwiać ramoty.
Taki styl nie przystoi pieniom poetyckim 
Jak możesz wdzięcznie igrać masz przykład  w K ra­

sickim ;
Gminowi zostaw tre fność , nie naśladuy Baki,
Gdzie się cały wiersz składa z słowa ladaiaki,
I z Bardzińskim w Farsali nie syp gór ięczących 
Złożonych z ciał pom artych i ciał konaiących, 
Nawet choć w rzędzie sławnych poetów go liczem, 
•Strzeż się z szumnonadętym biedź Naruszewiczem *,
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Co goniąc za H o ra c y m  wzniesionym  w  obłoki 
L e ie  paszczą - pluszczącą niesyte posok i;
T y  bądź p ros tym  ze sztuką, idź w n a tu ry  ś la d y ,  
T w ó rz  wyniosłość bez p y ch y ,  p iękność bez przysady , 
Z ap raw iay  twoie pisma dowcipem z ab aw n y m , 
S ło w e m , bądź iak Krasicki, lecz więcey pop raw n y m .

Pisz lak , by twoie pienia zawsze b y ły  świeże, 
N iech ay  ucho surow e zgododźwięku s trzeże ,
N iech  w twoich g ładkich wierszach m y ś l  swobodnie 

p ły w a
Zawiesza ich ś redn iów kę ,  z n ią  troche  spoczywa, 
N iech  sam ogłoska zawsze zby t  szpa iko  lecąca 
O  drugą  sam ogłoskę n igdy  się nie trąca.

K ażdą  rzecz harm onicznych  słów okraś doborem  
S trzeż się ty c h  co z ust zciężkim w ychodzą oporem , 
W ie r s z  p e łn y ,  m yśli  wielkie nie wbiegną do d uszy  
Jeśli b rzęk  chropow aiy  raz i moie uszy.

N iegdyś  w ow ym  p ie rw o tn y m  M uz S ław iań -  
skich czasie,

Jak ie  kto chciał s tanow ił prawa na P a rn as ie ,  
R y m y  które  bez ładu słów natłok w iąza ły ,
M ia r  wiersza i średniówek miey.-ce zaym ow ały  : 
N a p rz ó d  Bogarodzica c iem nych wieków cecha,
P rzez  św iętego, iak m ó w ią ,  pisana W o y r i e c h a ;  
Zaczyna  szereg pieśui śpiewanych o Bogu 
G odne  Częstochowskiego w zory  dyalogu . 
Póznieyszych  wierszopisów wszystkie prawie dzieła 
W  m ieyscu  oyczystey  m o w y  łacina za ią ła ,
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Głupstwa i zawisłości związek nader ścisły 
W  zamętach szkolnych ciężył na młode um ysły. 
W ś r ó d  ciemności, bez wzorów, gustu i prawideł 
N ik t  nie śmiał i nieumial poziomych wznieść skrzy­

deł;
Aliści z powszechnego uśpienia ockniony ,
W z ią ł  lutnię i sławiańskie nawiązawszy slrony,
■Jan Kochanowski pierwszy częstokroć przyiem ny 
Podniósł myśli i wierszom kształt nadał foremny. 
Nie tak przecieby ślepo pędzić za nim w ślady 
Są w nim wielkie piękności lecz i wielkie wady.
Za n im  idą dway bracia sławnego^ p o e ty ,
Jeden ma iego b ł ę d y , drugi i za le ty ;
Piotr czasem w świętey woynie do Tassa się zbliża, 
A ndrzey  raz wraz Marona kaleczy i zniża.
W  długim o W ładysław ie  Twardowski poeraa 
N i m y ś l i ,  ni obrazów rym otw orcy  nie m a ;  
C h r o ś c i ń s k i  w Heroldach wyiąwszy im iona,
Nawet aż do ty tu łu  odstąpił Nazona.
Otwinowski z Żebrowskim z ksiąg przeobrażenia,
Co iest pięknćm W  Owidym  w  niepiękne zamienia; 
O śmiałey Libickiego nic nie wspomnę p ra c y ,
Jakąż mową oddanym  bydź może Horacy.
Jeżeli żaden z nich wielkim nie stał się poetą ,  
Czasy są ich w ym ów ką, a prace zaletą.
Lecz Szym onow icz wzgardził tą obroną w iek ó w ,
Nie miał wzorów w o jczy źn ie ,  szukał ich u  G re­

ków ;
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Słodkie iego sielanki ktokolwKkbądż czyta 
"Wdzięki zsłowiarzonego czuie Teokryta .
M ało co mniey przyjemnie od tego p o r ty :  
Zitnorowicz z Gawińskim dmą w pasterskie flety,r 
Zdawało się że przez ich harmoniczne dz ie ła ,
Muza Kochanowskiego powracać zaczęła;
Ale cóż, gdy następcę na mistrza nie baczni, 
Minąwszy piękne wzory w wyborach dziwaczni.1 
Z  szalonego Pegaza zerwawszy wędzidła 
Nadętość i przysadę biorąc za praw idła ,
Nie ważąc słów i m yśli na rozsądku szali;
Scigaląc za dowcipem rozum  uciskali;
T en  z nich naylep:ey pisał, ten naywięcey um ia ł ,  
K to  mało siebie, iego nikt zaś nie rozum ia ł,
U tych to ryrootworr.ów co aż wspomnieć zgroza 
Zastępowała wiersze rym owana proza,
Lub też iak w Opalińskim nierymowne pienia 
Sprawiedliwie strącone w głębią zapomnienia.

Co nad W is łą  toż samo było nad Sekwaną 
I tam mowę oyczystą łaciną kraiano.
Szereg płaskich autorów Boalo wylicza,
Oni mieli Rousanda, a m y M arew cza ,
Równie blachy wierszopis nieraz br^ł oklaski, 
Pradon walczy ł  z R assynem , z Trembeckim Bie- 

laski
Lecz się to porównanie czynić nam nie godzi 
U  nich słońce z po łudnia , nam dopiero wschodzi.

\



Pierwszym wprawdzie b y ł  dla nas Trembecki 
p rzykładem  ,

Jak wdzięcznym wiersz uczynić samym iego składem, 
On czystości ięzyka pilnuiąc surowo,
D ow iódł,  ze ma właściwe mieysce każde słowo,
"W toczystych iego wierszach ukry tą  iest sztuka,
Zda s ię ,  że nie on r y m u ,  lecz rym  iego szuka, 
Łączyć myśli i myśli zręcznie umie staczać,
"Wiersz iego nie śmie nigdy na drugi zakraczać,
A ieśli zań niekiedy przeyść pozwoli sobie ,
N igdy z musu lecz zawsze ku rzeczy ozdobie ;
Idąc przez się ubitym  i nieznanym torem 
B y łb y  naszych i może przeszłych wieków wzorem . 
G dyby  (ostateczności tykaią się b lisko)
Często wzniesion wysoko nie spadał zbyt nisko 5 
Leez przy wielkich zasługach nikną błędy małe 
Wdzięcznością naszą większą uczyńmy m u chwałę, 
Z  iego to szkoły uczn ie , z niego wzory brali 
C i,  co dziś mistrza przęśli , lub co m u zrównali.

Są , których myśli ciężkie i nierozoguione 
Snuią się zawsze w mieyscu mgłami otoczone, 
N igdy promień rozum u nie przebił tey  c h m u ry ,  
Nieustannie padaią chcąc się wzbić do góry. 
Cokolwiek więc dla innych przedsiębierzesz kreślić, 
Niżeli zaćzniesz pisać naucz się wprzód m yśleć; 
Poymiesz dobrze twóy przedmiot, wnet słowa p rzy ­

lecą,
One m yśl ciemną ciemnią myśli iasney świecą;



344

Jeślim iey nie uchwycił powtarzasz darem no,
Nie ia tępo poymuię, lecz ty  piszesz ciemno. 
W szelkich p h m  ta naypierwsza i naydroższa wła­

sność,
A by  naygłębszer myśli iskrzącą dać iasnośe.

Czasem do piękoieyszego wydania obraza 
W y r a z  albo iest s łaby ,  lub braknie wyrazu;
Otwórz więc slare księgi oyców twoich m o w y , 
Ł zu k a y , poradź się S lawian, nie znaydziesz, twórz 

nowy •
Ale twórz gó z uwagą tak, by  łącząc razem 
W dzięk z treściwością zdał się bydź daw nym  wyp­

rażeni ;
N a  ięzyk nasz częstokroć płocho w yrzekam y,
Jest to skarb nieprzebrany , ale go nie znam y.

Strzeż się wyrazotworców, co nowemi słowy 
Zasłużone z oyczystey wypychaią m o w y ,
Żaden się z nich tłóraaczyć iak inni nie m o le .  
Napisze ci ziemica, lecz ziemia, broń Boże!
I  nie maiąc zwyczaiu i gustu na celu,
Odmienia płeć w yrazów , ieden zlepia z wielu 
T a k ,  że słowo złożone albo zbyt szeleści,
Albo przez swą otyłość w wierszu się nie mieści; 
Dla słów tworzonych z gustem _ z potrzeby nie g 

mody
Możesz bydź prawie pewnym iednomyślnśy zgodv ;  
Lecz ieśli nowy wyraz ma bydź z ły m , a zatem 
Przyswóy obcy i uczciy go indygenatemj
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W  piśmie co ma cię stawić w rymotworców 
rzędzie

Nadewszyslko niech ięzyk szanowanym będzie, 
Niech twóy wiersz nie turkocze, lecz snadnie się toczy, 
Niech razem uszy słyszą, obraz widzą oczy; 
Napróżno słuch móy głaszczesz przez dźwięk słów 

przyiemny
żeli wyraz nie w mieyscu, zwrot myśli nikczemny, 

Nie odstępny prawideł i rzeczy porządku,
I  nie czyń dowcipowi ofiary z rozsądku,
Przez nadętego wiersza pomyłki zuchwałe,
Lub wspaniały błąd mowy , nie sięgay po chwałę, 
Jeśli iest twoie dzieło wad ięzyka zbiorem , 
Przecudowny poeto! złym iesteś autorem.

Pisz zwolna, gdyż ci sam i, co ci pisać każą, 
Zdziwią się nad pośpiechem, ale pismo zmazą.
Styl co rymuiąc pędzi, tworzy nieporządek 
I  więcey dowcip niźli dowodzi rozsądek;
W o lę  ten strumyk m ały co zwolna i czysto 
Szumiąc z cicha przez łąkę sączy się krzewistą,
N iż ów potok w ezbrany, co w szalonym pędzie 
Z  wielkim szumem roznosi wody inętne wszędzie.

Spiesz pomału i mężnie, gdy iuż koniec wzięło, 
Dwadzieścia razy y r  odwrót weź na warsztat dz itło , 
Pisz i m aż, pisz, odczytuy — maż wiele, pisz mało 
I nie zwódź się nieuków lub grzecznych pochwałą. 
Nie dość dla dzieła, które tysiąc błędów ciśnie,
Ze gdzie niegdzie wyskokim dowcipu zabłyśnie.
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f z u k a y  myśli i f ło w a , niech przez ciągły wątek 
Środkowi odpowiada koniec i początek,
]N'i<ch przez powabną skrytey sztuki doskonałość 
T w orzy  się z pięknych części doskonała całość.

Lękasz się surowego publiczności sądu ,
Nie przebaczay swym pismom chroń się w nich 

nierządu ;
G łupstwo zawsze iest chętne chwalić samo siebie.

Staray się o przyiaciół chcących sądzić ciebie 
Pism twoich powiernicy, wad nieprzyjaciele;

Skromność m iłą  wszystkiego zaprawą się staie, 
Zniż więc dumę co imie autora ci d a ie ,
U n iksy  posp-litey wierszopisom w ad y ,
Szukay nie ty<h co Chwalą, lecz co daią ra d y ,
ID bay o twoich dzieł s ław ę, kto z nich złe odcina; 
Popraw ia ł poprawiony Boalo Rasyna.

Znay podehlebcę ón zaraź wielkość twoią głosi, 
K ażdy wiersz co m u czytasz dziwi go Unosi, 
W szy s tk o  bozkie, przedziwne! Siada, Wstaie, skacze. 
Zachwycony s łupieie ,  roztkliwiony płacze,
Jak grad sypie pochw ały , trąbi nieśmiertelność, 
prawda, ma skromną postać, przesada bezczelność, 

M ądry  przyiaciel srogi i n ieubłagany ,
K ażdy błąd wytknie tobie, zmusi do odm iany, 
Mieysc słabych nie przebaczy i podnieść ie każe, 
W ie rsz  twardy zmiękczyć raczy, a wiersz z ły  pr&e* 

jua ze;
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On stylu napuszystość i ciemność w y ty k a ,  
W skaże  nieład i wszystkie p o m j łk i  ięzyka,
O n mówi: więkśzey mocy tym  doday w yrazom , 
Owdzie pełności ry m o m ,  a tam larb obrazom. 
T ak i  głos zwykle bywał prawdziwych przyiaciół.

Ale nie ieden tak się w swoich wierszach zaciął, 
Że obstaiąc za niemi ile tylko ra z y '
Chcesz go poprawić zaraz ton bierze u razy  j 
Tego wiersza, powiadasz, źe złe wyrażenie —
O !  przepraszam, co tego to  iuż nie odmienię,
T y  m u mówisz: ten wyraz piękność myśli zmnieysza 
Jabym  go odciął! co? to m yśl iest naypięknieysza, 
T en  zwiót mi się nie zdaie, on wszystkich unosL 
T ak  więc stale pochwały własnym błędom głosi,
J ieśliś mu choć słowo do poprawy wskazał,
T o  właśnie iest przyczyną aby go nie zm aza ł,
Mówi iednak, ze wady ma twe na uwadze,
Źe ci nad swoiem dziełem zupełną dał w ładzę,
Lecz te wszystkie grzeczności, któremi cię łechce 
Są na to ,  by  ci czytał choć cię słuchać nie dice*

Sk o ń czy ł ,  uradowany odchodzi i szuka,
Ażeby mógł zadziwić iakiego nieuka 
Zrlaydzie go bez trudności, bo wprawdzie leżeli 
W ie lu  głupich autorów więcey ich czcicieli. 
Każde nayhłahsze dzieło od niepomnych czasów 
Zawsze gorliwych o nie miało Mecenasów,
Słowem zważywszy wszystko na rozsądku szali, ’ 
Znaydzie g łupi głupszego, k tóry  go pochwali.
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M yśl o wychowania kojjiet

D z i w n ą  iest rzeczą ,  ze w w ieku  tak  oświeconym, 
iak len w k tó ry m  l y i e m y ,  nie odważono się ieszcze 
powstać przeciw daw nem u p rzesądow i, ze nauk i są 
d la  kobiet n iepotrzebne i szkod liw e-, zdaiem y się isdz 
za p rzyk ładem  daw nych  E g ipcyan , nie staraiąc się 
zgłębić p r z y c z y n y ,  lecz to za dobre uzna iąc ,  co 
oycowie nasi takiem znaydowali.  .Nie zwazarny, ze 
wszystko powinno bydź  stosowne do wieku, obycza­
jów, i wszystko ulegać zmianie, k tó rey  one podpa-  

daią.
Jeszcze dz iw n’ey  mi s>ę w y d a ie ,  że kob ie ty ,  te  

n a w e t ,  Które się same z pod tego przesądu usunąć  
p o t ra f i ły ,  usi łu ią  inn y ch  W nim  u t r z y m y w a ć ,  (*) 
jakby  przez nieiakiś ro d zay  zazdrości i boiażni, że­
b y  ich w tyrm zawodzie pierwszeństwo nie minęło: 
bo nayczęściey to szacuiemy, co naywięcey iest rząd­
kiem . Ja zaś przekonana  O praw dz iw em  d o b ru  w y -  
pfywaiącem z oświaty płci n a s z e y , rad ab y m  użyć 
całey tey  m a łey  cząstki r o z s ą d k u , k tó ra  mi się w

(*) Pani S tael, i wiei* innych odradaaią kobietom, żeby autorkami

h ły-
26
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podziale dostała, do wyłuszczenia tey p raw dy, a je­
żeli iednę tylko przekonam osobę, będę mniemać, iż 
wypłaciłam się z d łu g u ,  który nieba zdaią się na 
nas w kładać, daiąc nam zdolność poymowania rze­
cz y ,  ty lu  innym  stworzeniom odmówioną.

Nie przeczę, że b y ły  czasy, w których ta oświa­
ta mogła bydź naywiększera dla nas nieszczęściem, 
może też ,  kiedy tak przodkowie nasi u trzym yw ali,  
nie było to przesądem, lecz oczywistą prawdą. W szak  
i teraz w Chinach , P e rsy i , Turczech i w wielu in ­
nych kraiach, ktoby tylko chciał zdziałać nieszczę­
ście niewolnicy, lekko swóy los znoszącey, niechby 
iey podał m yś l ,  iż dla tego dostała w udziale roz­
sądek i poięcie, aby z nich korzysta ła ,  a pewnoby 
celu swego nie chybił. Lecz wiemy iaka iest różni­
ca praw chińskich od naszych, bardzo iest więc na­
tu ra lna ,  źe co u nich m ogłoby bydź szkodliwe, u 
nas się potrzebnem staie.

Każdy wie od dawna, iż prawa i obyczaie wzaie- 
m ny  maią wpływ na siebie, i że wszystko iest sku­
tkiem klimatu. W  Indyach większa część mieszkań­
ców przepędza całe dnie, z założonemi rękoma na 
przypatryw aniu  się albo kierunkowi płynącey wody, 
albo, iak motyl przelatuje z kwiatka na kwiatek. 
M y zaś czuiemy Jakąś niespokoyność w um yśle , ia-  
kąś potrzebę zatrudnienia go czemkolwiek, i nawet 
kiedy wcale zdaiemy się nic nie robić, bai'dzo on w 
nas pracuie.
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Niechże się n ik t  nie dziwi', ze m łoda panna, 
k tó re y  wszystko od inow iono , oprócz k ilku  kunsztów 
mogących ią ty lko  fizycznie za tru d n ić ,  lecz nie na­
sycić u m y s łu ,  s tara się zaspokoić iego troskli­
w ość ,  to  w ynaydyw aniern  wad w osobach, z któreini 
ż y ie ,  to wyszukiw aniem  iakichs nadzw yczaynych  
pow odów  w działaniach nay p rośc ieyszycb , z czego 
się plotki i in try g i  tw o rz ą ,  albo te ż ,  że chwytaiąc 
z upragn ien iem  ro m an se ,  k óre  iey  są zakazane , 
w yobraża  sobie , iż iest słabą Ju lią  lub  zapam ięta­
ł ą  Delfiną, nic nie pragnie  iak mieć sposobność w 
ich postępować ś l a d y ; cała wtenczas iuż te m u  od­
dana, w każdym  co do n iey  p rzem ów i widzi St, P r e u x  
albo L e o n s a , a iedno iego spoyrzenie  czyni go pa­
nem  tego przysposobionego do więzów Serca.

W  kunsz tach  naw et dla nas p rz e z n a c z o n y c h , 
w y brano  t e j  k tó re  n a y m n ie y  rozw agi w ym aga ią ;  
taniec m aiący w ty m  Względzie niezawodnie pierwszeń­
s tw o , naybardz iey  iest nam  Zalecany, i s ta ram y  się 
go zawsze posunąć do nay wyższego stopnia dosko­
nałości, iaki osięgnąć zdolne iesteśm y. R y su n ek  nay- 
ćzęściey Nsię k o ńczy  na k i lku  kwiatach, lub  też na 
p rzekopiiow aniu  iakiego w id o k u -, a m u z y k a ,  k tóra  
posunięta do swego szczytu, w liczbie n au k  iuż się 
mieścić m oże , kończy  się dla nas na w yexekw ow a- 
n iu  m o d n ey  w ten m om ent sonaty, nayw ięcey  kon­
certu . N ig d y  bowiem m atka  (czy l i  t a ,  co zw ykle  
za sto dukatów  obiecuia iey mieysce zastąpić] ieszcze

zt>*
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się nie spytała nauczyciela, czenrn w muzyce nie 
uczy G enerał-Bansu , czemu w rysunku  nie daie za 
wzór n a tu ry ,  którą powinniśmy starać się naślado­
wać, czemu wycbowuiącym się pannom nic nie do- 
zwalaią gruntownie się nauczyć, ale samą po­
wierzchownością cieszyć się każą? Żadna tego nie 
w ym aga, g d y lb y  to wcale iey celowi nie odpowia­
dało. Celem tym  , k tóry  zalecając abyśmy z lekcyi 
k o rzy s ta ły ,  często nam  powtarzaią, iest aby się tą 
okrasą podobać w społeczeństwie, lecz wcale nie, 
żeby ta rozrywka nam samym prawdziwą przyje­
mność i g runtow ny użytek sprawić mogła. Istotnie, 
tyle ona nas tylko za trudnia,  ile naszey próżności 
dogadza. K iedy maluiemy bukiet, myślemy Jedynie 
o pochwałach iakie na nas ściągnie, kiedy się iako- 
wey waryacyi bez nudów uczem y, to tylko myśląc 
iż będzie wkrótce wieczór, na k tórym  iey biegle wy­
granie podziwienie sprawi.

T y m  sposobem za młodu przyzwyczaione szu­
kać rozkoszy i szczęścia w czczych pochwałach u 
świata, ubiegamy się za nim i niepodobna nam się 
obeyśdź bez niego, a znayduiąc dawniey używane, 
sposoby błyszczenia na nim, iuż spowszedniałem! i nie- 
dostateczneroi, albo też chcąc do tam tych inne ieszcze 
p rzy łączyć , s taramy się błysczeć naprzód wdzięka­
m i ,  późniey u b io rem , a nakoniec kokieleryą i li­
czbą głów przez nas zawróconych. Pochlebia to 
płochey młodości, -ale trzeba też i o dalszych la -



352

tach pomyśleć. . P raw da ,  że nieraz lekkie u b io ry ,  bale 
ustawiczne, nużące zabawy, niedozwolą doyśdź do n iey , 
lecz ileż to ko b ie t ,  widząc się la t  kilkanaście ce­
lem  oklasków i .zazdrości miłość w łasną pieszczącey, 
m uszą późniey przepędzać kilkadziesiąt w o k ropnych  
n u d ach ,  tęsknotach i s m u tk u ,  a niewzbudzaiąc rnż 
innego uczucia iak upokarzaiące po litow an ie ,  w so­
bie zaś nie u p a t ru ią c  iak  sm utne  i drażliwe w spo­
m nienia  , z żalem poznaią  b łę d y  w ychow ania  swoie- 
go i pew no nie b łogosław ią  pamięci ty c h ,  k tó rz y  
tego p raw d z iw eg o ,  l e  tak  p o w ie m ,  nieszczęścia nie 
p rzew idz ie l i ,  i zapobiedz m u  się nie starali. Zw aż­
m y  także, iż te n a u k i  i zasady, które  w nas za m ło ­
du  zaszczepiaią, n ie ty lko  w k ażd y m  w iek u ,  ale i we 
wszystkich okolicznościach tow arzyszyć  nam  będą, iż 
w  nieprzewidzianey kolei losu, pierwsze nas powin- 
ne od nędzy  u c h ro n ić ,  d rugie  nie dopuścić  rozpa­
c z y ,  w nich to, w  trudn ieyszych  zdarzeniach p ręd k ą  
p ow innebyśm y  znaleść radę  iak m am y  postąpić, b y  
n ie  szkodząc i n n y m ,  ani so b ie ,  z p ros tey  drogi nie 

zboczyć.
U trz y m u ią  n ie k tó r z y , ze dla kob ie ty  s tw orzo- 

n e y  ty lk o  do zarządzania d o m e m , uszczęśliwienia 
m ęża  i trudn ien ia  się dz iećm i, nauk i  b y ły b y  na  
p rzeszkodzie ,  n iedozw ala iąc , b y  tem u  p ie rw szem u 
przezneczeniu  n a tu ry  zadość uczynić  m ogła. Lecz 
skądże to mniem anie , źe nauka m oże bydź  czem u- 
kolkwiek na zawadzie? Jeżeli d la  teg o ,  ze wiele nam
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czasu zabieraiąc i nadto  nas trudn iąc  nie dozw'ala ^ 
czemu innem u się o d d ać ,  na to można powiedzieć: 
nie iest to wcale w iną  n a u k i ,  lecz o so b y ,  która  się 
całkiem iednerńu poświęcając,zapom ina o wszystkiem, 
szkodzi więc ona iako namiętność, a nie iako nauka. 
P rzecięz ta passya m o g łaby  w niedostatku tego rodza­
ju  za trudn ień , w czem in n em  Znaleść swóy przedm iot, 
m u z y k a ,  tan iec ,  o g r ó d ,  kw iaty ,  wszystko w  ty m  
względzie może wziąść iey  mieysce, i żeby  kto  w n i -  
czem upodobania  nie znaydow ał iak w rozrzuca­
niu; szp ilek ,  zbiei’am u ich i znow u rozrzucan iu ,  ró ­
wnie, a może i w ięcey b y  się ta passya szkodliwą dla 
niego s t a ł a ,  n iż  t a ,  k tó rą  upragnien ie  wiadomości 
wzniecic m o ż e ,  gdyż  cecha nam iętności zawsze 
iest iedna , zupe łn ie  one nam i w ła d a ią ,  ca łk iem  nas 
z a y m u i ą , iedyną dla nas staią się rozkoszą ,  a na 
wszystko, cokolwiek z niemi związku  nie m a, czynią 
nas oboięlneroi, do wszystkiego n ie z d o ln e m i; taka iest 
oznaka wszelkiego rodzaiu  nam ię tnośc i ,  inaczeyby  
iey  bowiem  zwać tak nie m o ż n a ,  inaczey nawet nie 
m ie l ib y śm y  p rz y c z y n y  się iey  lękać ,  gdyż  maiąc 
w ładzę  ro zsąd k u ,  dob row oln ie  chyba  b y ś m y  iey  
ulegali.

W id z ia ła m  niedaw no m ło d ą  pannę  zupełn ie  od­
daną fortepianowi, po jedenaście godzin siedząc p rzy  
n im , zdawała się żyć  ty lko  m u z y k ą  1 tak zapom ina­
ła  o p o k a rm ie ,  śn ie ,  ch o d zen iu ,  iż bliskiemi zagro­
żona suchotam i, zapewne do tego czasu m usiała  się
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iuż stać ich ©łiarą. W idzia łam  m łodą mężatkę, któ­
ra  nie widząc innego szczęścia iak w pięknem  stroiu, 
iedynie zaięta kapeluszami i sukniam i, lubo ze w szy- 
stkiem i przym iotam i serca, stała się naygorszą 
zo n ą , nayniedbalszą m atk ą , naynierządnieyszą w 
domu gospodynią  ̂ takie to  są skutki niedorzecznych 
passyy, może też , żeby nauka celem iey b y ła ,  p rę -  
dzeyby skutek oney niż m uzyka lub stróy do roz­
sądku iey głowę nawrócić potrafił.

W ie lu  m niem a , iż wiadomości dla tego nie są 
potrzebne kobietom , ie  one nie będąc używ ane do 
żadnych męszczyznom  przeznaczonych usług krato­
wych, staią się im nieużytecznem i, nadarem neby więc 
ich tru d y  b y ły . Lecz iakże się m y li , kto m yśli że 
w iakieykolw iek nauce praca może bydż nadarem ną. 
Jeżeli chemia lub m atem atyka nie mogą nam ty le  
służyć ile tem u co sobie obiecuie bydż lekarzem  lub 
w oyskow ym , służy zawsze do rozwinienia tey  części 
rozsądku, k tóraby  inaczey nieczynną i obum arłą na 
zawsze została, ćwiczy i rozciąga nasze poięcie, p rzy ­
czynia się do massy naszych m yśli, staie się niewi­
dom ą przew odnią do wielu innych  koniecznych dla 
nas umieiętności • k tórychbyśm y inaczey nigdy po- 
iąć nie m ogły; i iakże powiedzieć, że praca nasza b y ­
ła  nadarem ną. (*)

(*) P latona zdanie b y ło , żeby  kobiety takież sam e odbierały w y­
chow anie  lak i m ęszczy żn i, i lak się w  tey m ierze tłóm aczy: gdy­
bym  zakładał m ia s to , nadew szystko starałbym  się o równos'6 oboie'y
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N ie  u t rz y m u lę  żeby  b y ło  konieczną po trzebą  
dla każdćy niewiasty wszystkie rzeczy w tym że  sa­
m y m  s topniu  doskonałości posiadać, do iakiego mę. 
szczyzna dążyć powinien. K ażde wydoskonalenie 
d ługiego w ym aga czasu ,  wielkiego poświęcenia się, 
każdy p rzedm iot,  k tó ry  nas całkiem zayinuie  nadto  
do siebie p rzy w iązu ie ,  nad to  nas z sobą ieduoczy ,  
nad to  zbliża się do p a s s y i , żeby żona lub matka 
m o g ły  m u  zadość uczynić , nie robiąc uszczerbku za­
t ru d n ie n io m , k tó re  u nich p ierwszeństwo mieć po­
w inny . Lecz ileż m a m y  jstot, k tóre w yłączone iako się 
zdaie, z powszechnego n a tu ry  porządku , daleko b y ­
ł y b y  szczęśliwsze oddaiąc się zupe łn ie  iedney  nauce 
i slaraiąc się przez nią jakimkolwiek sposobem stać się 
uzytecznem i, niż sk rap ia :ąc codzień łzami zim ne sto­
p n ie  g łuchych  o ł ta rz y  dla nich, nic iuż  za niemi nie 
spostrzegając iak o tw ar ty  dla siebie grobowiec. Jleż z 
p o m iędzy  nich dla k tó ry c h b y  oboiętne, sm utne , a m o­
że i obm ierz łe  dnie s ta ły  się ro z k o s z ą , g d y b y  im  
ty lko  wskazano iakiś cel ż y c ia ,  g d y b y  im  powie-

pici. N iektórzy  sinieli się z  m ego zam iaru i pytali m ię czym  p ra­
w dziw ie mys'lał, ze kob iita ' m oże w ładać  o rężem , i w  pierw szych 
szeregach isdź na nieprzyiaciela ? A le czem uż to ma ro b ić?  Ja  m ó­
w iłem  o spraw iedliw ości w ieczne'y, oni o tym  w zaiem nym  układzie 
ludzi m iędzy  so b ą , k tó ry  się zm ienia podług czasu i m ieysca. J e -  
stli spraw iedliw ym , żeby iedna połow a rodzaiu  ludzkiego tak iak dru*- 
ga wszystko co chce rob ić  m ogła. U rządźcie w ięc praw a podług 
spraw iedliw ości, ludzie , osądzą co iest pożytecznehn , a co nie inoże 
bydź pożyteczue'm , lecz spraw iedliw e'm , bo gdzie nie m a rów ności 
tąm  w yboru  n ie  m a,
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dziano, g dyby  uznano  źe nie będąc żonami lub  m a­
tkami mogą bydź  ieszcze n ied tirem nym  ciężarem 
dla ziemi. Czemuż staiąc się biegłemi w praw ach 
k r a ’owych nie m o g ły b y  przeciw niesprawiedliwości 
i gwałtowi pow staw ać ,  niewinnego b ro n ić ,  wspierać 
nieszczęśliwego ? wszakże mocne uczucia od dawna 
uznane za właściwe tk l iw ym  kobiet sercom, wszak­
że za niemi idzie p iękna w y m o w a ,  ta moc prze­
konania. J leżby  się to pom iędzy niemi znalazło ge­
niuszów uśp ionych  teraz pod ciemną zasłoną p rze ­
sądu.

N a  los tyko , n ie  na n a tu rę  uskarżać się n am  
w o ln o ;  ludzie to powiedzieli: że kobieta na żonę, 
m a tk ę ,  gospodynię  ty lk o  stworzona, do niczego inne­
go nie m oże bydź  zdo ln ą ;  lecz w niczero tego za­
m ia ru  W szechm ocnego  postrzedz nie m ożem y. D a ł 
ptakowi sk rzy d ła  do latania, ry b ie  skrzele do p ły w a­
nia , udzielił koniowi siłę, gdyż go do ciągnienia prze­
zn a c z y ł ,  po cóżby w nas tw o rz y ł  rozsądek , dowcip 
i poięcie , na k tó ry ch  bytność  uskarżać się nie po ­
w in n y śm y , g d y b y  te części w nas, m ia ły  bydź na wie­
ki skrzepłe  i o b u m a r łe ?  g d y b y  nie chciał p rzez nie 
w skazyw ać dalszego dla nas przeznaczen ia?  Ubliżali­
b y śm y  t e m u ,  co wszystko p rzew idu ie ,  co nic niepo­
trzebnego, nic darem nego światu  nie d a ł ,  żeby­
śm y mniemać ieszcze m o g ły  , że na to  nam  udzie­
lił  wszelkich zdolności do ośw ia ty ,  abyśm y  w wie- 
czaey ciemnocie zostawały.



Jeżeli kto będzie chciał ugruntować mniema­
nie , że kobiety do niczego nie są zdolne, na tem : ii  
do niczego prawie dotąd używane nie b y ły , niech 
w spom ni, iż iest to właśnie skutkiem przesądu, o 
którym  mówiemy, tem trudnieyszym do zniszczenia, 
i i  zdaie się bydż upoważnionym posłuszeństwem ty­
lu  wieków. Możemy go liczyć od czasów, w któ­
rych, gdy przemoc iedynem była prawem, męszczy- 
źni zaczęli nas mieścić w liczbie poddanych sobie 
istot. A ze odtąd wracali niekiedy ieszcze do tego 
dawno za niedostateczne uznanego praw a, przyzna­
wali sobie pierwszeństwo, starali się przy nim ile 
możności zostawać, a utrzym uiąc, iż to wypływa z 
porządku rzeczy, tem bardziey nas usuwali od wszy­
stkiego, ęoby ich stawiało w iednym z nami rzędzie, im 
bardziey się lękali, aby przez porównywanie dowo­
dzenie ich nie upadło. W iadom o bowiem z doświad­
czenia, źe ile razy nieprzewidziane iakieś zdarzenie 
potrafiło nas z pod przesądu wydźwignąć, to poró­
wnanie nie zawsze było dla nich korzystnem. Mamże 
tu wspomnieć dla udowodnienia tego, mądrą Aspa- 
zyą (*) co pierwszemu z filozofów prawdę wskaza- 

'* ła, H ipacyą (**) którey dobroczynne światło ściągnę­
ło na nią szacunek i nienawiść, Panią Stael, która

s

(*) Aspazya była nauczycielką Sokratesa.

(**) Hepacya była córką geometry Teona, dawała lekcye filozofii, bar­
dzo cenione były ie'y wiadomości, zabita w Jerozolimie roku 4i5»
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l i te ra tu rze  f rancuzk iey  n ow y  k ie runek  nadała , odwa­
żną Ju d y tę  ( i ) ,  K lo ry n d ę  (a ) ,  przebiegle  w po l i ty ce  
A n n ę  (3 ) ,  K a ta rz y n ę  (4 ) ,  Izabellę (5) etc. etc. N iech  
m l nie cy tu ią  przeciw  ty m  p rz y k ła d o m  słabey  M ary i 
S tua rd t ,  o k ru tn e y  K a ta rz y n y  de Mediois, gdyż  żebym  
na odwet zaczęła w ym ieniać  wszystkich s łabych  rz ą d ­
ców, w sz js tk ich  m in is trów  n iew iadom ych swey sztuki, 
w iększy  zapew nebym  m iała  rachunek. Jeże liby  naw et 
p raw da  b y ł a ,  iż n ie  d o ró w n y w a m y  w czem naszych 
m ężów  i s y n ó w ,  iaikżeby się tem u  dziwić m o ż n a ?  
N a tu ra  nam daie ty lko  zdolności, w ychow anie  ie roz* 
m naża  lub zniweczą. Może ten  k tórego leniwe i iak 
nam  się z d a ie ,  n iepo trzebne  życie iuż do nędzy  i 
żebrac tw a p rzy p ro w ad z i ły ,  n ayp ierw szym  b y łb y  m u ,  
z y k ie m ,  unos i łb y  swą sztuką lu d y  i ich rządców ; 
w ielk im  b y łb y  panem , g d y b y  w n im  ta zdolność r o z -  

)  w inięta by ła .  M oże ta, co w ten m o m en t z iarno  d ro ­
b iu  s y p ie ,  idąc drogą  N ew tona dalsze w n ie y  ieszcze 
w skazałaby  n a m  światło, g d y b y  się nie b y ła  pod da­
chem  b iedney  le p ia n k i ,  pod iarzmera przesądu  z ro ­
dziła . Dziwić się owszem m o ż n a ,  że w  takich iak

( i)  Judy ta ocaliła sw óy k ray  głow ę H olofernesow i s'cinaiąc.

{2) Tasso opiew aiąc czyny KloTyndy w szystkim  w iadom e ie uczynił-

(3) A n n a  K ró low a Angielska.

(4) K atarzyna Im perato row a Rossyiska.

(5) Izabella K rólow a Kastylii.
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m y  będąc klubach kiedy niekiedy ieszcze pokaźnie- 
m y się światu.

T ak  iest niezaprzeczona w ładza w ychow ania, 
le  znane dawniey z odwagi i czynów Am azonki iuż 
teraz kądziel tylko w iią; silne i mężne dawniey 
Sparcyatki tak iak m y syna o p ła k u ią ,n a  którego w 
tenczas m ęczarnie suchem okiem prawie z radością 
spoglądały? W id ziem y  rów nież k ra ie , gdzie m ę- 
szczyźni m aią wszystkie kobietom tu  poruczone za- 
tru d n ien ia , żony ich idą w pole pracować, w'szy- 
stkiem i interessami się tru d n ią , i bardzo nawet n a - 
tu ralnem  znayduią to , co się nam  tak  osobliwern 
zdaie. \

N ie na przeznaczenie, niesprawiedliwość, nie na 
upośledzenie n a tu ry , pow tarzam , narzekać więc nam  
przystoi, bo ieżeli roęszczyznom udzieliła więcey si­
ły  fizyczney dla u trzym ania rów now agi, dodała 
nam  tyleż cierpliwości i s łodyczy , a t a k  walki się 
lękać nie m am y przyczyny.

W szystko  com w yżey m ów iła , by ło  dla udo­
wodnienia , iż w sam ey rzeczy ta ciem ność, z któ- 
re y  teraz dopiero wychodzić zaczynam y, nie iest od 
Stw órcy dla nas przeznaczoną, lecz tylko skutkiem 
w ychow ania, i i  nauka nie iest bynaym niey szkodli­
wą , lecz potrzebną płci n a sz ey , iż są w niey istoty
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którychby iedyne szczęście sprawić iflogla. W  tym  
rzędzie wszystkie p raw ie , a osobliwie niebardzo iu£ 
m łode panny mieścić można. N auka zaymuiąc i 
skracając ich g odziny , napełniając ich duszę, nie 
dozwala im się oddać tey  troskliwości chwieiącego 
się i niepewnego lo su , k tóra się w nich tern har­
dzi ćy wzm aga, im m niey się czem innem  trudnią; 
Lecz ani one, ani inne p rz y k ła d y , które przytacza­
łam  nie mogą bydź uważane za powszechne prawi­
d ło ,  zdaie mi się iednak równie łatw ein do dowie­
dzenia, iż w zw yczaynym  naszym losie i pożyciu, 
to iest: p rzy  zupełuem  oddaniu się mężowi i dzie­
ciom , nauka i rozm aite wiadomości koniecznie nam  
są potrzebne.

M łoda osoba dobrze] w ychow ana, łącząc pow a- 
I by  ciała z pięknością d u szy , może się zawsze spo­

dziewać znaleść p rzy iac ie la , k tó ry  chcąc upiększyć 
swe życie, będzie się ie stara ł z iey życiem polączyc. 
Lubo ona nadto zna prawdziwą wartość pr2esądow, 
którem i nas obarczono, żeby m iała m yslec, iz iakis 
fałszyw y rodzay wstydu zniewala ią do przyspiesze­
nia swego w y b o ru , lubo w ie, iz szczęście nie iedy— 
nie się ty lko  w  małżeństwie znayduie , i zna ile 
owszem trzeba rozmaitego powiązania okoliczności, zę­
by go w niem spotkać, czuiąc iednak tę  potrzebę przy­
wiązania się, prawie konieczną sercom naszym , nie 
wyrzeka na teraźnieyszy stan społeczności, na nie- 
godziwość m ęszczyzn, lak to  się nieraz słyszeć daie,
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nie czyni nierozsądnych postanowień, które się n a y -  
częściey za pierwszą zdarzoną okazyą zrywaią, ani też 
oddaiąo się pierwszemu, co iey swe zyczenie oświad­
c z y ł ,  nie idzie 'zamąż iedynie by ty tu ł  mężatki 
nosić. Nie iest ona bowiem z mnogiey liczby tych 
co przekonane będąc, iż tylko do rozkoszy stwox’zo- 
n e ,  do żadney przeciwności nie myślą się przygoto­
wać, i mniemaią i i  równie z admienieniem stanu 
wszystkie przykrości z pierwszym porzucaią, a w 
ten do którego wstępuią, same tylko kwiatki zbierać 
będą. Tem u to zdaniu winniśmy tyle złych m ał­
żeństw i rozwodów. T y le  razy się w życiu zmienia­
m y, tyle razy to, co nam przyiemnem było staie się 
nam nieznośuem, tak często sami z sobą niezgodni 
Jesteśmy", a żądamy przecie, aby w całym prze­
ciągu tegoż życia nię nam się nie przęciwiło! — 
Poym uie ona iednak szczęście prawdziwie kochać i 
bydź kochaną; postrzega to szczęście w przyszłości; 
widzi ie zdaleka; spogląda na nie z nieśmiałością, 
ze strachem, gdyż trudno iey wyraźnie Jeszcze d o -  
strzedz, czy to w samey rzeczy szczęściem dla niey 
będzie. Oczekuie go cierpliwie, gdyż zawsze mile 
zatrudniana obecność iey nie cięży; mówi sobie nie 
r a z , że choćby i nazawsze tak miało zostać, nie 
miałabym  się czego lękać, bo ieżeli nie doznam tey 
rozkoszy iaką mi moia wyobraźnia m alu ie , ominą 
mię razem : obowiązki, t r u d y ,  przeciwności, um ar­
twienia iey towarzyszące, a życie ciche, spokoyne.
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i w zatrudnieniu, tak prędko u latu ie , iż się zale- 
dwo spostrzegę, iuż będę p rzy  końcu.

Praw da, iż zawsze nam  iest straszne to osieroce­
n ie , które nam  g ro z i, kiedy, nayczęściey przeży­
wszy rodziców, nie m am y m ęża, dzieci, coby nas.- 
od tey  samotności och ron iły , do iakiey nasze czułe, 
serca nie są stworzone. Ale osoba św iatła , rozsą­
dna, iednem słowem, dobrze w ychow ana, do wszy­
stkiego iest przysposobioną, i wszystko znieść potrafi, 
z większą lnb m nieyszą przyiem nością, zawsze bez 
narzekania, nudy, rozpaczy ; bo iak powiedsiał W ol­
te r (*) nauki nasyca ią , prostuią i pocieszaią duszę. 
Jlówriie trafnie powiedział A n c illo n : iż nauka tak 
wypłaca każdy m om ent te m u , co się iey o d d a ł, iż 
nie zostawuie p raw a , ani chęci wymagania ob li- 
gu na przyszłość (**). „Czemuż byśm y mieli mniemać, 
iż na m łodey Pannie in nyby  m iała sprawić skutek, 
iż dla nieyby ty lko ta dobroczynna władza odmó­
wioną bydź m iała.

N akoniec, gdy iuż się zbliża chwila tnaiąca iey 
los roztrzygnąć, gdy iey pokażą tego , co ią życzy 
w nim  wspierać i kierow ać, natenczas iuż opuszcza 
wszystkie inne zatrudnienia sw oie, by  się oddać te­
m u co się naym ilszem  iey sercu staie. Stara m u się 
podobać nie tem i płochem i sposobam i, zupełnie iey 
nieznaiom em i, gdyż nie m iała, iak inne, czasu nad

(*) Lettręs de Voltaire a Rousseau.

(**) Mel. de literature et de philosophic par Ancillon
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niem i ro zm y ślać ;  lecz odkryw ając  m u swe sercp,swóy 
sta ły  sposób m y ś le n ia ,  daiąc m u poznać swóy pe­
w n y  i n iezm ienny charakter. W za ie in n ie  też m niey  
zważa na pow ierzchow ność , gdyż w ie, ze nie na 
tern szczęście całego iey życia zaw isło ; lecz oswo­
jona z ludźm i, co iak Russo w głąb serca zadrzeć 
u m ie l i ,  nauczona od n ić h , g d y ż  ieszcze nie z w ła­
snego doświadczenia, iak się trzeba na ludziach po­
znawać, uważa, rozm yśla  i doskonałości nie p ragnie ,1 
Jest ona p rzekonaną , że iey żądać nie m o ż n a ,  lecz 
wiedząc że w m ałżeństw ie całe szczęście na zgodności 
sposobu m yślen ia ,  cha rak te ru  i h o n o ru  zasadza s ię ;  
rozważa czy s ę  iey będzie m óg ł stosowaćl do tam tego , 
czy wziąwszy na siebie obowiązek zdziałania , a p rz y -  
n ay m n iey  p rzyczyn ien ia  się do szczęścia osoby, z  
k t ó ą  się ł ą c z y ,  będzie go mogła wypełnić. W  
końcu, ieżeli dostrzega, że sposoby ich widzenia rze ­
c z y ,  nie zbyt się ró ż n ią ,  jeżeli uważa że im wię- 
cćy  on ią poznaie , ty m  sta lszym  iest d la  niey w 
p rz y w ią z a n iu ,  iż iey w y b ó r  godzien ies t ,  ażeby dla 
niego porzucić dom  rodzic ie lsk i,  fam ilią ,  nazw isko , 
iż on iey wszystko zastąpić po tra f i ,  wszystkiego 
się w yrzeka  , cńła m u  się zupełn ie  poświęca.

J u ż  się w niey  wszystko zm ieniło , sposób m y ­
ślenia ten sam zawsze. N igdy  nie traci z oka tego 
nowego celu życ ia ,  i zupe łn ie  się do niego stosuie. 
Iw  więcey ma zdolność poznać p rz y m io ty ,  s łabo­
śc i ,  wady swego m ę ż a ,  tem  się więcey stara z

swych
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swych postrzeleń korzystać \ im  więcćy w nim do­
strzega żywości, tern staie się łagodnieyszą-, im go nie­
cierpliwszym widzi, tern się staie cierpliwszą, a dążąc 
jedynie ciągle do zgodności, uszczęśliwiona źe to iey 
daie nowy sposób zatrudnienia się tym ,którym  zawsze 
zaiętą bydź żąd a ; aż nadto wynadgrodzona za swą 
pracę myślą że się może przyczynia takietn postę­
powaniem do szczęścia teg o ,  którego kocha. W ie  
czem mu się może przypodobać, a umiejąc władać 

sobą, i maiąc wszystkie sposoby,w  rę k u ,  nie Omie­
szka ich użyć , by zawsze dla niego bydź przyiernną. 
Mąż czy znayduie upodobanie w muzyce, czy w ry* 
sunku, czy więcey ieszcze, w przyienmey i uczoney 
rozmowie, wszystko to może przy żonie znaleść, 
gdvż nic dla niey obcego nie ma. Jakaż to dla niey 
rozkosz, iaka chluba kiedy spostrzega że mąż tak. 
milo w iey towarzystwie czas txawi, iż nie potrzebu­
je gdzie indziey szukać rozryrwki i szczęścia które w 
własnym ma domu. Kiedy by nawet, niemogąc znieść 
cudzego szczęścia, zawiść iuż iakaś przeciw niemu 
knowała spiski (iak to na nieszczęście nieraz widzia- 
m y ) leżeliby iaka z tych próżności oddanych głow^ 
nie maiąca o czem myśleć i czćm się zatrudnić, wysi* 
liła nawet cały swóy u m y s ł ,  w tem spokoynem mał­
żeństwie iakieś niasnaski, podeyrzenia wzbudzić; ła ­
two ie przewidzi iey bystry i przezorny rozum , 
wszystkiemu zapobiedz potrafi i nie dopuści zamie­
rzonego ciosu. Choćby nawet, nieprzewidzianem zdar

a?
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rżeniem przez różne okoliczności lub wreszcie przez 
niestałość ludziom  przyrodzoną, spostrzegła iakąś smu­
tną odm ianę, iakąś naganną skłonność, zuaiąc wszy­
stkie skrytości serca swego m ęża, wie iak do niego 
trafić , iakim  go sposobem naw rócić, przekonaną bę­
dąc iż narzekania i wymówki rzecz pogorszaią i znie- 
clięcaią ku sobie która ie czyni, innych wcale szu­
ka w swey roztropności środków do zapobieżenia 
złemu.

Jestże iuż m atką ? i w  tern szuka zalety i chlu« 
by  przed mężem, lecz w idzi, zna całą wielkość obo­
w iązku, k tó ry  na nią nieba w ło ży ły , i nazwisko 
m atki nie iest dla niey czczym wyrazem . Nie żyie 
iuż tylko dla męża, ale i dzieciom winna się poświę­
cić. W  tenczas to iey ro zu m , talenta, nauki n a y -  
potrzebnieyszemi się staią. K ażdem u słow u , każdey 
pierw szey rozwiiaiącey się m yśli p rzy tom na, łatwo ' 
może przewodniczyć skłonnościom ; iedne wzmacnia 
drugim  nie daiąc się czasu zakorzenić i z gruntu  
stara się ie wyniszczyć. Przewiduiąc iakie każdego 
z nich może bydź przeznaczenie ( wyłączaiąc te nad- 
zwyczayne p rzypadk i, te wyroki nieba, których 
n ik t zgadnąć nie m oże) stosowne im daie wycho­
w anie; dla każdego z osobna plan uk łada, gdyż 
bardzo iest m ylne przekonanie, iż ieden sposób mo­
że bydź dla kilkudziesiąt pożyteczny; każdy z nas 
przynosi na św iat inne skłonności, inne zdolności, 
w każdym więc inne, i innym  sposobem wzmacniać
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j u b  wytępiać trzeba. Rosądna matka postrzega naprzy-  
k ład  w  swym synu  wielką skłonność do woyskowośei, 
obok nader słabego zdrowia, zbyt delikatney konsty- 
tu c y i ,  k tóreby p rędzey  spokoynego w ym agały  życia; 
nie wzbudza w n im  pogardy  ustawicżnemi nag an a ­
m i dla tego ze wszecli m ia r  zaszczyćaiącego stanu, 
g d yzby  m usiała dać m u  fa łszyw y sposób widzenia 
w ty m  względzie, nie mówi m u  n aw e t ,  iz on do 
niego nie może bydź z d o ln y m ,  gdyż iakby  ty lko  
spostrzeg ł, źe chcą w n im  tę skłonność w ytępić , 
więcey maiąc ku  n iey  m yśl  zwróconą, tein sam em hy 
się W niey  us ta la ł ,  a im w ięceyby  przeciwności spo­
ty k a ł ,  tem b y  u porczyw iey  żądał ie zwyciężyć. 
Lecz nic m u  nie m ó w ią c ,  widząc że p rz y k ła d y  dale­
ko więcey n i l  słowa na  wszystkich, a ty m  bardz iey  
na  dziecinnych um ysłach działaią, u k ła d a ,  pisze dla 

’ niego b a y k i ,  powieści etc. w  tych  bierze zawsze za 
cel malować wszystkie um artw ienia , nieprzyietnności, 
prace, na iakie k a ż d y  weoyskowy iest wystawiony; za­
cząwszy od ch w il i ,  k iedy rzucaiąc dom  rodzicielski, 
żegna oyca , m a tk ę ,  s io s try ,  braci z m yślą ,  iż bez 
nadzwyczaynego losu przeznaczenia, iuż ich iego oko 
Oglądać nie b ędz ie ,  aż da ley  okazuie m u  niezna­
cznie iak często ieden szczęśliwy w ypadek bierze 
nadgrodę przed praw dziw ą zasługą , ciężką p racą  
i trudam i n a b y tą ,  i tysiąc innych  w  tyra  rodzaiu 
zda rzeń ,  wpaia w niego p o w o li ,  iż sam zaczyna się 
zastanawiać i rozbierać tru d n e  w arunk i s ta n u , k tó ry

2 7 *
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ukochał. Na takich umyślnie dla niego przyspo­
sobionych książkach dziecie się czytać uczy, w tych 
wzrasta myślach, a nie maiąc sobie wystawionych ża­
dnych przyiemności stanu tego, o których matka 
ma staranie zamilczeć, niszczy się w nim , mimo 
iego wiedzyr ta skłonność', widzi iuż bez rumieńca 
radości pałasz, który mu tyle przypomina trudów , 
z politowaniem prawie nań patrzy ; wtenczas ma­
tka postrzegając z radością te pożądane iey pracy 
skutki, stara się dać inny kierunek wszystkim zdol­
nościom dziecięcia, a ćwicząc go w naukach nay- 
bardziey potrzebnych do stanu, w którym się zda-; 
ie , iż iey syn będzie mógł losu i zaszczytu szu­
kać, mniey zaś przywiązuiąc się do tych , które 
są woyskowym konieczne, tym ieszcze sposobem 
u tłumią tę pierwszą iego skłonność, gdyż zawsze 
naymilsze nam iest to , w czem naybiegleysi Je­
steśmy.

Podobnież, gdy matka upatruie w córce za 
wielkie upodobnię do stroiów ; nie narzeka; nie upo­
mina , gdyż to powinno bydź tylko na bardzo wiel­
kie okoliczności zostawione; (nic bowiem gorszego 
iak kiedy dziecię tyle się oswoi z narzekaniem ma­
tki, iż na nic wcale nie zwaza) lecz takiemiż powie­
ściami płoehość osób iedynie stroiowi oddanych, za 
cel maiącemi, różnemi wypadkami umyślnie przez 
matkę dla niey ulworzonemi, co moment iey przed­
stawia tę śmieszność, po francuzku ridicule zwaną,
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towarzyszącą wszystkiemu co tylko się do kokiete- 
ry i zbliża. N ie przepomina ona i o sercu , stara się 
razem  w tychże powieściach i przypadkach zawsze 
coś czułego um ieścić; szczególniey, gdy widzi fer­
ce dziecięcia m niey z natury  do czułości skłonnem 
serce zaś zbyt czułe stara się wzmocnię, gdyz w 
pierwszym przypadku, czyniemi nieszczęście tych, 
co nas kochaią, w drugim  nasze własne,

D la tych to przyczyn, prawie iest niepodobna 
aby książki dla wszystkich W ogóle dzieci wydawa­
n e , m ogły bydź prawdziwie użytecznemi. Każde 
z nich potrzebnie osobney kilko-letn iey  biblioteki, 
la wymaga rozsądney, przezorney i światłey matki, 
i  dla tego osoby poświęcaiące swe prace ogólnemu 
wychowaniu dziec i, 'd ługo  leszcze będą ie widzia­
ły  nadaremnemi. T ak daiąo potrzebne lekcye, me 
zapominaiąc o głównym  celu , znaydzie się zawsze 
okazya w’spomniec synowi o przywiązaniu do oy~ 
czyzny , zaszczycie iey służeniu; córce o rządzie do* 
m u , o powinnościach żo n y , matki etc. z każdćy 
korzystaiąc chwili ugruntowyw a w nich te zasady 
które wszystkim przewodniczyć powinny. W skazu- 
ie im  z iakiego maią punktu na świat poglądac* by  
mieć pewny, stały i niefałszywy sposób widzenia 
i myślenia. Uczy ich poprzestać na tem co im nie­
ba d a ły , nie zazdroszcząc bogaczowi, ani pogardza­
jąc biednym , nie myśleć, iż pierwszy w ięcey, d ru ­
gi m niey maiąc prawa od nas wymagać ukłonów,
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grzeczności, u s łu g , i cenić ty lk o  zaszczyty poczci­
wością i cnotą naby te .

N igdy  sam ow ładnie nie p o stęp u jąc , w yiaśnia 
im  z iakiego p o w o d u , d la  czego im  co czynić każe, 
zawsze im dow odząc ze każde dobro pow inno bydź 
za dobro uw ażane , nie d la  tego iż ona im  to p o ­
w iedzia ła , lecz że w sam ey rzeczy iest to  isto tną 
p ra w d ą ; ty m  sposobem  uczy ie zastanaw iać się nad 
każdą rzeczą. •

G d y  tak im  porządkiem  do w szystkiego p rz y ­
sposobione m łode g łó w k i, iuż g łębszych w iadom o­
ści, w in n y ch  zaś rzeczach w ydoskonalenia i osta­
tniego p o lo ru  p o trz e b u ią , w zyw a m atka nayprzód  
do sy n a , późn iey  i do córk i p o m o cn ik ó w , lecz i 
w tenczas nie spuszczaiąc się na’ fan tazyą m etra , w y­
m aga i dogląda ab y  się pierw szey trz y m a ł m etody, 
ab y  tąz sam ą szed ł d ro g ą , k tó rą  ona po k ilku le­
tn ich  uw agach i p racach  za naylepszą dła każdego 
z nich  bydź uznała. T e  b y strą  maiąe pam ięć nay— 
ła tw iey  takim  się sposobem  u c z y ; tam te lep iey  p o v - 
m uie  g d y  m u  iasno tłum acząc często pow tarzać każą.

W k ró tce  spostrzega, iż ią syn  w w iadom ościach 
p rzech o d z i, i zdaie się pyszna z swego uiszcze­
nia. Córka w szystkie talenta zna z g ru n tu ,  iedne 
m n iey  drugie w ięcćy pod ług  zdatności i gustu  p o ­
siada. N aukom  zas ty le  iey  śię ty lko  oddać dozwo­
lono , aby  in n y m  zatrudn ien iom  na przeszkodzie nie 
b y ty b  aby  się w passyą nie zam ieniły . B otanika,



historya natura lna, fizyka, chemia, matematyka 
niebędąc obcemi dla n iey ,  ulalwiaią i uprzyiemnia- 
ią czytanie książek uczonych, bez tych wiadomości 
zupełnie niezrozumiałych. T e  ią bawią, kształcą iey 
rozum, tem samem czynią ią przyiemnieyszą w to­
warzystwie i zabieraią iey godziny, gdzieindziey ro­
mansom poświęcone. Nie bgdąc kokietką, nie trawi 
czasu przed zwierciadłem, lecz znaiąc rysunek raz 
mimo niego przeydzie i wie iuż co iey do twarzy, lub 
co iey wdziękom szkodzić może 5 ulegaiąc i szanu­
jąc ty lko ,  konieczne dla nas w tym wieku przesą­
d y ,  na inne nie zważa, mody lubo się trzym a 
nie iest iey ślepo we wszystkiem posłuszną, i kie­
dy widzi wyniosłe wieże na innych głowach, kil­
ku  tylko puklami swe ozdobi czoło *, gdyż iey oko 
z pięknemi oswoione p roporcyam i, tego rpdzaiu 
niedorzeczności znieść nie może. W y ręcza  matkę w 
domowych zatrudnieniach, a pod iey dozorem sama 
się do rządu przyzwyczaja. Czyste iey serce me 
wie że można mieć coś skrytego, ze można tak czy­
nić, by  się późniey lękać trzeba żeby się o tem do­
wiedziano; nie zna prawie uczucia boiaźni, gdyż iey 
strachem do niczego nie prowadzono; w matce któ­
ra iey nigdy o swoich nie wspominała prawach, ni­
gdy iey czuć ich nie dawała, widzi tylko przyia- 
ciołkę, a nigdy nie słysząc o posłuszeństwie, przy­
wiązaniu, uszanowaniu iey w innem , tem bardztey 
ią kocha, szanuie, słucha, im mniey wątpi, że idzie



Jedynie za popędem  serca , a nie za przepisamy po­
winności.

Cóż za rozkosz dla matki, widzieć w córce oso­
bę św ia t łą ,  p rz y ie m n ą ,  zualeść w niey  przyiació ł-  
kę  nay przy wiązańszą i n a j sz c z e rs zą ! O wszystkich 
zapom ina p ra c a c h , patrząc na ich uwieńczenie.

N ieprędko  niestety! możem y się spodziewać że­
by  się takie u  nas zagęszczały p r z y k ła d y ;  n a y -  
częśćiey bowiem w idziem y m łode m a tk i ,  k tóre  ie- 
Żeli się spostrzegą , że dzieci w dziesiątym lub dw u­
nastym  roku  ieszcze nic nie u m ie ią ,  lubo  może dla 
dogodzenia miłości w ła sn e y , t r z y m a ły  do nich g u ­
w ernera ,  nigdy się o iego zdatności i obyczaiacb nie 
py to ią ,  oddaią ie na p en sy ą ,  pewne będąc źe iuż 
wszystkim powinnościom matki zadość u c z y n i ły ,  że 
iuż nic od nich więcey wym agać nie można. G d y  
taka matka odwozi swą córkę na na jd ro ższą  pensyą, 
py ta  naprzód czego tam  uczą?  —  W szy s tk ieg o  — 
uszczęśliwiona z tey  odpowiedzi, nie ma się czasu 
sp y tać ,  gdyż się na iaki obiad, lub wizytę śp ieszy , 
co która Panna u m ie ?  W  tenczasby się dowiedzia­
ła; że każda z piętnaście romansów na pamięć po­
wiedzieć m oże , i to  f ran cu zczy zn ą , z k tó rey  iednak 
ła two każdy pom iarkuie  w iakiem się W o ie w ó d z -  
tw ie u ro dz iła ;  każde naym odnieysze k roki m azurka  
u m ie ,  ostatniego walca w y g ra ;  potrafi do tego do­
kładnie  powiedzieć nowości, nawet opisać kto się w 
k im  w mieście k o ch a ,  kto na ostatnim balu upadł,



S'] i

kto z kim miał poiedynek etc. etc. Tak Panna 
która we dwóch, naywięcey trzech latach wszystkiego 
się ma nauczyć, wszystkiego się tez uczy, gdyż nikt 
nie wie i nikt nie py ta ,  co iey uczyć należy. T ey  
która duży raaiąc maiątek różnym późniey fantazyom 
dogodzić będ/.ie m ogła, dozwalaią ie teraz równie, 
iako i tey co późniey będzie musiała zawsze ie so­
bie odmawiać. Równie przyzwyczsiaią do balów i 
teatrów tę, co zawsze wpośród nich będzie, iak i tę 
która całe ma życie na głuchey wsi przepędzić, 
wcale nie zważaiąc, iż takie wychowanie może bydź 
źródłem ciągłych przykrości.

Po kilku latach takiey edukacyi, gdy Panna 
wraca do domu rodzicielskiego nic ią nie b aw i , nic 
dla niey przyieranego nie ma , a że ze wszystkiego 
co ią uczono, nayczęściey umie tylko wielką mieć 
o sobie opinią , zdaie się iey ,  iż ci co nie na pen­
sy* wychowani, warci tylko iey politowania, nikogo 
godnego siebie nie widzi , każdy dla niey niezno­
śny ,  ona dla wszystkich-, a iak póydzie za m ąż, 
daiąc dzieciom wychowanie, iakie sama odebrała, 
uwiecznia przesąd iż dla kobiet umieiętnośei i oświa­
ta nie potrzebne, ponieważ dotąd bez nich się ob­
chodziły.

Przechodząc przez wszystkie stany w iakich 
się znaydować m ożem y, a w iakich nauki nie 
mogą bydź szkodliwemi, nie wspomniałam ie- 
szcze o wdowie: lecz zdaie mi się, że iey właśnie
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naybardziey są potrzebne. Bez przewodnika bez 
p o d p o ry , bez opiekuna, rozsądek, światło wszy­
stko zastąpić muszą. Baczne zniew olona mieć bę­
dzie oko na maiętek i interessa, szczególnie ieżeli 
iest m atką, powinna koniecznie znać cokolwiek pra­
wa kraiow e, aby ią Adwokaci nie zw odzili, aby 
plenipotenci z iey zguby milionów nie zbierali. W spo- 
m niym y do tego, na iakie iest wystawiona nieprzy- 
lem nosci; każdy ma do niey daleko śmielszy niż do 
panny lub m ężatki przystęp. Oko m atki ani męża 
nie chroni ią od rożnych podstępów, przeciw którym  
zostaią iey tylko srogie zasady na rozsądku ustalo­
ne, od rożnych dowcipnych i rozum nych solizmów, 
przeciw k tó ry m , aby im  nie uledz, także rozumem  
i  dowcipem w'alczyc trzeba.

Niezaprzeczoną iednakowoź iest p raw dą, iż nie 
we wszystkich stanach nauka iest pożyteczną i po­
trzebną dla kob iet, lecz to wyłączenie równie się do 
m ęszczyzn stosować może. Któżby ieść gotował że­
by  kucharze nad Bulionem rozm yślać chcieli? iakąż. 
byśm y bieliznę nosili, żeby praczki nad Dekartem  
ro z p raw ia ły ; są wyższe nawet stany, gdzie ani nau­
ki , ani nawet talenta nie mogą bydź użytecznemi, 
lecz w te'y klassie, gdzie każdy przemyśla co z tym  
długim  czasem zrobić, gdzie losem iest próżniactwo, 
nauki i talenta nieodbicie są potrzebne.

Ł***



O prawie przyrodzonem i filozofii prawa* 
o celach, o metodzie i sposobie naucza­
nia tego oboyga, przez Jgnacego Ołdako - 

wskiego. (Dalszy ciąg)

§ .  1 7 . P r z y s t ę p u i ę  do d ru g ie 'y  c z ę ś c i  p i s m a , 
g d z i e  o p o r z ą d k u , sp o so b ie  u c z e n i a  i  e l e m e n t a r ­
n y c h  d z i e ła c h  w  o b u d w u  n a u k a c h  m o w a  b y d z  m a .  

K r ó t k o ś ć  b ę d z ie  t u  s u r o w s z e m  ie s z c z e  n iz  w  p o -  
p r z e d z a i ą c e y  p r a w i d ł e m ,  c z ę ś c ią  d la  t e g o ,  ze  p o ­
w i n i e n e m  o s z c z ę d z a ć  c i e r p l i w o ś c i  c z y t e l n i k a ;  c z ę ­
ś c i ą ,  że  w  te 'y  m a t e r y i  p o d o b n o  n i g d y  z b y t  w i e ­
le  i  n i g d y  z b y t  m a ło  n a p isa ć  się  n ie  u d a ie .

§ , 1 8 .  W  n a u c e ,  g d z i e  r o z u m o w a n ie  s ta n o ­
w i  i s to tę  r z e c z y , w s z y s t k o  z a l e z y  n a  t a k i e m  
u r z ą d z e n i u  m y ś l i , a b y  i c h  z w i ą z e k  ł a tw o  d o ­
s t r z e g a ć  się  d a w a ł .  P iie  m o ż n a  tu  p a s m a  d o w o ­
d ó w  p r z e r y w a ć  W n a d z i e i ,  źe  d o w c i p  s łu c h a c z a  
b e z  t r n d n o ś c i  z w ią z a ć  go p o t r a f i ,  a n i  p o m i i a ć  
w n i o s k ó w ,  c h o c i a ż b y  n a y m n ie y s z e 'y  z p o c z ą t k u  

w a g i ,  i e ś l i b y  W  p ó ź n i e y s z y m  w y w o d z i e  u ź y te c z n e -  
m i  b y d ź  m ia ły ,  N i e u m a r k o w a n a  r o z c i ą g ło ś ć  z 
p r z y c z y n y  n a z b y t  w ie lu  o b ja ś n ie ń  w  p r z y k ł a d a c h  

ie s t  w  ta k ie 'y  n a u c e  w i ę k s z ą  w a d ą  n iz  g d z ie in d z ie 'y ;



t o  lubo trafnie dobrane p rz y k ła d y  ożyw iaią  oder- 
wanemi zdaniami zm ordow aną uwagę, i  w  przyie- 
mnieyszem ie w ystawiaią światłe; pom ocy ty c b  
oszczędnie używ ać n a le ż y , aby  całkowicie zaigty  
niemi siuchacz, tego co iest istotnem z pamigci nie 
upuścił.

Zw yczaiem  od lat k ilkudziesiąt w  każdem  
porządnieyszem  nauczan iu , w  książkach do tego 
p rzezn aczo n y ch ,  zachow yw anem jna  początku  nau­
k i  praw a przyrodzonego, z w y k ła  się umieszczać 
część przygotowująca (pa rtie  genera le ,  Allg. Theil) 
zawieraiąca ogólne, w szystk im  następnym  czę­

ściom wspólne , a do żadney  w  szczególności w y ­
łącznie nienależące p ry n cy p ia .  Tu wigc ma miey- 
sce w y w ó d  p raw a  we w szy s tk ich  tego w yrazu  
znaczen iach ,  okazanie zasady p raw a p rzyrodzone­
go, uważanego iako n au k o w y  zbiór p ra w d  pew ne­
go rodzaiu , obliczenie p rzed m io tó w , do k tó ry ch  
w yobrażenie  o p raw ie  pvzystosowane'm b y d ź  ma, 
ga tunk i ,  sposoby i  czas owego przystosow ania, 
ogólne, ale ty lk o  ogólne przystosowanie w y o b ra­
żenia o praw ie  do iego przedm iotów . Część druga 
zw yczaynie  praw em  pryw atne 'm  n azy w an a ,  w y ­
k ła d a :  naprzód, p raw a  w ro d zo n e ,  to iest: p rawo 
do w łasney  o so b y ,  do in n y ch  lu d z i ,  do rzeczy  
"które ieszcze n ie zyią nie były własnością ( j. pri- 
mariae acquisitionis) słowem, zbiór k tórem u Niem ­
cy  p raw a  p ry  watnego bezwzględnego ( jus absolu-



tu m ) daią nazw isko? p o w t ó r e ' p raw a nabyte z 
zobow iązań p rzed  w eyściem  w  narodow ą społe^ 
czność, czy li co N iem cy nazyw aią  znow u praw em , 
p ryw atnem  wzglgdnem  (jus h y p o th e ticu m ), rl u  
należą praw a m igdzy m ałżonkam i i d z iećm i, mi§| 
dzy  w spółw yznaw cam i iedney  w ia r y , i ca ły  tra-. 
Mat o umowach ( j. secundariae acquisitionis) W szy-, 
stko to nie zaw iera ieszcze dostateczney odpowie- 
dzi, rzeczą cate'y nauk i bgdącey: „ ia k  u rządzić  wol-j 
ność iedney  osoby , aby  z w olnością w szy stk ich  
innych  w  n iep rzerw an ey  zostaw ała harm onii.”  D o 
uskutecznienia tego  zam iaru są dw ie p rzeszk o d y  
na zaw adzie , k tó ry c h  p a rty k u la rn y  człow iek bez 
inne'y pom ocy usunąć czgsto nie iest w  stanie. N ie 
można oczek iw ać , ab y  w  stanie, w  k tó ry m  k ażdy  
iest w łasnym  sgdzią w  zadeterm inow aniu granic 
wzaiem ne'y w olności, iednostayna była zgoda, ani 
aby k aż d y  m iał zawsze dosyć m ocy do odparcia 
w dziera iących  sig w  iego o b rg b , czy li m ów iąc ina- 
cze 'y , bez zw ierzchności i sądu nie można bydź 
pew nym  co sig iednem u od drugiego należy. Owoź 
to  zapew nienie daie zw iązek  narodow ey  społe- 
czności. Jak iek o lw iek  b y d ź  m ogły  iego p ierw ia­
stkow e pow ody, fam iliyna p rzychy lność , czy  trwo« 
ga p rzed  napaścią łakom ego sąsiada; poważenie 
dla cnoty , mgstwa lub w yższego światła; czy  gw ałt 
albo in try g a ; sama zgodność w o li, ies t iego trw a­
łości rgkoym ią. T e zgodność, w oli zow ią nauczy- f
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c ie le , um ową pospolitą, i  na nie'y układ  trzeciiy 
części nauki, pod imieniem prawa przyrodzonego 
publicznego (jus publicum) buduią. N ie zależy tu  
bynaymnie'y na tern, źe iey śladów w  historyi nie 
znaydziem y: łiistorya sama z siebie okazuie co by­
ło ,  a nie coby bydź mogło. Po zawarciu pospoli- 
le y  um owy domyślnym lub w yraźnym  sposobem, 
w ystaw ia sig iuź nam człowiek w podw óynym  po­
łożeniu : raz iako w spółuczestnik k raiow ey  wła­
dzy, z własne'y osoby lub z poruczenia; drugi raz, 
iako podległy. Przeto pierwsza praw a przyrodzo­
nego połowa, trak tu ie  o naleźytościach kraiowe'y 
w ładzy wzglgdem podległych w ogólności; dru­
ga w ykłada należytości i powinności pochodzące 
W  szczególności z różnych m odyfikacyy , po­
czynionych stosownie do w arunków  pospolite'y 
umowy. Pomienione modyfikacye ściągaią sig czg­
ścią do zadeterminowania organu woli i siły  naro- 
dowe'y, skąd powstaią w yobrażenia o kształtach 
rządu , czgścią do oznaczenia podziału w ładzy po- 
migdzy rząd i rządzonych, skąd znowu pochodzą 
wyobrażenia o w ładzy  prawodawcze'y, sądowe'y 

| i  wykonawcze'y- Prawo przyrodzone narodów ( jus 
gentium ) czw artą czgścią nauki bgdące iest, ia- 
kem  w yżey powiedział ( § .4 .  i 6 ) ,  równie iak 
praw o pryw atne wzglgdne, i  całe publiczne pra­
w o , ty lko  przystosowaniem praw d w  prawie pry- 
watne'm bezwglgdne'm zaw artych ; w ykłada zatem
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należytości i pow inności narodów  w zglgdem  siebie, 
p rz ed  w eyściem  w  iak ik o lw iek  z w ią z e k , należy- 
tości i pow inności z zobow iązań p o d  róźne'm na­
zw aniem  p o ch o d zący ch , i nakoniec m ów i o środ-. 
kach  zapew nienia sobie tego  w szy stk ieg o , czy li 
o praw ie w o y n y  i pokoiu;

§. 19. P raw id ła  uczenia są ta k  ro zm a ite , do­
bre ich  użycie  ty le  zaw isło od w rodzonego i na­
by tego  ta len tu  o so b y , że ła tw iey  iest z d o b ry ch  
w zorów  ie poznać , niż ch o ćb y  z nay lepszych  
w y u czy ć  sig k s ią ż e k , la tw ie 'y  uczuć, niż w ysło ­
w ić . Szczegó łow y ich  opis nie b y łb y  tu  na swo- 
ie'm m ieyscu , n iek tó re  ściągaiące si§ w  szczegół- 
ności do n au k i p ra w a  przyrodzonego , m iałem  po­
trzeb ę  w yze'y  nam ienić ( §■ 9. 18), ale ieszcze ro z ­
p isałbym  sig n azb y t o b sze rn ie , g d y b y m  na wa- 
żn iey szy ch  nie poprzesta ł. Z b lisk iego  zw iązku  
filoz. p ra k ty c z n e y  z teo re ty czn ą , iak b y  na p rz e y -  
ściu od e ty k i do filozofii praW a pochodzą w  dzie­
łach  i  uczeniu  dw ie w ielk ie  w ielce szkodliw e w a­
dy : passya zapusczania si§ w  m etafizyczne bezdro^ 
ża i migszanie do w y obrażeń  o p raw ie  w szystk iego  
co k o lw iek  do m oralności si§ ściąga. P ie rw szey  
w innem i staią się z pow ołania filozofowie do czy­
nienia w łasn y c h , lub p rzy im ow ania cudzych  no­
w y c h  o d k ry ć  sk w ap liw i, drugie'y dopuszczaią sig 
ci, k tó rzy  w  gorliw ości na obyczaie w yźe'y  ceniąc 
p rz y k ła d y  nad rozum ow anie, zapominać zdaią sig,
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ie  co nauka ma kunsztowego, niepotrzebnym nie 
iest wymysłem. Sprawdza sig tu ,  co z podo- 
bne'y okazyi powiedział S m ith , ze chcąc spro­
stować pręt na iedng strong skrzyw iony, nakrzy- 
wiamy go zwyczaynie na drugą. Tym  czasem 
żadna, choćby naynowsza prawda nie uk ry ­
w a sig za chmurą tak  ciemnych w yobrażeń , aby 
nie można iey było, przy dobre'y cligci, okazać W 

przyzwoite'm świetle. Owszem okoliczności p rzy ­
padkowe np. niedokładność igzyka, niedostateczne 
usposobienie wigksze'y liczby słuchaczów, nie uspra­
wiedliwia bynaymnie'y wykroczenia tego rodza- 
iu. Lepie'y iest pominąć w takie'm zdarzeniu, co- 
by  sig powiedzie'c życzy ło ,  niż ciemnym w yk ła ­
dem młode umysły p rzy tęp iać , lub bałamucić. 
W szak  oprócz tego, nie w  tym koniecznie zamia­
rze, w  podziale związków społecznych uczyniono 
nauczycielstwo osobne'm powołaniem, aby uczynić 
nowe odkryc ia ,  ale racze'y odkryte iuż strzedz i 
upowszechniać. Zawodzi wigc ufność, kto w y ­
niósłszy sig nad zw yczyny  poziom, nie stara sig od­
k ryw ać  szczebli, po k tórycbby  do niego zbliżyć 
sig zdołano; te'm bardzie'y, ieśli w  odróżnieniu sig 
od innych, szukaiąc oklasku, popuszcza cugli za 
natchnieniem rozmyślaniem rozegrzaney wyobraźni, 
i marzenia za prawdę podaie. Umiarkowanie iest tu 
iak wszędzie prawdziwie złotą regułą, te'm go- 
dnieyszą pamięci, im skłonnieysi bywamy do w y ­

kroczeń
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k ro c z e ń  w  ty m  rodza iu . Z d ru g i  e y  s t ro n y  w y b ó -  
czen ia  do e ty k i  daią  p r z y ie m n ą  sposobność p rz e ­
m aw ian ia  za sp ra w ą  cno t in n y c h ,  bez  k t ó r y c h  sp ra­
w ied l iw o ść  ies t  m a łą  za s łu g ą :  ale i te 'y w olności 
u ż y w a ć  t a k  n a le ż y ,  a b y  p o rz ą d e k  n a u k i ,  k tó ra
sk łada  z siebie s y m e t ry c z n ą  całość, na  tern nie 
c ie rp ia ł .  Z tąźj sam ą os trożnośc ią  b y d ź  p o trz e b a ,  
w  p rz y s to so w an ia  d o w ie d z io n y c h  iuż  tw ie rd z e ń  
do ustaw  p isan y ch ,  co p o w in n o  m ieć  m ieysce  w  
in s ty tu ta c h ,  gdzie  filozofia p r a w a  osobno t r a k t o ­
w an ą  nie b y w a .  Z b y t e k  w  ty m  rodza iu ,  op rócż  
p r z y ć m ie n ia  r z e c z y  s łu c h a c z o m , k t ó r z y  z pomie- 
n ionem i u s taw am i bliże'y n ieobeznan i,  do czyn ien ia  
t r u d n ie y s z y c h  p rz y s to s o w a ń  usposobieni ieszcźe nie 
s ą ,  d o p ro w a d z i łb y  do ie d n o s tro n n y c h  w n io sk ó w , 
p rz e z  to  sam o , iż m ało  ies t  us tanow ień  o k tó r y c h -  
b y  bez in n y c h  p o m o c y  n a leżyc ie  d e c y d o w a ć  b y ło  
m ożna. Inną , niem nie 'y  szk o d l iw ą ,  w  m etodz ie  nau­
k i  p r a w a  p rz y ro d z o n e g o  w a d ą  ies t  u ż y w a n ie  o p i ­
sów  i p e w n ik ó w  z p r a w a  r z y m sk ie g o  w z i ę t y c h ;  
w a d ą ,  k to re 'y  W  szczegó lnośc i  dopuszczaią  sig 
p ra w n ic y  ź  p o w o ła n ia ,  a k tó ra  na sposób ie 'y  
u p r a w y  p rz e z  d łu g i  czas w p ł y w  miała. D z iw ić -  
b y  sig p r z y s z ł o , g d y b y  p r z y c z y n a  teg o  z h is to ­
r y !  w iad o m ą  nie b y ł a , i a k  w  d z ie łach  pośw ię ­
c o n y c h  n ib y  filozoficznemu ro z t r z ą s a n iu , znala­
z ły  m ieysce  całe n iem al  te o ry e  o w łaśc ic ie ls tw ie ,  
k o n t r a k ta c h  i - t ,  d. że zb io ru  ustaw  Justyniana.
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Pominąwszy, że w  czynieniu definicyi, Rzym scy 
praw nicy  podług zdania dzisieyszych znawców 
rzadko byli szczęśliwi ; ten sposób uczenia tę ma 
iuż nieprzyzw oitość , ze sig w  nim nieznacznie i  
częstokroć w  naylepsze'm zaufaniu niebezpieczna, 
dla cudze'y powagi czyni z własnego zdania ofia­
ra. Ale niety lko w  przyw odzeniu pisanycli ustaw, 
lecz we w szystkiem , cokolw iek sig na powadze 
lub naw yknieniu g run tu ie : h isto ry a , zwyczaie i 
obyczaie , przysłow ia i m axym y w  pospolite'm 
życiu lub w  naukach powtarzane, pospolite sposo­
b y  mówienia i zw yczaynie przyw iązyw ane do 
w yrazów  znaczenia, niezmiernie ostrożnymi bydź 
pow inniśm y, ieśli sig p rzy  swobodzie myślenia 
utrzym ać chcemy. Ostrzeżenie to w igkszey iest 
w agi niż sig na pozór zdaie, i  naylepiey obiaśnia 
dla czego każdy  w ie k , każdy  praw ie naród ma 
swoie praw o natury. Nakoniec, nie od rzeczy bg- 
dzie dodać, że ponieważ nauka ta iest rzeczy­
wiście przygotowaniem  do in n y c h , mianowicie 
praw niczych umieigtności i służyć ma do ukształ- 
cenia rozsądku młodego obywatela rac z e y , niż 
do ubogacenia iego pamięci lakierni wiadomościa­
m i; tak  w  iey uczeniu urządzić sig należy, aby 
osnowa składaiąc m aterye do ćwiczeń uwagi za­
stępowała mieysce p raktyczney  loiki. Stanowczy 
ton iest tu  wcale nieprzyzw oity, nie ty lko dla te ­
go, że słuchacza czyni zwolennikiem mistrzowskie-
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go sło w a , ale także , iż w zbudza odrazę od ustaw  
p isan y ch  z, nie'in niezupełnie zgodnych.

§. 20. T ru d n ą  iest i zaw sze p rz y k rą  odpow iedź 
na zap y tan ie , k tó re b y  dzieło sądził k to  bydź go- 
dne'm zaszczytu  przew odniczenia w  U niw ersy teckim  
w y k ład z ie . W y b ó r  iednego (a na iednym  w  rzeczy  
same'y poprzestać się m usi) ma p rzec iw k o  sobie 
p o zó r stronności dla pew nego a u to ra , pew nego 
k ra iu  lub p o w z ię ty ch  od m łodości w łasn y ch  u p rze­
d z e ń ; w y b ó r  k ilk u  podaie znow u p ow ód  do o b ­
w inienia o n iedeterm inacyą w  rz ecz y , na k tore 'y  
w  pow szechnem  m niem aniu ta k  w iele polega, albo 
naw et o b ra k  ta k tu  potrzebnego do postrzeżenia 
u k ry tsz y c h  zalet i u chyb ień  p isarzów ; surowsze 
osądzenie dzieł, powszechnie'y do tego u ż y tk u  p rz e ­
znaczonych, zdaie się bydź niezręcznem  k ry ty k a  
przym ów ieniem  się, iż ży c z y  sobie, aby  mniema­
n o , że i on b y łb y  w  stanie cojś rów nie uży teczne­
go napisać. N ap rzec iw  poiedynczem u p rzek o n a­
niu, staw a znow u przew ażna publiczności opinia, 
często sp raw ied liw a , częsciey  podległa p łochem u 
losow i, k tó ry  ią  u tw arza  i  u trzym uie. O głosze­
nie się p rzec iw  opinii w ym aga w ysok iego  stopnia 
śmiałości i w zig tości, k tó re  te'm  latw ie 'y  o k azy ­
w ane b y w aią  zuchw alstw o i  duma, że się w n iey  
u k ry w a ć  m ogą w ażne, a p rzecież  nie zawsze w ia­
dom e pow ody. Gdzie p rzedaż p isarsk ich  p łodow

38*
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iest artykułem  za ro b k u ,  a sława pisarzów w ym ie­
rza sig mnieyszym lub w igkszym  icb  o d b y te m ; 
używ anie dzieł elem entarnych pospolicie nie t rw a  
dłużę'y nad  iedno pokolenie. Był czas, w  k tó rym  
M artini (i) po długoletn iey wzigtości w  Austrya* 
ckieh U niw ersy te tach  ustąpić musiał Zeillerowi 
i  Eggerowi zw igźleyszy Hoepfner (a) uległ w  
szkole Wolfa (3 ) ,  a p o ch w ały  książek podrg- 
cznych  A ch en w alta ,  F ed e ra  i Kleina (4) usta­
ł y  w  N iem czech  pó łn o cn y ch ,  z wyyściem  na w i­
d ok  publiczny  dzieł Schmaltza (5 ) ,  Grossa (6) 
i Bauera (7}. T e  w  d y d ak ty czn y m  świecie r e ­
wo! u eye , nastgpuią częstokroć z przyczyn  niebg- 
dących  bynaym niey  w zw iązku  z zaletami lub w a­
dami pism. C zynny  w p ły w  na nie maią okoli­
czności poboczne np. głośny krasomówski autora

(1) Positiones de jure civltatis, Vindobonae 1768 ed. 2 1773 8vo.

(2) Naturrecnt des eizelnen Menschen, der Gesellschafton und der 
Viilker,

(3 ) Wolfii jus naturae metbodo scientific a pertract. T u  także należą 
dzieła z tey szkoły.

(4) Grundlefiren zur Kentniss des Menschlichen-Willens Abth. III. 
1782 Gbtt.

(5) Grundzatze der Naturt. ‘Wissenschaft. Halle 1797*

(6) Recbt der Natur, Ktinigsberg 1795 Komin, iest -  Erklarung der 
Rechle des Menschen und Biirgers Konigsberg 1798 Handbuch der 
RPhil. Halle 1807.

(7) Lebrbuch der phil. Recbtswissens. Tiibingen 1816.
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w  ustnym  w y k ład z ie  ta le n t, iego osobiste lite ra­
ckie zw iązk i, sława U n iw ersy te tu , k tórego  ies t 
członkiem  i t. p. Moda pew nego k ra iu  lab  czasu 
ma tu  ta k ie  swóią cząstkę i lub iem y tak  odmie­
niać książk i iak  k ró y  sukien lub k sz ta łt sprzętów  
pierw e'y nim  sig prześw iadczem y, iż w ygodniey- 
szemi b y ły b y . Ale nayw igkszą trudność w  w y ­
borze czyni sam ig zy k ,i iak b y  w rodzony każdem u 
narodow i try b  szykow ania w yobrażeń . Ubóstwo 
w  te'y części li te ra tu ry  kraiow e'y m ogłoby uspra­
w iedliw ić zam iar korzystania z pracy iakiego sła­
w nego pisarza w N iem czech, gdzie ta  nauka bez- 
zaprzecznie iest w  swoie'm kw itn ien iu . A iednak  
w łaściw a uczonym  tego narodu do przesądzeń  w  
speku lacy i skłonność, iakaś niew ypow iedzianie po ­
nura ociążałość w  w ysłow ien iu , niewolnicze przy- 

” w iązyw an ie  sig do fo rm u ł, k tó re  dla utrzym ania 
uw agi w  przepisanych  k arb ach  dow cip krępow ać 
zdaią sig , dzielenie na drobne części każdego choć­
b y  nieobszernego w yw odu  , n a tło k  w yrazów  te ­
chnicznych  w ątpliw ego częstokroć zn aczen ia , są 
p rzy czy n ą , że sig nam nie pow iodło dotychczas 
dobrego zrobić p rzek ładu . I podobno nie iest to 
ieden z naypożądańszych  do lite ra tu ry  naszey 
nabytków . R zecz samą dobrze obiąw szy, w y- 
naydziem y zw olna w y ra z y , i stosowny do natu ry  
m ow y naszey sposób ie'y w yrażenia. W ted y  na~> 
pisanie p raw dziw ie  polskiego dzieła o praw ie pt^zy-j
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rodzone'm stanie się ła tw ieysze 'm , k tó re  niepodo­
bne co do k sz ta łtu  n iem ieck im , co do dokładności 
i u k ładu  w y o b rażeń  im  w y ró w n a , k to  atoli czuie 
U siebie w iele ędw ag i do uskutecznien ia tego za­
miaru; przepom inać nie ma różn icy  obow iązku mię­
dzy  piszącym  dla zw y czay n y ch  czy te ln ików  i ty m , 
k tó ry  pisze dla szkolnego u ż y tk u , a p y tan ie  czy  
do takow ego  p rzeznaczen ia w ygodną ie s t książka, 
g dz ieby  w iele u ią ć , a mało dodać m ożna b y ło , 
należy  znow u do liczb y  tak ich ., o k tó ry c h  w iele  
pa obiedw ie s tro n y  bezskutecznie m ówić sig daie. 
M niem ałbym , że dobrze b y ło b y  średnią b io rąc  d ro ­
gę podać do rg k i słuchaczów  dzieło, k tó reb y  oprócz 
in n y ch  elem em arności p rz y m io tó w , zalecało sig 
szczególnie'y takie'm  urządzeniem  m a te ry i, ab y  ła- 
tw o  cały ry s  n au k i daw ał się do strzeg ać , a nie 
zaw iera ło  ia k  napom knienia co w  ustne'm tłóm acze- 
niu obszernie ■wyłożone b y d ź  pow inno. N atom iast 
w iadom ości bardzie'y  do pam ięci, niż rozum ow ania 
n a leżące , h is to ry a  n au k i, ie y  l i te ra tu ra , objaśnie­
nia na k ró tk ic h  p rz y k ła d a c h , p rzyw odzen ia  źró­
deł p rośc ieyszych  ustaw  pod roztrząśn ien ie  iść ma- 
i ą c y c h , w igcey  m ieysca zaym ow ać m ogłyby .

§. a i. P isa rze , k tó ry c h  zam iarem  by ło  obiąć 
ca ły  ogół m ate ry i filozoiią p raw a sk ładaiących , 

j dzielą się na dw a szeregi. Jedni w  sobie ząufań- 
* si, nie p rzy w iązu ią  sig do m ieysca i czasu , uspo­

sobienie ludu w  calkow ite 'm  tego w yrazu  znaczę-
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niu  iest podług n ich  s tan em , k tó ry  w łaśnie nie 
popraw ić , lecz z gruntu p rzek sz ta łc ić , i  na nowo 
nieiako stw orzyć  n a le ż y , a cała taiem nica zdaie 
sie im u k ry w a ć  w  szczgsliwe'm u ży c iu  p o trze ­
b n y ch  do tego  p o m o cy , fizyczne p rzeszkody  me 
sądzą b y d ź  takiem i, aby  sig nie spodziew ali ich  
usunąć; słow em : z oderw anych  o m oralności i  p ra ­
w ie w y o b rażeń  buduią śmiałe dla całego ludzkiego 
rodzaiu przeznaczone u k ład y  praw odaw stw a, gdzie 
t o , co iest do tychczas służy  ty lk o  do sam ych 
obiaśnień, zam iast p rz y k ła d ó w  (*). D ru d zy  ostró-j 
źnieysi nie zaw ierzaią abstrak cy o m , p ew n y  stopień 
narodow ego poloru , sk łada u n ich  w ielką  liczbg 
w zględów  p o d  różnem i nazw iskam i, a mianowicie 
pod ogolne'm im ieniem  ch a rak te ru  narodow ego, dla 
k tó rego  ze szczególnieyszem  są uszanow aniem ; 
zw yczaie  i  w y raźn e  ustanow ienia, uw ażaią iako  
kosztow ne dziedzictw o  po p rz o d k ach , k tó re  ty lk o  
odnow ić i do lepie'y zrozum ianych  celów  zastoso­
w ać chcą ; k ró tk o  m ów iąc, p rzy k ład em  praw oda­
w c y  greckiego  nadaią ludow i swemu praw a, nie- 
iak ie  naylepszem i b y d ź  m niem aią; lecz do iak ich  
nay lep iey  usposobionym  go bydz w id zą  (**)• Ł a-

(*) Lehrbuch des N atnrrecbts M arburg 1816.

(**) N a czele tych znayduie się Plato z swoie'y Rzeczypospoliey, za 
n im  zas' następuią T om . Mones w  swoiey U to p ii, Campanella w 
Rzeczy pospolitey pod sło ń cem , Allais w  h is to r ji S ew erainbach, 
Sw ift w  podróżach G ulliw era, a poniekąd Rousseau w  dziele o rzą­
dzie Polski,
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two z tego opisu powiedzie'c sig zdaie , i i  w  te- 
raźn ieyszych  państw ach wgztem ledwie nieiedna- 
kowe'y obyczajnośc i z sobą z łączo n y ch ,  podsta­
rzałych , a przez to w e wszelkim  względzie do po­
ruszenia t ru d n y c h ,  drugi traktow ania sposób dale­
ko  wigkszego może bydź uży tku .  P ie rw szy  także  
wcale bezużytecznym  nie iest, i życzyć  należy aby  
te buyne'y w yobraźn i  p łody , przestaw szy  należeć 
do liczby romansów i zabaw nych p o d ró ż y ,  nako- 
niec zw róciły  uwagg.

§. 22. N<a iedno, moie'm zdaniem, wychodzi,  
czy  przedsiębiorący pisać lub uczyć O' filozofii p ra ­
wa, pierwsze momenta poświęci poznawaniu publi­
cznych’ ustaw, a o praw ie  prywatne'm , uważaiąc ie 
ty lk o  za ieden ze sposobów u trz y m a n ia ' i udosko­
nalenia narodowego zw iązku , trak tu ie  iako czą­
s tkow y in s ty tu t ;  czyteź w przekonaniu , że zamiar 
ubezpieczenia osób i własności p ry w a tn y c h  do 
utworzenia pomienionego zw ią zk u ,  dał p ierw szy  
pow ód, od p raw a p ryw atnego  po czy n a ,  a na nim 
k ró tk i  system publicznego buduie. Mamy pisarzów 
w  obudwu rodzaiach, a ich  w y w o d y  nie przez to 
różnią sig od s ieb ie , że z ty c h  dw óch stanowisk 
Wychodzą. Społeczność i własność p ry w a tn a ,  są 
dwa wyobrażenia, k tó ry c h  w  ak tualnym  rzeczy  
stanie roz łączyć n iep o d o b n a : społeczność iest rg- 
koym ią ,w łasnośc i osób p ry w a tn y c h  ; własność osób 
p ry w a tn y c h  utrwala i udoskonala społeczność.



588

Z p rz y c z y n y  iednakże, iż filozoficzne uwagi nad 
praw em  publicznem w ym agaią  wiadomości, k tóre  
ty lk o  W prywatne'm dostatecznie objaśnić sig daią, 
a w rzeczy sam ey , iakem  wyze'y  powiedział, ob- 
szermeysze ich w y łożen ie  ba rdz iey  do po li tyk i  
n a leży ;  m niem am , że lepie'y czyni, k to  w  filozo­
fii p raw a od p ryw atnego  prawa poczyna.

§. a3. O kazaw szy na wstgpie przedm iot filo­
zofii p raw a , iey  granice, zw iązek  z innemi nauka­
mi i p o ż y tk i ,  opowiedziaw szy ie'y h is to ryą ,  źró­
dła, pomoce, obrany sposób traktowania , słowem, 
cokolw iek  do dokładnieyszego obeyrzenia sig w  ca­
łym  systemacie praydaie  sig; b y ło b y  dobrze, ty m ­
że iak  w  nauce p raw a przyrodzonego sposobem, 
umieścić na początku  w y k ład u  czgść przygotowuią-j 
cą, gdzieby zamiast w yw odu  zdań metafizycznych, 
znaydow ały  sig racze'y empiryczne wiadomości? 
o człow ieku uw ażanym  pod W'zglgdem ‘prawoda-: 
wczym . W y b o r n y  ie'y w zó r  m am y w  dziele Hugo­
na. Czgść tg m ożnaby nazw ać inaczęy  antropolo­
gią jurisdyczną, g d y b y  do tak  okazałego nazwania 
nie p rzyw iąza ło  sig wyobrażenie o b sze rn ey , i od 
sameyże filozofii p raw a oddzielne'y nauki. Idzie 
w  n iey oto, aby okazać ile człowiek iuż iako ie- 
dno z organicznych jestestw , iuż iako iestestwo 
w  zw iązku narodowye'y społeczności żyiące, p rzed­
miotem ustaw bydź m oże: skąd w  zmnieyszonym, 
lecz wiele obeymuiącym rysie da sig widzie'c, co
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stosownie do Iudzkie'y natury  z tych  trzech stron 
uważaney do tychczas uczyniono lub na przyszłość 
uczynić można. TV części drugiey powinnaby bydź 
mowa o prywatne'm praw ie. Praw a osobiste (j. 
jDersonar.), rzeczowe ( j .  rer.) i  prawa z zobowią­
zań pochodzące ( j. obligationum ) z łożyły  tu  obfi­
ta  óśnow§ w  porządku zbyt znaiomym aby co wię- 
cey do powiedzenia* pozostawało. To wi§c ty lko  
dodać w inieniem , że z obowaązań, z przestępstw  
pochodzących ( obligationes ex delictis e t ex qua- 
s ide lic tis) ten ty lko  rozdział tu należy, w  k tó rym  
iest rzecz o samem wynagrodzeniu k rzy w d y  lub 
szkody ( actiones re i persecutoriae) filozoficzne 

?uwagi nad naturą przestępstw , nad sposobem) im- 
p u tacy i, nad całym  systematem k a r i nad proces- 
sem krym inalnym , tu  nie należą. Równie tu nie

Ima mieysea proces cyw ilny, częścią dla tego że 
iego teoryia składa osobną nau k ę , że w  nim nay- 
mnie'y filozoficznych uwag czynić się daie. Po 

^prywatne'm, następuie praw o publiczne , i składa 
Iłrzecią część filozofii praw a. W  nie'y zależy nay- 
wiece'y na przyw oitem  roztrząśnieniu ustaw maią- 
cych za cel utrzym anie równowagi między bez- 

.1-ustannem działaniem i oddziaływaniem rządzących 
i  rządzonych, ktore'y nadwerężenie prowadzi na­
turalnie do iedne'y z dw óch ostateczności: do de­
spotyzmu albo anarchii. Ustawy pomieniony cel 
maiące różne bydź mogą, lecz gruntem ich  w  nau-
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ce nie może b y d z  co innego, iak  domniemanie ó 
pospolite 'y um ow ie. D om niem anie to  te'm p rz y ­
zw oitsze w  filozofii p raw a znayduie m ieysęe , że 
p raw d y  o natu rze , celach narodow ego zw iązku  i  co 
stąd  pochodzi o w zaiem nych  m iędzy nayw yższą 
zw ierzchnością , a narodem  obow iązkach , w  nauce 
p raw a przyrodzonego za ie y  pom ocą in  abstracto 
rozw in ię te , now e tu  w  przystosow aniu  do ustaw , 
k tó re  rzew iście  b y ły  lub dotychczas są, objaśnie­
nie znayduią. Znaiomość n a tu ry  i  celów  narodo­
w ego zw iązku , lep iey  tak im  sposobem  obiaśniona 
i  h istorycznem i dow odam i w sparta, podaie p raw id ła  
do sądzenia o ustaw ach upow ażniaiących  nay w y ż- 
szą zw ierzchność, do okazyw ania  sig czynną W 
trz e c h  swe'y w ład zy  w y m ia rach : w ład z y  praw o- 
d aw cze y , sądow ey i w ykonaw cze 'y . D w ie p ie r­
wsze m ogą w  um iarkow anym  sposobie pozostać 
p rz y  wigksze'y lub m nieysze'y czgści narodu , ale 
ostatn ia  iest zaw sze udziałem  sam ey nayw yższe'y  
zw ierzchności. T ak o w y  p o rząd ek  układa sig sam 
z siebie i  ia k  nie m a k ra iu , gdzieby  iaka, w ład zy  
praw odaw czey  i sądow ey cząstka p rz y  narodzie 
nie p o zo sta ła , ta k  znow u nie ma k ra iu , w  k tó rym - 
b y  w yobrażaiący  w ładzę n ay w y ższą , nie zacho­
w a ł sig p rz y  pew nym  w p ły w ie  na tg część w ła­
dzy , k tó rą  ustaw y p rz y  narodzie zostaw uią. Zade- 
term inow anie osoby, nayw yższą w ładzg w y o b ra żać , 
m aiącey, iest to  co zw y k le  form ą rządu  zow iem y.



Składa ono ieden z w ażnieyszych  a rty k u łó w  kon- 
s ty tu cy i, i  n a leży  do dalszego ciągu trze c iey  czg- 
ści filozofii praw a.

§. a4. W y zn a ig , że do tychczas nie znam dzie­
ła , o k tó rem bym  m niem ał, iż b y ło b y  przydatne'm  
do p rzew odn iczen ia  w  uczeniu filozofii prawa. Po- 
k ilk o k ro tn ie  od pierw sze'y p o ło w y  X V II w ieku  
pow tó rzo n y ch  życzen iach  (*), po długiem  oczeki­
w aniu  i n iew ielu  z różne'm pow odzeniem  czyn io­
n y ch  p rzygo tow an iach , H ugonow i w praw dzie  na­
leży  p ierw sza chw ała  p ró h y , w  te'm przedsigw zig- 
ciu. N ie godzi sig iednakźe u k ry w ać, i toż samo 
ies t pow szechnieysze zdanie, że k siążk a  iego pod 
tym  ty tu łem  uw ażana m ianow icie ze wzglgdu na 
zalety  do pom ienionego przeznaczenia p o trzeb n e , 
nie liczy  sig do naysław nieyszych  p łodów  iego 
p ió ra , i ty lk o  w  N iem czech do przesadzone'y spe- 
k u lacy i p rz y w y k ły c h ,  a p rzez  to  na nie oboig- 
tn y ch  w  U niw ersy tecie, gdzie iedna gałgź nauk 
przez k ilk u  Professorów  z rozm aitych  s tron , iak b y

(") F r . Bakon D e A ugm entis scienliarum  Vol. I . p. 248. ed. 1740. 
, , I d  p rim um  agami- u t  fontes justitiae et utilitalis publicae petant et 
in singulis ju ris partibus character quidam  et idea ju sti exhibeatur 
ad quam  particuliorum  Regnorum  et rerum  publicarum  leges pretare 
aique inde em eudationem  m oliri quisque cui hoc cordi erit curae 
possit. Obacz także K orynga ad Beineburgum  Com m ent Epist. 
Leibnitz T om  p rodr. p. 253 -  Schillera -  M anuductio philosophise 
ad verain nec sim ulatam  jurisprudcn liam  1746 w  przedm ow ie L eib- 
nitza -  TJeber Pufendorf N aturrecht O pera Leibnitzii -  Raisonne- 
m en t iiber die protestantisehen U niw ersitaten in  D eutschland B. i .  
p. 3n4 -  Federa N aturrech t w przedm ow ie.



do w y b o ru  t r a k to w a n a  b y w a ,  nie bez  k o rz y ś c i  
w yk ładaną , b y d ź  może. D la  u sp raw ied l iw ien ia  
m ego  w  te'm p rz e k o n a n ia  , p o zw o lę  sobie z w ró c ić  
uw agę  c z y te ln ik a  na s tanow isko , z k tó re g o  au to r  
s w ó y  u k ła d  row iia .

§. a5. T y l k o  p o w sz e c h n a  społeczność  ( D e r  
allg. re c h th ih e  Z us tand )  coś podobnego  do un iw er-  
salne'y monai'chii, za k tó r ą  p o k i lk a k ro tn ie  dum a na 
p ró ż n o  w z d y c h a ła ;  p e w n y  ro d z a y  kosm opolityzm u] 
k tó re g o  ob raz  K a n t  (*) właśnie  k i lk o  la ty  p ie r w e y  
n im  au to r  p o w z ią ł  sw ó y  zam iar ,  w y s ta w i ł  w  in t e -  
re s su iący ch  k o l o r a c h ; ie s t  p o d łu g  H u g o n a  stanem  
ied y n ie  z ideą  zupelne 'y  doskona łośc i  zgodnym ., 
R o z trz y g n ie n ie  sig lu d z k ie g o  ro dza iu  na n a ro d y ,  
n ieszczęś liw y  s k u te k  n ie w ia d o m o ś c i ,  p r z y p a d k u  i  
passyi, sp raw iło  że n iem al w szy s tk ie  rozpo rządzę*  
nia n a sz y c h  u s taw  dla t e g o ,  iż  w  nim  s w ó y  p o ­
c z ą te k  w z ig ły ,  d o w o ln e m i ,  s łow em  niena tu ra lne- 
m i b y d ź  muszą. D o  t a k i c h  na leżą  u s ta w y  opi* 
suiące s tan  w o ln o śc i  cyw ilne 'y ,  o b y w a te ls tw a  i 
fam ili i ,  r z e c z o w e ,  w zg lęd n e  i b e z w z g lę d n e  p ra ­
w a ,  k ró tk o  m ó w ią c ,  całe nasze p r y w a tn e  p ra w o .  
C hcąc  ie u c z y n ić  n a tu ra ln em i,  nie m a innego  śro d ­
k a ,  ia k  u ło ż y ć  n o w y ,  z te raźn iey szem i n ic  w sp ó l­
nego  nie m a ią c y  k o d e x ,  i e d e n  dla  ca łego  ludzkiego] 
rodzaiu , p o d  o p ie k ą  iedne'y n a y w y z sz e 'y  w ładzy.!

(*) Kant znm ewigen Frleden eil. I 7g5. Netapli. Anfangs. 9, eJ. 1797 
Hugo Phil, des p. Rechts ed. 1798.
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A le poniew aż tak o w e  p rzedsięw zięcie  w  ak tualnym  
rzeczy  p o rządku  do uskutecznien ia ies t niepodo- 
bne'm ; dodaie zaraz a u to r , że na ustanow ieniach, 
iak ie  są poprzestać; m usiem y, i ty lk o  tego  w y strze ­
gać się m am y , ab y śm y  co z potrzeby tymczasowo, 
dla Zapobieżenia w;ęh$zemu złemu (provisorisch  gut.) 
zaprow adzone b y ło , za trwale dobre (perem ptorisch  
gut) nie uw ażali. (*) U w azaiąc ie tak im  sposobem , 
sam autor ro z trząsa  ca ły  u k ład  p ryw atn eg o  p raw a, 
d o ty k a  w ażn iey szy ch  m ate ry i publicznego , czyn iąc  
w szędzie now e i bardzo  trafne postrzeżenia. T a ­
k i  zw ró t m yśli p rz y ią zn y  im bydź może. Za k a ­
żdym  k ro k iem  au to r natrafia n a  złe zaprow adze­
nia , a nie m a naw et nadzie i, ab y  k ie d y  dobrem i 
b y d ź  m ogły . Co w iększa, pom im o całe'y m ocy do­
w c ip u , nie iest on w  stanie p rzy tłu m ić  w yobrażeń , 
k tó re  w  n ieco dłuższe'm paśm ie rozum ow ania do­
p ro w ad z iły  do w niosków  n iebezp iecznych . D w a 
k ró tk ie  p rz y k ła d y  rzecz  obiaśnią. W  drugie'y czę­
ści , gdzie iest m ow a o p raw ie  p ry w a tn em , ro z ­
trzą sa  au tor u staw y  o w łaścicielstw ie, nabyw aniu , 
a lienacy i (**), ale poniew aż pow iedzia ł w y ż e y , że 
iest w y n a lazcą  same'y sz tuk i, do ktore 'y  podzie le­
nie sig lu d z i na osobne społeczności dało o k a z y ą ; 
w nieśćby  m o żn a , iż w ładza p raw odaw cza pod ług  
upodobania ie m o d y fik o w ać , a naw et g d y b y  sig,

(*) Hugo 1. c. ed. 5 . p 82. Secjcp 
(**) Hugo 1. c. p. 289 Sqtf.



zd aw a ło  zup e łn ie  zn ieść u p o w ażn io n ą  b y ła b y . —  
W  ro zd z ia le  o fa m iliy n y c h  z w ią z k a c h , d o p ó k ą d  
m ó w i o m ałżeń stw ie  iak o  o in s ty tu c ie  w  o w em  
p o d z ie len iu  si§ lu d z i na  osobne sp o łeczn o śc i b§- 
d a c y m , u w ag i iego  są w y b o rn e  : ale p o n iew aż , w ie r­
n y  sw em u za ło żen iu  dodaie o b o k  co  w  sobie p r z y ­
k re g o , dow olnego  , n ien a tu ra ln eg o  m ieć  m u s i; w c i­
ska  sig ia k b y  p om im ow oln ie  m y ś l , że nasze ied n o - 
ż e ń s tw o , nasze z a k a z y  m a łż e ń s tw  w  p e w n y c h  p o ­
k re w ie ń s tw a  i  p o w in o w a c tw a  s to p n iach  i  t. d. są 
z ap ro w ąd zen iam i, g d z ie b y  d a lek o  w igce 'y  w o lnośc i 
p o zw o lić  sobie g o d z iło  sig. (*)

§. 26. N ie d o s ta te k  o k tó ry m  m ó w ig , nau cza ­
n ie  filozofii p ra w a  tern  tru d n ie y sz e m  c z y n i ,  że 
p o  w ie k sz e y  czgści z ło zo n a  z w iadom ości, na p o w a ­
dze  o p a r ty c h , b a rd z ie y  n iż  inne gdzie  w igce 'y  od  
sam ego ro zu m o w an ia  z a le ż y , u ła tw ie ń  pam ig ć i w y ­
m aga. N im  m u n ie  z a ra d z i szczg śliw y  d o w c ip , n ie 
po zo sta ie , ia k  k o rz y s ta ją c  z p ra c  s ta ro ż y tn y c h  i  
p ó ż n ie y sz y c h  p isa rz ó w , u ło ż y c  w ła sn y  sy s tem  sto ­
so w n y  do m ieyscow e 'y  p o trz e b y  i  u sposo b ien ia  
s łu ch aczó w . Z n iew ie lu  W ty m  ro d za in  p ism  g re ­
c k ic h  filozofów , ty lk o  P la to n a  i  A ry s to te le sa  dz ie ­
ła  czasów  n a sz y c h  d o sz ły . P la to  p o d łu g  te g o  com  
w y ż e y  p o w ie d z ia ł ,  n a le ż y  do o b u d w u  rzg d ó w  
p isa rzó w . K o n iu  sig p o d o b a ią  idea lne  m y ś li, co

(*) Hugo 1. e. p. a i5  Segg.
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co bez wżglgdu ńa w iek i i k ra ie  moc obowiązuią- 
cego przepisu m iećby  m og ło ;  ten nie odstrgcży sig 
ani nieprzystgpnością dz ie ła ,  ani przysłow iem  pó- 
daiące'm iego rzeczpospolitą  na lekkie Ważenie u 
czy te ln ików  mu n iep rzy ch y ln y ch ;  k to  znowu sma- 
ku ie  w  filozoficzne'y ro z w a d z e , co aktualnie było  
ustaw ą ; ten zupełne zadowolnienie znaydzie w ie­
go dyalogach, (*) Bliższy z dyalogami niż z rzecz­
pospolitą  Platona zw iązek  ma p o l i ty k a  A rysto te­
lesa , gdzieby autor daleko b y ł  użytecznieysżym, 
g d y b y  b y ł  nie w y ło ży ł  ty le  daremnego usiło­
wania na okazanie sig w yższym  nad sw'ego na­
uczyciela. P ew n y  podział sprawiedliwości ( ju- 
stitia distribution et com m uta tiva) służyć maiacy 
do zadeterm inow ania w y obrażeń  o należy tośeiach 
i powinnościach ( ju s  in  sensu subiectivo podług  
n o w s z y c h ) ze ścisłością iuż ary tm etycznego  sto­
sunku , iest iego w ynalazkiem  w  czasach naszych 
słusznie zan iedbyw anym . Od niego także  pocho­
dzi p ierw szy  opis t rzech  ksz ta łtów  rządu, monsr- 
ch icznego, a rys tokra tycznego  i dem okra tyczne­
go (**). W rzy m sk iey  literaturze szukać dzieł filo­
zoficznych o p ra w o d aw s tw ie , b y ło b y  rzeczą da* 
remną. Po trzeba do tego pewne'y żywości imagi-

nacyi,

(*) E esp . et leg. P latonis. ż dialogów 'iiaywazmeysze są z p ier­
wszego szeregu piąty dialog, z drugiego wszystkie dwanaście.

(**) Politics A r stotelis w yd. Schneidera. -
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n a c y i ,  p e w n e g o  w y n ie s ie n ia  sig n a d  na ło g i  na cze'm 
w ła śn ie  b r a k ło  R zy m ian o m . S z t y w n o ś ć ,  n ieog ra ­
n iczone p rz y w ią z a n ie  do r z e c z y  k r a io w y c h  z n a ­
m ionujące  ten  na ród ,  usta la  p r a w a ,  m oże ie n a w e t  
obsze rn iey  r o z w i n ą ć , lecz  i c h  k r y t y c e  nie sp rzy -  
ia. Jeżeli  i e d n a k ź e  ko g o  tu  p r z y w ie ś ć  k o n ieczn ie  
n a le ż y :  w y b r a łb y m  C y c e ro n a  fiardzie 'y  m ow cg  i  
filozofa niż p r a w n ik a ,  nie t a k  z t r a k ta tu  o p ra w a c h  
lu b  p o w in n o śc ia c h ,  ia k  z m ó w  i p e w n e g o  ro d z a iu  
p trak ty  czne'y lc ik i  p o d  n a z w isk ie m  to p ik i .  Mig- 
d z y  n o w o ź y tn e m i  n a y z n a io m sz y m  ie s t  M ontesquieu. 
J e g o  d z ie ło  „ o  d u c h u  p r a w ’’ d la  o św ie c e ń sz y c h  
p rz e z n a c z o n e  z a w ie ra  zdanie  sZczególniey  nad  p r a ­
w e m  publiczne 'm . O p ró c z  w ie lu  r z e c z y  ogłoszo­
n y c h  p i e r w e y  p r z e z  F i lm  e ra  (*), S idne ia  (” ), 
L o k a  (***) i 1 R odina (****), k t ó r y c h  o bszern ieysze  
upow szech n ien ie  w in n iśm y  d o w c ip o w i  M on tesk ie -  
go , n a le ż y  tu  t a k ż e  d ru g i  p o d z ia ł  k s z ta ł tó w  r z ą d u  
na d e sp o ty z m , m o n a rc h ią  i r e p u b l ik a n iz m  z nada- 
n e m i im c e ch am i o b a w y ,  h o n o ru  i c n o ty ,  po d z ia ł  
t r a f n y  w p ra w d z ie ,  le cz  m ało  p r z y d a t n y ,  p ie rw sz e  
za p ro w a d z en ie  do te o r y i  p o d z ia łu  w ła d z y  n a y w y ż -  
sze'y na p ra w o d a w c z ą ,  sąd o w ą  x w y k o n a w c z ą ,  o raz

(*) Patriarcha.

(**) Discourses concerning governm ent,

(***) T w o  treatises of governm ent.

I1***) De la Repuhlique.

29
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u k ła d u  rz ą d u  re p re z e n ta c y jn e g o  n a w e t  w  m o n a r ­
ch iach ,  k t ó r y  od  ia t  k i lk u  t a k  m ocno p o l i ty k ó w  
z a t ru d n ia .  S ty l  p ro b le m a n ty c z n y  i i a k b y  um yślne  
zan ied b an ie  p o r z ą d k u , .d w ie  w a d y  b ezsk u teczn ie  
p r z e z  D ’A le m b e r ta  u sp raw ied l iw ian e ,  zn am ionu ią  
tego  p isa rza .  N ie a k u ra tn o ś ć  w  p r z y w o d z e n ia c h  
p ra w a  r z y m sk ie g o  i  k o n s ty tu c y i  a n g ie lk ie 'y , p o ró ­
w n an ie  z p ism am i p rz e c iw k o  te m u  d z ie łu  w y d a -  
n em i c zy n i  p o trzeb n e 'm  (*). W  w ie lk ie y  liczb ie  
n i e p r z y c h y ln y c h  M o n te sk iem u  z n a y d u ie  sig t a k ż e  
L in q u e t  (**) k t ó r y  iuż  p rz e z  to samo c h c ia ł  sig od  
n iego  o d ró ż n ić  , że  t y l k o  o p r y w a tn e m  p ra w ie  p i ­
sać ro z p o c z ą ł .  Ż a ło w a ć  n a l e ż y , że p rz e c iw n o śc i  
n ie d o z w o l i ty  m u  d o k o n a ć  przedsigw zigc ia .  Filan* 
g ie ry  n ieco  o d  L in q u e ta  p ó ź n ie y s z y  n aś ladow ca  
M on tesk iego  p isa ł n iem nie 'y  t y l k o  o p ra w ie  pub li-  
c z n e m ; g d y ż  ósm em u to m o w i ,  gdz ie  o w łaśc ic ie l-  
s tw ie  i f a m i l iy n y c h  z w ią z k a c h  m o w a  b y d z  m ia­
ła, śm ie rć  p rz e sz k o d z i ła .  W  tern nasta ła  p a r t y a  
u c z o n y c h  p o d  im ien iem  filozofów i  e n c y k lo p e d y ­
s tów  fa n c u z k ic h ,  p o k o le n ie  e x p e r im e n ta ln e y  filo-^_ 
zofii L o k a .  P a r ty a  ta  ze w z g lg d u  na  filozofią p r a ­
w a  na odm ienne  dz ie l i  sig r z g d y  p isa rzów . G d y  

: w  ie d n y m  z w o le n n ic y  D o k te r a  Q u esnay  zapew nie -

(*) Gofing. gelehrte Anzeigen 17 53 Recenzya Hallera. Barruet 
T. 11 p. 45 -  108 Uwagi bezimmiennego wyd. Amsterd. 1764.

{**) Theorie des loix civiles on principes fondamentaux d. 1. societe.
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nie własności zy czy l i  mieć za w ęgie lny  k am ień ' 
układu każdego p ra w o d aw s tw a ,  a ztąd  n ieogra­
niczoną wolność rękodzielnego i handlowego prze­
m ysłu w yprow adz il i ;  (*) w  drugim n iek tó rzy  inne­
go b y li  w  tey  mierze zdania. N a czele ostatnich 
znayduie  się Rousseau (**), D idero t  (***) oraz inni 
bezimienni i-mniey znakomici (****). Między późniey-f 
szemi angielskiemi pisarzami w szelkiego polecenia} 
godni są tu  S tew art (*»***) i Adam Smith (*«****) tam ­
ten  ze sw y ch  p o czą tk ó w  ekonomiki polityczne'y, ten  
z dzieb o bogactw ach narodow ych  i teo ry i  uczuć; 
W  N iem czech  w ty m  czasie zatrudniano się up ra­
w ą  same'y nauki prawa przyrodzonego podług ukła­
du szkoły Tóm azyusza, i ty lk o  ieden iest Michae- 
lis (♦««**) k tó ry  w d w ó ch  s ław nych  dziełach w  wie­
lu m ate ryach  praw a pryw atnego , i w  części publi­
cznego śeiągaiące'y się do in s trukcy i  narodowe'y

(*) N ależy tu  T ableau dconom ique przez Q uesnay -  O rd re  naturiel 
des societes politiques przez M ercier de la R iviere.

, > . : . J . . . . . .  §
(**) D u contract social -  Discours su r les fondem enś et les progres 
de 1’iaegalite' parm i les hom rneś. |

(***y Code de la natu re -  O euvres philosophiqnes de M  D .

(****) La Basiliade -  Brissol recherches philosophiqnes su r la  d ro it de 
la  propriete -  M ably de la  legislation etc.

(*****) Principles o f  polilical aeconom y.

(******) N ature ond  causes ofthe w ealth  o f nations -  T he theory  o f 
m oral sentim ents.

(***?***) Mosaiches Recht -  Rais jrm em ent iiber d ie protestantische Uni* 
wersitiiten } in  D eutschland.

29 *
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w a ż n ą  p r z y s ł u g ę  d la  filozofii  p r a w a  u c z y n i ł .  T y m  
cz a s e m  c h g ć  u k ł a d u  n o w y c h  k s ią g  p r a w a  s ta ła  sig 
m i ę d z y  ś w ia t l e y s z e m i  p a n u i ą c t m i , l e d w i e  m e  p o ­
w ie m ,  p a n i i i ą c ą  n a m ię tn o ś c ią .  P o b u d k ą  d o  t e g o  

o p r ó c z  s ł a w y  z n a z w i s k a  p r a w o d a w c y ,  b y ł  t a k ż e  
z a m  a r  z n ie s ie n ia  p o w a g i  z b i o r u  u s ta w  J u s ty n ia n a ,  

p r z y w r ó c e n i e  n a d w ą t l o n e y  m o c y  p r a w o m  o y c z y -  
s t y m ,  o ra z  n a d z ie ia  s p r o w a d z e n i a  i c h  do  p r o s t y c h  
l u d o w i  p r z y s t ę p n y c h  zasad .  P r z y k ł a d  p r z e z  K a ­

t a r z y n ę  d a n y ,  n a ś l a d o w a ły  r z ą d y :  P r u s k i ,  A u s t r y -  
a c k i , P o l s k i  i  F r a n c u z k i .  Pi a  i e d n y c h  u c z o n y c h  
w ł o ż o n o  o b o w i ą z e k  k i e r o w a n i a  u s k u te c z n ie n i e m  
t e g o  t r u d n e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  n a  d r u g i c h  p r z e s y ­

ła n ia  p la n ó w  i c z ą s t k o w y c h  u w a g .  L i c z n i e  z t e g o  

z e b r a n e  m a t e r y a ł y  n ie  m o g ą  n i e in t e r e s s o w a ć  m a- 
i ą c e g o  u c z y ć  f ilozofii p r a w a .  T u  n a l e ż y  i n s t r u k c y a  
K a ta r z y n y . , u w a g i  M in i s te r i i  s p r a w ie d l iw o ś c i  w z g l ę ­
d e m  o r g a n i z a c y i  K o m m is s y i  p r a w o d a w c z e y  (*),  

o ra z  o g ło sz o n e  iuż  d r u k i e m  p r o i e k t a  c y w i l n e g o  i  
k r y m i n a l n e g o  k o d e x u  d la  R o s s y i ,  l i s t y  S c h lo s s e -  

r a  (**), u w a g i  E g g e r s a  (*“ ), r o c z n i k i  K l e i n a  (****), li-

(*) Memoire pre'sente pSr le  M in is tr y  de la Justice relativement 
a ^organisation de la Commission de loix.

(**) Briefe iiber die Gesctzgebung iiberhaupt, uud deu EoUvurf ( es 
Preuss. Geseubuchs iusbesondere.

(*?*) Bemerkung zur Verbesserung der Gesetzgebuug.

(****) Annalen der Gesetzbung und Recljtsgelabrheit.
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sty  Juareza i Baumgartena (*) kom m entarz  nad p ra ­
w em  A ustryackiem  Zeilera (**), dyskussye nad ko- 
dexem F ra n fu z k im  w  radzie stanu i trybunacie  
ówczesnego F ran cu zk ieg o  państwa. Do czego do­
dać należy obadw a dzieła H allera  (***) i h is toryą 
p raw odaw stw a p rzez  Pasto ret  (****). "W literaturze 
oyczyste 'y  oprócz rękopisom  Barona O s tro ro g a , 
oprócz dzieła F ry c z a  M odrzewskiego z p ew n y ch  
m iar na lepszą zasługuiącego pam ięć , ważnemi dla: 
nas są pisma za panow ania Stanisława Augusta z 
im żnych okoliczności, a mianowicie z powodu re- 
d a k c y i  nowe'y księgi p ra w  p o d  p rzew o d n ic tw em  
Zam oyskiego. Późnieysze, w y iąw szy  dzieło o li­
tew sk ich  i polskich praw ach , mnieysze'y są tu wa­
gi. W śród ty lu  uwielb eń p isarskich  zasług Cza­
ckiego, nie p rzysz ło  nikom u na myśl [porów nać ie 
z zasługą Monteskiego lub uczynić  to postrzeżenie 
że iak  w  Niem czech Hugo tak  on w  Polsce p ier­
w szy  uczu ł po trzebę  m etody  h is to ry czn ey  w pra- 
w oznaw stw ie. Czacki dla nauczyciela filozofii p ra­
w a  z dw óch  nadew szystko w zględów  użytecznym  
b y d ź m o ż e :  ze w zględu na h is to ryą  ustaw półno-

(*) Briefe iiber die Justizreform .

(**) Zeillers C om m entar iiber da& alls;, b u rą . G esetzbueh fur d ie ge~ 
sam ten deutsćhen E rb lan d e r der O estreichischen M ouarchie.

(***) H andbucli der Scaatswiss. -  R estauration d er Staatsw issens.

(****) H istoire de la  legislation.
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cnych w cze'm nie ustępuie naysławnieyszym nie­
mieckim pisarzom, ze względu na wewnętrzną po­
litykę, gdzie dostarcza wiele prawie gotowego iuź 
materyału. Kilka recenzyy pomienionego dzieła 
nie odpowiada oczekiwaniu prawnika. Przecież 
ta, którą Potocki napisał, zasługuie tu na wspo­
mnienie.

§. 2j. Filozofia praw a, w książkach i  w 
ustnym wykładzie nie iest przystępną iak dla tych 
k tórzy z ustawami wielu narodów, mianowicie z 
rzym skiem i, kanonicznemu i tem i, które wiek 
XVIII i XIX w ydał, są obeznani każdą w źródle 
wyszukać i obiaśnić sobie umieią. Pierwszym tedy 
ie'y nauczyciela obowiązkiem, ieśli kurs swóy ia- 
snym dó pewnego czasu zadeterminowanym i po­
rządnym chce uczynić,iest każde'y pod roztrząśnie- 
nie wziąść się maiace'y ustawy, umieć wziąść myśl 
istotną,to iest: tg właśnie myśl która do iego przed­
sięwzięcia natenraz przydaie się, pomiiaiąc albo tyl­
ko napomykaiąc resztę. Ze prawo kraiowe często 
zwracać na siebie będzie' uwagę, iest rzecz ocze'wi- 
Sta. Ale iakże postępować, aby te roztrząsania nawet 
koloru satyryczności nie miały. W dobrze tylko 
zrozumianym patryotyźm ie, w rozsądku i talencie 
zpaleść można dostateczną na to pytanie odpo­
wiedź. Tu następuiące ostrzeżenia będą może nie- 
iakiego użytku Rozporządzenia niestosownego do 
prawideł obyczayności, słuszności łub narodowego
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dobra, dośledzać pilnie początku  z h isto ry i skąd 
się nayczgściey o k aże , źe ów czesny stan rzeczy  
k ra io w y ch  tg n iedokładność czyn ił konieczną; ob- 
iaśniać na p rz y k ła d ach  iak  trudno  iest bez nadw e­
rężenia całego uk ładu , iak ą  w  cząstkow e'y ustawie 
zaprow adzić odmianę, okazać nieznacznie i praw ie 
pomimo w olnie, iż ! p rzeym ow ać się z w y k ły  cudzo­
ziem skie zaprow adzenia, pom imo różnic m iędzy  
sąsiedzkiem i narodam i b ydź  m ogących; starać się 
kazde'y ustaw y o kazy  wać dobrą i z łą  s tro n ę ; w re ­
szcie, poniew aż w  zdaniach  iednom yślność iest rza­
dka, a dobro k ra iu  od ścisłego zachow yw ania iego 
p raw odaw stw a zależy, pow tarzać , że podległość iest 
pow innością dobrego obyw atela. W  ocenieniu po­
ż y tk ó w  praw a w zgląd na obyczaie pow inien bydź 
p ierw szym  z ko lei, częścią że m oralność naype- 
w nieyszą iest p o d p o rą  spo łeczney  b u d o w y , czę­
śc ią , że w  udoskonaleniu n a tu ry  m oralney zn ay - 
duie się źródło  trw a łe y  nie zaw isłey  od losu szczę­
śliwości. W  p rz y p ad k ac h  w  k tó ry c h b y  ustaw a 
publiczna z p ry w a tn ą  w  niepoiednane'y zdaw ała 
się sp rzeczn o śc i, nauczyciel tam tey  w praw dzie  
p ierw szeństw o p rzy zn ać  musi, uw ażać iednakże bę­
dzie, czy  ciężar w szy stk ich  i w szy stk ich  zarów no 
do tyka. N akoniec zachow a to zaw sze u siebie w  
pam ięci, że nie zaw sze to  iest koniecznem , do cze­
go .n aw y k liśm y , że sposób p rzekonania nieuczo- 
ny ch  w praw dzie, ale ro stropnych  i  m oralnych  osób
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w igkszey  są czgsto wagi n iżby  sig napozór zda­
w a ło ,  a opiniie iednego w iek u  i k ra iu  naylep iey  
daie sig roztrząsnąć przez  porów nyw anie  z opini- 
iami in n y ch  w iek ó w  i  narodów.

O różnicy wysokości poziom u wód mor­
skich, a w szczególności morza czarnego 

i kaspiyskiego.

"W czas ie  w y p ra w y  do Egiptu przedsięwziętey przez 
Francuzów, kommissya złożona z inzenierów dróg 
i mostów pod przedwodnictwem P. Lepere zaymo- 
wała się niwellącyą międzymorza Suez, z którey po­
kazało s ię , że poziom morza śródziemnego stoi ni— 
żey od poziomu morza czerwonego o ośm do dzie­
sięciu m etrów, pomimo , że dwa te morza za pośre­
dnictwem oceanu indyjskiego i atlantyckiego łączą 
się z sobą. Niektóre ieziora gorzkie stoią niżey od 
morza środeiemuego o ośm metrów; od morza za­
tem czerwonego o szesnaście do ośmnaście metrów. (*) 
Znayduie się tam nawet wiele mieysc zamieszkałych, 
k tórych poziom niższy iest od poziomu obu tych

(*) M etr rów na się 4 l calom  i 8 liniiom  polskim  now ey m iary.
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mórz. W o d y  np. m orza  czerwonego m o g ły b y  zalać 
całą  powierzchnią D e l ty ;  skąd się pokazu ie ,  iak 
sprawiedliwa b y ła  daw niey  obaw a , aby powódź nie 
zalała  tey  części E g ip tu ; zwłaszcza , że w owey epo­
ce g ru n t  ie y  m usia ł bydz  znacznie n iższy aniżeli 

teraz.
Ponieważ p rąd y  m orskie  w ciaśninie G ibra ltar-  

sk iey  nie są ani bardzo p rę d k ie ,  ani też sta teczne; 
wnosić więc można , że m orze  .śródziemne i ocean 
a t lan tycki maią w tern m ieyscu prawie tenże sam  
poziom. Ciekawą iednak b y ło b y  rzeczą porównać 
z  s o b ą  poz iom y  tych  wód w  znacznem oddalen iu :  
albowiem pow yższy  p 'rzyklad wzięty z niwellacyi 
m ię d z y m o rz a  Si ez dowodzi, ze dwa m orza , chociaż 
łączą się z sobą ,  m ogą iedrtak różnić  się co do w y­
sokości poziomu. Porów nanie to wziąć można z 
w ym iarów  po łudn ika  P a ry z k ie g o , w k tó rych  w yra­
żone są odległości wszystkich stanowisk po łączonych  
t r ó y k ą ta m i , rozciągaiących się od D u n k ie rk i  aż do 
B a rc e lo n y : dosyć więc iest wiedzieć k ą ty  zawarte 
m iędzy  liniami prowadzonem i przez  wierzchołki ty ch  
stanowisk a ich  w ierchołkow em i, iako też wyniesienie 
nad poziom  m orza  iednego z tych  stanowisk. (*)

(*) W ystaw m y sobie dw a stanowiska tak oddalone od siebie , aby z  
iednego do drugiego za pom ocą kota m ierzącego kąty  celow ac m o­
żna : odległość pom iędzy niem i w  kierunku  poziom ym  uważana , po­
w inna bydż dokładnie w ym ierzona N azw iym y iedno z tych siano-' 
w isk P ,  a drugie położone w yżey od drugiego W . Poprow adźm y 
przez p u n k t niższy P  lin iią  p o z io m ą, k tó raby  przecinała się z lin iią



4o5

T y m  sposobem Delambre wyrachował, ze miasto 
francuzkie Rodez znayduie się prawie zupełnie w 
równey wysokości tak nad poziomem śródziemnego 
morza iak i atlantyckiego oceanu. Zatem poziomy 
tych wód nie mogą pomiędzy sobą znacznie różnić 
się co do wysokości. W ia d o m o ; że różnicę wyso­
kości .poziomu dwóch mieysc można wyznaczyć z 
ich średnich wysokości barometiycznych. W y r a ­
chowana tym sposobem wysokość W is ły  w K rako­
wie nad poziomem morza bałtyckiego wynosi stop 
paryzkich 648, a4 i (*), przy Warszawie zaś 421,289. 
W is ła  zatem przy Krakowie o 226,95 stop paryzkich 
płynie  wyźóy aniżeli przy  Warszawie (**). M a- 
iąc więc wiadome średnie wysokości barometry czne

■wierzchołkow ą w y ższeg o  p u n k tu  W , i w sp ó ln e  tych  lin iy  p rzecięc ie  
n a zw iy m y  C. J e ż e li pote 'm  ze s tanow iska  W , w y ce lu iem y  do s tan o ­
w isk a  P ,  i o zn aczy m y  k ą t,  k tó ry  lin iia  W P , czyn i z w ie rz ch o łk o w ą  
W C ,  m ieć  b ę d z iem y  w  tró y k ą c ie  p ro s to k ą tn y m  W C P , w ia d o m y  k ą t 
P W C , i bo k  P C  ; ła tw o  w ięc  znales'c bo k  W C ,  czy li w ysokos'c  p io ­
n o w ą  p u n k tu  W , n a d  p u n k t P .

(*) Jeo g r . J a n a  tSniadeckiego s tr .  25g»

(**) Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  W a rsz a w y  z  341etnich o b serw ac y y  d o chodzi 

-4 -  6 °  Ś red n ia  w ysokos'c b a ro m e try c z n a  l in iy  p a ry zk ich  3 3 1 ,8 . (P a trz  

o  u ż y w an iu  b a ro m e tró w , te rm o m e tró w  i  t. d . p rzez  A n to n ie g o  M a­

g iera . w  W arsz a w ie  i8 i5 ) .  P o n iew a ż  b a ro m e tr , n a  k tó ry m  c zy n i 

o b s e rw a c y e P . M agier, z n ay d u ie  się c iąg le  w  s tancy i na  z im ę  o g rz e w a - 

n e 'y , k tó re y  s'rednia te m p e ra tu ra  m o ż e  w y n o sić  i 4 ° R .  ; ś red n ia  za­

te m  w ysokos'c b a ro m e try c z n a  W a rsz a w y  sp ro w ad z o n a  d o  te m p e ra tu ry  

-4 - 6 °  w y n iesie  5 3 i ;2  lin iy  p a ry z k ic h , ra ch u iąc , iż na  k a żd y  s top ień  

te rm o m e tru  C elsiu sza  ż y w e  s re b ro  p o w ięk sza  s ię  o 555oa
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miast położonych nad brzegami różny cl; wód m or­
skich, łatwobyśmy tym sposobem znaleźli różnicę 
wysokości ich poziomu. Podług obserwacyy np. Pa- 
na Humbold czynionych w Ameryce nad brzegami 
oceanu atlantyckiego, iako to :  w Kartagenie, Ku­
manie i w porcie Verra-Crass średnia wysokość b a-  
rometryczua sprowadzona do temperatury lodu to­
pniejącego wynosi milliroetrów y58,5. Na zachodnim 
zaś brzegu tego lądu ,  który ocean spokoyńy oble­
wa, taż wysokość barometryczna wynosi millime- 
trów 757,8. Różnica dwóch tych wysokości zaledwo 
0,7 iednego millimetru wynosząca, która może bydź 
nieuchronną pomyłką obserwacyi, pokazu ie : że dwa 
te oceany w powyższem mieyscu nie różnią się co 
do wysokości poziomu.

Ten atoli sposob dochodzenia różnicy poziomu 
y należy uważać iako tylko mniey więcey zbliżony do 

dokładności: wiemy bowiem ile na odmiany baro­
m etru  wpływaią wiatry, które zwłaszcza w odległych 
mieyscach uważane, ani są zarówno silne, ani w 
iednym przypadaią czasie. Im zatem wysokość ba­
rometryczna z mnieyszey liczby obserwacyy iest 
otrzymana, tymteż z mnieyszą pewnością na niey po­
legać m ożna: i dla tego właśnie znaleziona tym  spo­
sobem różnica poziomu dwóch mieysc znacznie od­
dalonych, kilka tylko sążni wynosząca uważaną bydź 
powinna za żadną. W ysokość barometru podlega ie- 
szcze odmianom peryodycznym, które, aby iak nay.
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m n ie y  w p ł y w a ł y  n a  ś re d n ią  w ysokość ,  n a w e t  z w ie lu  

la t  o t r z y m a n ą ,  n a le ż y  cz y n ić  o b se rw ac y e  w ty c h że  
s a m y c h  godzinach  dn ja .

Cigżkość g a tu n k o w a  w ód m o rsk ic h  n ie  iest 
w szędzie  ie d n o s ta y n a  z p r z y c z y n y  r ie r ó w n e y  ich  
s łonośc i ,  t e m p e r a t u r y  i s i ły  od ś r o d k o w e y  Scisle więc 
m ó w ią c ,  ich p o w ie rz ch n ie  nie m ogą  w szędzie w r ó -  
w n e y  od ś ro d k a  z iem i zos taw ać  odległości. O ' t a tn i a  
p r z y c z y n a  n a y w ię c e y  n a  tę  n ie ró w n o ść  w p ły w a :  

Lecz  źe z m n iey szen ie  ciężkości od  n ie y  pochodzące ,  
iest  w  s to su n k u  k w a d ra tu  do s ta w ą  s z e r o k o ś c i : p o ­
w y ższ a  więc n ie ró w n o ść  nie m oże  się okazać  w ty c h  
m o r z a c h  , k tó re  n i c ,  a lbo  n iew iele  się ró ż n ią  co do 
szerokośc i  i e o g ra f i c z n e y : co leż  w łaśn ie  p o k az a ło  się 

z p r z y k ła d ó w  w y ż e y  p r z y to c z o n y c h .  N a  n ie ró w n ą  

w y so k o ść  w ód  m o r s k ic h  w p ły w a  ieszcze d z ia łan ie  
s łońca  i x ię ż y c a ,  k tó r e  iest p r z y c z y n ą  p e ry o d y c z n e g o  
ich  w zb ie ran ia  się  i o p a d a n ia ,  tu d z ież  b ieg  d z ie n n y  
z iem i d a iąc y  p o cz ą tek  p r ą d o m  p o w sz e c h n y m  p o m ię -  

dzyr z w ro tn ik a m i .  P r ą d  t a k i ,  to  ie s t :  c iąg łe  p ły n ie -  

n ie  w o d y  od  w sch o d u  k u  za chodow i,  daie  się czuć 
na  m o r z u  i n d y y s k i e m , p r e y  w y sp ac h  raa ldyw sk ich  [*)  

k tó r e  bez  w ątp ien ia  n a y w ię c e y  p rz y c z y n ia  się do te ­
g o ,  że m o r z e  cz e rw o n e  nad ś ró d z ie m n e  iest p o d ­
niesione. A lb o w ie m  p ie rw sze  ze wszech s t ro n  za m ­
k n i ę t e ,  o tw a r te  iest t y lk o  od w c h o d u ;  d ru g ie  ta k o ż  
zew sząd  z a m k n ię te ,  a le  o tw a r te  od zachodu .  W o d y  

(" ) Jeogr. Jan a  Snadeckiego s tr . 254.
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w”ęc porywane prądem powszechnym łatwo do mo­
rza czerwonego wlewać się mogą: z morza zas śród­
ziemnego, gdyby skutek obrotu dzienne o ziemi do 
niego rozciągał się, woda wylewać się tj 'lko do ocea­
nu iest w sianie.

W szystk ie  te przyczyny nie maią żadnego wpły­
wu na morze kaspiyskie nie będące z inne mi w ża­
dnym  otwartym związku, które tym  czasem n a y -  
więcey różni się co do wysokości swey powierzchni 
od morza czarnego.

Dawno iuż domyślali się naluraliści, ze morze 
pierwsze leży niżay od drugiego (*). PP. Parrot i 
Engelhardt domysł ten zamienili W prawdę, zniwel- 
lowawszy za pomocą barometru długość zawartą 
między dwoma temi m orzam i,  to iest między u y -  
ściem rzeki Kubań wpadaiącey do morza czarnego, 
a uyściem Tareku która wpada do kaspiyskiego. (**) 
Długość ta w prosley linii wynosi 843 wiorst i zay- 
muie około 9J  stopni długości ieograficżney. Dwa 
iey końce prawie na iednem są równoleżniku. Ucze­
ni ci zrównoważyli ią dwa razy ,  naprzód, idąc od 
morza czarnego do kaspiskjego, drugi raz powraca­
jąc z tego do tamtego morza. Całą tg pracę starali

(*) Mayer F.cpositio de transitu  veneris p. 3 i 0. Inochodzów A cta  
Jca d . Petropol. tom  X I I  7m g. bu6. Pallas R eise tom  I I I  p  5y. 
Busching W'och. Nachrichten  1780. N atura l philosophy by Thom. 
JouDg 1807 torn I I ;  p- 367.

(**) R eise in  die K rym  and den Kaukasus. Berlia 1815 2 Vol.
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się w ykonać z iak naywiększą dokładnością- u ż y ­
wali do n iey barom etrów  Torycellego, to i e s l : z oso- 
bnem  naczyniem, którego średnica rów nie  iak i śre­
dnica ru rk i  b y ły  dobrze w ym ierzone ; ła tw o więc 
uw ażane wysokości mogli za każdym  razem  sprow a­
dzić rachunkiem  do prawdziwego poziomu. K ażd y  
z obserw atorów  m ia ł  dwa te rm o m e try ,  z k tó rych  
ieden w sam y m  barom etrze osadzony ,  pokazyw ał 
tem pera tu rę  żywego srebra, drugi zaś s łu ż y ł  do w y­
znaczania tem p era tu ry  powietrza. B aro m etry  tak b y ­
ł y  osadzone na swoich trzy n o g ach ,  i e  ru rk i  z ż y ­
we m srebrem  zachow ały  położenie zupe łn ie  pionowe. 
Maiąc oprócz tego z sobą a n e m o m e try ,  k tóre  n ie ty l-  
ko k ie runek  ale i siłę wiatru p o k a z y w a ły , byli pe­
wni , do iakiego stopnia mogli polegać na dokładno- 
ści n welfacyy cząstkowych. W y so k o śc i  baro m etry -  
czne b y ły  oznaczane w liniiach cala paryzk iego , 
noniuszem  zaś brali setne części linii. Nadto  stara­
li się co dwa dni schodzić z sobą w celu przekona-,, 
n ia s ię ,  czy ich na rzędz ia ,  mianowicie b a ro m e t ry ,  
zgadzały  się. Na każdem stanowisku za trzym yw ali  
się po godzinie , obserwuiąc w ty m  czasie swe n a ­
rzędzia cz tery  r a z y ,  i obserwaeye ich zupełnie  co 
do czasu zgadzały  się, bo ieden od drugiego nie b y ł  
n igdy  daley  nad 3o wiorst. D o rachowania różnicy 
poz iom u za pom ocą znalez ionych  wysokości barome- 
t ry czn y ch  używali fo rm u ły  P . Delaplace, z foremni- 
k iem  iSSgó m etrów, k tó ry  P. R am o n d  w ynalazł mie-
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rżąc góry Pyreneyskie, prawie na lym  równoleżni­
ka  co i Kaukaz położone. W a d ę  pochodzącą z k a -  
pilarności rurek starano się takoż poprawić. Jednę 
tylko zaniedbali poprawkę, to iest: z przyczyny ró - 
żney ciężkości: a chociaż ta wada przy niwellacyi 
płaskiego gruntu  nie może bydź w y raźn a -, P. Parrot 
iednak dla tego tylko na nią nie dawał uwagi, że 
poszedł za zdaniem swoiego oy ca , k tóry u trzy m u ­
je ,  że w podanym sposobie na iey zniesienie błąd za­
chodzi. Na całey drodze między uyściami rzek K u­
ban i Tarek mieli 5 i s ta cy y : a ponieważ droga ta 
wynosiła 990 wiorst j średnia więc odległość dwóch 
naybliższych stacyy uczyni do 20 wiorst, to iest: 
około 3 mil polskich.

Rozpoczęli niwellacyą i 3 Lipca od wyspy T a­
m an ,  postępuiąc ku wschodowi w górę rzeki Kubań. 
Słacya 29 przypadała blisko Constantinogorks. Z te­
go mieysca obadwa uczeni udali się w góry kaukaz- 
k ie ,  która podróż trwała do 3 Października: w cza­
sie tyra wymierzyli górę Kasbeck, którey wysokość 
równa się naywyższey górze Europeyskiey M ont- 
blanc. Powróciwszy na 39 stacyą, udali się dnia 4 
Października za biegiem rzeki Tarek aż do Delty, 
którą ona przy uyściu do kaspiyskiego morza two­
rzy. W  całey tey drodze naywyższy punkt nad po­
ziomem wyspy Tam an miał 594 metrów. Od nie­
go grunt prawie ciągle zniżał się tak, że stacya nieda­
leko Mosdock o a5o wioi-st od morza kaspiyskiego,
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w iedney z morzem czarnem leżała wysokości. — 
Wszystko zdawało się sprzyjać tey pierwszóy niwel­
lacyi, z którey pokazało się, źe poziom morza ka> 
spiyskiego leży niżey morza czarnego o io5 metrów.

Zdziwieni tak osobliwym wypadkiem PP. Par­
rot i Engelhardt, postanowili dla większey pewności 
powtórzyć swą pi’aeę, którą rozpoczęli na nowo 10. 
Października, powracaiąc do morza czarnego tą sa­
rną drogą, lecz nie zbaczaiąc już do Kaukazu. Dnia 
i 4 Listopada przybyli aż do uyścia rzeki Kubań.
Ale czas tey drugiey niwellacyi nie był tak przyia- 
zny iak pierwszóy. Pora roku niestała, zimna i 
dżdżysta, często nawet śnieg padał, i niebo było za­
chmurzone. Zmiany powietrza częste i nagłe ; tem­
peratura i wysokości barometru ustawicznie zmienia­
ły  się; wiatr z róźney powiewał strony i nie z ie- 
dnostayną mocą. Wszystkie te okoliczności, iak "!
wiadomo, sprawuią, ża żywe srebro w barometrze 
nisko się u trzym uie; osobliwszą zaś iest rzeczą, że 
i różnica poziomu dwóch powyższych morz z tey 
drugiey niwellacyi otrzymana, okazała się takoż 
mnieyszą, bo tylko 9Ó metrów wynosi.

Przeszedłszy tym sposobem po dwa razy stepy 
między czarnem, a kaspiyskiem morzem, postano­
wili ci uczeni ieszcze raz trzeci zapewnić się o tym 
wypadku, a to za pomocą średnich wysokości baro- 
metrycznych, które mieli otrzymać, czyniąc przez 
dni kilka obserwacye nad brzegami obu tych mórz,

zawsze
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zawsze o iednym czasie. W  tym zamiarze iedeń ż 
nich pozostał na wyspie Tam an , a drugi wyiechał 
do morza kaspiyskifgo a4 Listopada, spodziewaiąc się 
vz Grudniu stanąć na naznaczonem mieyscu; umówi­
li się rozpocząć swe obserwaćye 11 Grudnia, które do 
ao t. m. trwać miały. Ale P. P a r r o t ,  który się w y­
brał w tę podróż, nie znayduiąe często koni na sta­
c jach  pocztowych, zaledwo 20 Grudnia o godzinie 
H  zrśna zdołał p rź y b jć  na brzeg morza kaspiyskie- 
go. P. Engelhardt o niczem nie wiedząc, prowadził 
swe obserwaćye przez dni dziewięć, i ie Ukończył 
ńg. t. m. Ta więc trzecia praca, z przyczyny, ze 
obserwaćye nie odpowiadaią sobie co do czasu, ino- 
że tylko służyć za potwierdzenie wypadków dwóch 
pierwszych niwełlacyy. Jakoż pórównywaiąc wysó- 
kość barometryczną uważaną nad brzegiem morza 
czarnego dnia 19 Grudnia o godzinie u  i minucie i 5 
z rana z obśerwacyą, którą nazaiutrz P. Parrot o t«y 
sarney godzinie czynił przy morzu kaspiyskiem, w y­
pada : że morze czarne stoi wyżey kaspiyskiego o 99 
metrów. Podług drugićy obserwacyi P. Engelbardta 
dnia tegoż w Taman po południu czynioney, różni­
ca poziomu wynosi 102 metrów. W yciągnąwszy 
zaś średnią wysokość barometru z dnia całego w T a ­
m an ,  i porównawszy z nią wysokość dnia 20 przy 
morzu kaspiyskiem znalezioną, prawie taż sama wy­
pada różnica wysokości poziomu tych dwóch morz. 
Nadto, z pomiędzy wszystkich obserwacyy czynionych

3 o
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w T a m a n  o i s  godzinie i i5  minucie zrana przez dni 
dziew ięć , nie masz ż a d n e y ,  k tó raby  porównana z ie- 
dną obserwacyą, k tórą  P.3 P a r ro t  20 G rudn ia  uczy-* 
n i l ,  nie okazała znaczney  różnicy co do wysokości 
poz iom u tych  dwóch mórz. N aym nieysza  wysokość 
barom etryczna  w przeciągu tego czasu w T a m a n  uwa­
ż a n a , daie 4 i  m e trów  na tęż różnicę.

Zdaie  się więc bydź  rzeczą pewną, że pow ierzch­
nie wód morza kaspiyskiego i czarnego nie są w r ó -  
w ney  odległości od środka z iem i,  i ze ta różnica 
iest bardzo znaczna. Po tw ierdzaią  ieszcze tę p raw dę 
późnieysze obserwacye P P .  L ok th ine  i astronom a 
W in cen teg o  W iśniew skiego.

Jakoż  P .  L o k th ine  u trzyrnurąc  przez  trjsy lala 
obserwacye w A s trach an ie ,  znalazł:  że średnia w y ­
sokość barom etru  w tem  mieście sprow adzona d&-tem- 
p e ra tu ry  lodu  topnie jącego , wynosi l in iy  p a ry zk ich  >< 
34o,68, a średnia tem p era tu ra  powietrza -+-io,34 Cel- 
siusza. Porów naw szy  tę  w ysokość  z średnią w ysoko­
ścią p rz y  powierzchni oceanu ,k tó ra  pod ług  P. Schuck- 
burga  wynosi 338,2 (*), i naznaczaiąc okolicom m o­
rza  czarnego średn ią  tem pera tu rę  powietrza -+ -1 2  C. 
w y p ad a :  że Astra chan leży  o 4 i , i 6  sążni n iżey p o ­
w ierzchni o c e a n u ;  rzeka zaś W o łg a  w temże m ie-

(*) Średnia barom etryczna wysokość przy pow ierzchni o cean u , k tó­
rą  P. Schuckburg naznacza, iest o pięć blisko m illiinelrow  większa 
od znalezioney wysokości przez P. H um bolda. nad  brzegiem  A m ery­
ki. M orze iednak k^spiyskie i do ley wysokością odniesione, zawsze 
lfczy n iżey  od  oceanu.



4 i 4

ście leży niżey powierzchni tegoż oceanu o 4 i , i 6 
sążni —~ 277■ stop =  9® metrów.

P. W iśniewski pofównywaiąc obserWacye astra­
chańskie z tem i, k tóre sam czynił o tym  czasie, 
(w  roku 1812 10, i i ,  i i 3 S ierpn ia) w porcie m o­
rza Azowskiego T angarack , znalazł: ze ten port 
leży wyżey od A strachanu o 4o,4o sążni ; przydaiąc 
do tey  liczby piąć sążni, o które rzeka "Wołga lezy 
n iżey  od A strachanu , w ypada: ze poziom ley rzeki 
leży niżey m orza azowskiego o 39,4o sążni —- 77 m e­
trów . M orze zatem kaspiyskie, dp którego wpada 
"Wołga, niższe iest więcey niż o 77 metrów od m o­
rza azowskiego lub czarnego.

A tak różnica wysokości powierzchni Wód czar­
nego i kaspiyskiego m otża wynosi: 
podług pierWszey niwellacy! PP . P arro t i Engelhardt

stop par. 3a3 =  io 5 metrów, 
podług drugićy S » 3oa =  92 metrów,
podług trzecićy i ś 3o5 = =  99 metrów;
podług wysokości barometryczney 
Astrachanu porównaney z wyso­
kością Oceanii podaną przez P .
Schuckburga stop paryzkich 277 90 metrów;
podług teyże wysokości porówna­
n ey  z wysokością m orza azow­
skiego stop paryzkich . 236 =  77 metrów.'

Z  tego wszystkiego cośm y dotąd powiedzieli, po- 
kaauie się: że znacznie rozległy ląd na zachodzie

3o*



m o r z a  k a s p i y s k i e g o  p o ł o ż o n y ,  A s t r a c h a n  i i e g o  o k o *  

l i c e ,  a  z a p e w n e  i w i e l e  i n n y c h  m i e y s c  z a m i e s z k a ­

ł y c h  t a k  w  R o s s y i  i a k  i P e r s y i ,  z  k t ó r y c h  w y c h o ­

d z ą  r z e k i  w p a d a i ą c e  d o  k a s p i y s k i t g o  m o r z a , l e ż ą  

n i ż e y  p o z i o m u  m o r z a  c z a r n e g o  i ś r ó d z i e m n e g o .  —  

\ y o d y  i e d n a k  m o r z a  k a s p i y s k i e g o  s t a ł y  d a w n i e y  

z n a c z n i e  w y ż e y  a n i ż e l i  t e r a z ,  i a k  t o  p i e r w s z y  w n i ó s ł  

P a l l a s ,  p r z y p a t r u i ą c  s i ę  f o r m i e  g r u n t u  i '  m u s z l o m  

n a  o k o ł o  t e g o ż  m o r z a  r o z r z u c o n y m .  P P .  E n g e l h a r d t  

i  P a r r o t  s p o t r z e g l i  w y r a ź n e  ś l a d y  d a w n y c h  o d l e w i s k  

t e g o  m o r z a , i a k o  t e ż  o d n ó g  w p a d a i ą c y c h  d o  n i e g o  

r z e k ,  i z n a l e ź l i :  ż e  b r z e g  i e g o  d z i s i e y s z y  l e ż y  n i ż e y  

o d  d a w n e g o  o  234 m e t r ó w ;  t a k  z a ś  d a l e k o  t o  m o -  

r z e  o d s t ą p i ł o  o d  p i e r w s z y c h  s w o i c h  g r a n i c ,  ż e  m u ­

s i a ł o  p r z e z  t o  u t r a c i ć  n a y m n i e y  3 o o o o  m i l  m o r s k i c h  

w  p o w i e r z c h n i  a  1 0 0  m e t r ó w  w  g ł ę b o k o ś c i .  N i e  

z d a i e  s i ę  P a n u  P a r r o t ,  a b y  t e n  u b y t e k  w o d y  n a s t ą p i ł  

p r z e z  s p o w i e t r z e n i e  s i ę ;  m o r z e  t o  n i e  i e s t  t e r a z  s ło ń *  

s z e  i a k  b y ł o  z a  c z a s ó w  G m e l i n a ,  a  i  w t e d y  c z t e ­

r y  r a z y  m n i e y  t r z y m a ł o  w  s o b i e  so l i  n i ż  w o d y  a t l a n ­

t y c k i e .  P .  P a r r o t  u t r z y m u i e ,  ż e  t a  w o d a  u b y ł a  p r z e z  

s z p a r y ,  k t ó r e  m o g ł y  k i l k a k r o t n i e  w  u p ł y n i o n e y  l a t  

k o l e i  o t w o r z y ć  s ię  i z a m k n ą ć  p r z e z  d z i a ł a n i e  w u l ­

k a n ó w ,  k t ó r y c h  s k u t k i  d o t ą d  d a i ą  s i ę  w i d z i e ć  n a  

w y s p i e  T a m a n  n a d  B o s f o r e m  i w  B a k u  n a d  m o r z e m  

k a s p i y s k i e m  (*) •  N i e z m i e r n i e  w i e l k a  r ó ż n i c a ,  k t o -

(*) W y sp a  TamAn znana  ie s t ze sw o ich  ź ró d e ł o ley n y ch , m ia n o ­
w ic ie  asfalty  , i z w u lk an ó w  b ło tn is tych  , k tó re  w  części o p isat Pallas



rą  zn a lez io n o  w  g łę b o k o śc i teg o  m o rza  m i e r z o n e y  

w  ro zm a ity ch  e p o k a c h , p o czy n a ią c  od 1 5 5 6  ro k u , aż 

d o  n a szy ch  czasów , m ó w i za p o d o b ie ń s tw e m  do pra­

w d y  tego  m n iem an ia .
J .  f t .  Oo

w swoich podróżach 179^ i 1784 rpku. PP. Parrot i Engelhardl od­
wiedzili małe wulkany leżące między miasteczkiem Tarnan 1 lezmrem 
Sucnr. Ma pochylosci iednego wzgórka odkryli 0111 dwa wielkie doły 
do 16 m etrów w średnicy maiąee, a na 2,3 głębokie , k'óre były za­
walone błotem gliniastem. Ze środka tych kraterów wydobywał się 
często wielki bębel powietrzny, którego średnica niekiedy iednę^ sto­
pę wynosiła. Za pęknięciem takiego bębla, pokazywało się mnóstwo 
małych podobnych do pierwizego bębli. Bęble te pokazy wały się 
j rozbiiały co 3o-.4o sekund. Temperatura błota nie wiele się różni­
ła  od zewnętrzney : wynosiła bowiem 29,4 Celsiusza , w powietrzu 
zaś termometr pokazywaś 26,9 a na słońcu 29,9. Kie maiąc sposobu 
próbowania Datury wychodzącego gazu, przekonali się tylko , że ga­
sił światło sam się nie zapalaiąc. Żółtawa tego błota woda miała 

.sm ak trochę słony; na dnie znaydowali ułamki wapienia smolnego, 
selenitu i piaskowca kwarcowego. Zdaie się że dwa tę kratery do­
znały znacznych odmian w czasie wielkiego wybin hmenia wulkagu 
będącego w północnśy stronie Tam am i, które w I7g4 roku nastąpi­
ło-. W  1807 niedaleko Kurgan Kozacy słyszeli huk podziemny p o -1 
dobny do huku armat. Góra pokryła się gęstym dymem; lecz wkrót­
ce uyrzano, iak z łona ziemi która się otworzyła, wznosił się powo­
li nowy pagórek wielkości budynku. 'Wielkie kawały wapienia na 
różne strony były wyrzucane , ale żaden płomień nie ukazał się. W  
okolicy Bugas znayduią się źródła asfalty i 1 łynney smoły mineral­
n e j ,  które wychodzą z warst piaskowca i łupkowego wapienia.

Opisane tu  fenomena błotnistych wulkanów przypominała wul­
kan Cumacatarn na brzegach Paria prowincyi Perou ; płaszczyzny gli­
niaste i przeięte wskroś asfaltą i skałoleiem wyspy S. Troycy; wul­
kany błotniste Girgeńti w Sycylii, od dawnego czasu wsławione; a 
nadewszystko wulkany Turbaco koło Kartaginy w A m eryce, z któ­
rych podług obserwacyy P. Humbold wydobywa się nsyczystszy gaz 
saletrorodny.
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Posiedzenie publiczne T ow arzystw a Krcn 
lew sko-W arszaw skiego P rzy iac ió ł N auk 

w  dniu  25 L istopada 1822.

P rezes  Towarzystwa zagaia posiedzenie zdaniem 
sprawy o pracach obudwu działów. W spom ina iż 
dział umieiętności zaymował się rozpoznawaniem 
nowey machiny pneumatycznej wynalazku Doktora 
Miłego. Czł, Tow. Depptacyą zdała o niey sprawę 
z pochwałą.

„  "W iadome powszechnie korzys'ci, iakie fizyka, 
chemiia i inne nauki przyrodzenia odnoszą z pomp 
powietrznych. Przecież pneumatyki dzisieysze, cho­
ciaż w porównaniu z dawnerai są znacznie wj^do- 
skonalone, nie stanęły ieszcze na stopniu doskonało­
ści zupełney.

„ Z samych ulepszeń, które do nich od czasu 
wynalezienia wprowadzono, wykazuie się przyczy­
n a , dla którey wszystkie te usiłowania nie mogły 
całkiem odpowiedzieć swemu przeznaczeniu. Bo wszy­
stkie dotąd składały się z klap, z kurków, czopków, 
stęplów, które nie mogą szczelnie zamykać, albo 
przynaym niey nie długo szczelnie zamykaią: kurz.
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tarcie, zniedokwaszenie się, i wysychanie oliwy p rę -  
dzey lub późniey zmnieyszaią i niweczą w nich tę 

doskonałość.
„K ońcem  zapobieżenia takowym niedogodno­

ściom i wadom, Doktór M ile  zarzucił zupełnie po­
wyższe mechaniczne środki w pneumatyce swego wy­
nalazku. Ich mieysce zastępuie p ły n  kroplisty ży­
we srebro. Ten nietylko pompuie powietrze, ale le­
szcze zamyka otwory i według potrzeby ułatwia lub 
wzbrania przeyście tegoż powietrza.

„Deputacya przekonała się o tem, przy  rozpo­
znawaniu lego dowcipnego wynalazku.

„Podług iey zdania nowa machina pneumatyczna 
M iłego  należycie urządzona i posunięta do doskona­
łości, iaką autor iey  zam ierzył,  stanie się waznem 
narzędziem doświadczeń w naukach. Będzie skute- 
czniey używana tam , gdzie rozrzedzenie powietrza 
nietylko do wysokiego stopnia doprowadzić potrze­
ba , ale i w tych w ypadkach , które wymagać będą, 
aby ta próżnia długo się nienaruszoną utrzymywała.” 

Daley wspomina o ba'daniach czynionych nad 
sposobami otrzymania naywyższego ile bydź może sto­
pnia ciepła i o wynalazku nowego apparatu do tegoż 
przeznaczenia służącego przez Czł. Tow. M iłego. 
Opisanie tego wynalazku przedmiotem iest osobne’y 

rozprawy.
Mówi o doświadczeniach elektromagnetycznych 

przez J. K .  Skrochkiego Czł. Tow. w dziale umie-
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iętnosęi, z dwom a no we mi narzędziami czynionych;, 
k tó rych  w ypadki tak iasno się pod ług  teory i Pana 
A tnpere  tłómaozą. >

„ N a  iednem z tych  narzędzi, nie wiele róźniącem 
się od t e g o , z którem  au to r  przed dwoma la ty po­
w tarzał w towarzystwie doświadczenia P ;  O erstedta , 
u k a z a ł ,  ze igła magnesowa znayduiąc  się nad pła­
szczyznę, podlega daleko większemu zboczeniu , ni­
żeli gdy iest zawieszona nad  d r ó te m , przez k tó ry  
ró w n ey  mocy galwaniczna^ elektryczność przecho­
d z i ;  ze igła magnesowa znayduiąca się m iędzy dwie­
m a  p łaszczyznam i, po k tó ry ch  ta i  elektryczność k r ą ­
ż y ,  daleko mocniey zbacza w stronę przeciw ną, ni­
żeli g d y  zew nątrz  tych  płaszczyzn w le y le  samey, 
od k tóreykolw iek z nich odległości iest zawieszona; 
że zboczenie ig ły  zawieszoney m iędzy temi dwiema 
p łaszczyznami iest naym nieysze w p o ś ro d k u ; gdy  
ig ła  w rów ney  odległości od obu płaszczyzn znaydur- 
re się. Ud tego poczynaiąc p u n k tu  za rów nem  zbli­
żaniem się ig ły  do iedney  lub d rug iey  płaszczyzny  
W ró w n y m  stopniu powiększa się zboczenie ; a u ż y ­
wszy dwóch igieł magnesowych ró w n ey  m o c y ,  k tó r  
ęe na wspólney osi w przeciw nych kierunkach są 
osadzone, i zawiesiwszy ie w ten sposób, ażeby ie- 
dna z nich nad spodnią, a druga nad wierzchnią p ła ­
szczyzną ogniwa elektrycznego znaydowała się , zbo­
czenie wynosi 90 stopni: bo w takiera urządzeniu 
dwóch ig ie ł ,  działanie ziemi; iest zniesione; a zatetp
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©sie tychże ig ie ł, podług teoryi P. A m p ere , stanąć 
muszą pod kątem prostym do kierunku krążenia ele­
ktrycznego (*).

„W  drugiem narzędziu drót okręca się wielo­
krotnie tworząc nieiako dwie płaszczyzny równolegle, 
na pół cala od siebie oddalone, między któremi za­
wiesza się igła magnesowa Gdy dwa końce tego 
drótu połączą się z dwoma biegunami, bądz to łań­
cucha W o lty ,  bądź iednego tylko ogniwa elektry­
cznego, igła natychmiast oddala się od swego połu­
dnika, biorąc takie położenie, iakie wynika z po­
łączonego działania na nią ziemi i elektryczności po
tym  dropie krążącey.

„Narzędzie to może nie w iednym przypadku 
zastąpić mieysce kondensatora Fpolty, pokazuiąc moc 
i gatunek elektryczności, którey nabieraią doskona­
łe  przewodniki przez wzaiemne dotknięcie. Albo­
wiem dwie naymnieysze odrobiny różnorodnych me- 
tallów , gdy się z sobą zetkną, i każda z nich połą­
czy się za pomocą wody kwaśney z iednym końcem 
dróta w pomienlonćm nai’zędziu, igła magnesowa na­
tychmiast zbacza w iednę lub drugą stronę na kil­
ka, kilkanaście i więcey stopni', co zależy od mo­
cy wzbudzonych płynów elektrycznych, i od kie­
runku ich po tym drócie krążenia.”

(*,} T o  narzędzie służy i do w ielu podobnych dośw iadczeń, których 
•wypadki podług teyże teoryi przew idzieć i rachunkiem  oznaczyć 

można.



'  Następnie wspomina Prezes iż tem uż działowi 
przesiane było narzędzie arytm etyczne wynalazku 
P. f f ’irozimskiego. Narzędzie to składa się z kół 
spółśrodkowyph ruchom ych i nieruchom ych, na ro z­
m aite części równe podzielonych, i odpowiada zu­
pełnie swoiemu przeznaczeniu do dodawania i odey- 
mowania niektórych ułomków.

W zm iankuie daley iż Abraham  Stern  Czł Tow. 
pracuie nad oowem narzędziem swego wynalazku do 
dochodzenia odległości punktów  niedostępnych], i do 
zdeymowania planów na ziemi z iednego punktu  bez 
rachunku trygonom etrycznego.

Przechodząc do prac działu n au k , mówi o cią­
giem  zatrudnianiu się tegoż działu zbieraniem m a- 
teryałów  do zamierzouego przez Towarzystwo dzieła 
o literaturze: do osiągnienia tego celu p rzy łoży ł się 
teraz IŁ  Brodziński Czł. Tow. wypracowaniem ro z - 
p row y o Satyrze. W spom niaw szy o czytac się ma­
jącym  rysie życia ś. p. Marcellego Bacciarellego, 
kończy Prezes zagaienie wyliczeniem ofiar do zbio­
rów i do biblioteki Towarzystw a uczynionych, i 
dziękczynieniem za ich złożenie. —

X . fi. Szaniawski Czł. Tow. Pr. Uniw. W arsz.’ 
czyta rys życia Marcellego Bacciarellego byłego Czł. 
Tow. U rodzony w Fizymie w r. 1731 okazał B ac- 
ciarelli z m łodu zdatność do m alarstw a, b y ł on 
uczniem Benefialego. A ugust III p rzyw ołał go do 
D re zn a ; z tym  królem  zwiedził W arszaw ę i poznał
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Stanisław a Poniatow skiego podów czas S toln ika L i­
tewskiego. W  r. 1761 u d a ł się do W ie d n ia  n a  we­
zw anie M ary i T eressy  i za zezw oleniem  A ugusta . 
P o  nastąpioney śm ierci tegoż k ró la , pow ołany  zo­
s ta ł B aeciarelli do dw oru  p o lsk iego , gdzie zjednał 
sobie w zględy m o n arch y  i szacunek n a ro d u , czego 
dow odem  iest szlachectwo iem u na seym ie ex trao r- 
d y n a ry y n y m  w  r . 1767 nadane. M ianow any przez 
k ró la  S tan isław a Jen era ln y m  D y rek to rem  budow li 
k ró lew sk ich , pośw ięcał się z ca łą  gorliw ością m ozol­
n y m  p racom  swoiego pow ołania. W  r* 1787 o d b y ł 
podróż do W ło ch  i F rą n c y i, został w te y  podróży  
członkiem  akadem ii sz tu k  p ięk n y ch  w T oskan ii. B y ł 
prócz tego członkiem  podobnychże akadem iy  W D re ­
źnie , w B e rlin ie , w W e n e c y i ,  B ononii i Sgo Ł u k a­
sza w R zym ie. Papież P ius V I  m ianow ał go kaw a­
lerem  z ło tey  o s tro g i, zasczycał on  się prócz tego 
szczególnem i względam i w ielu z pom iędzy  panujących. 
W  r. 1807 został o b ran y  członkiem  T ow arzystw a K r. 
P rz y . N auk , a p rz y  zaprow adzen iu  w ydzia łu  nauk  i 
sz tuk  p ięknych  w K ró lew sk o -W arszaw sk im  U niw er­
sy tec ie , b y ł  p ierw szym  tegoż w ydzia łu  dziekanem : 

D z ie ła , sztuki i ta len ta  Bacciarellego n ad er są 
liczne W D reźn ie , w W ie d n iu ,  a  szczegółniey tez w 
W arszaw ie w zam ku kró lew skim  i  w letu iem  m ie­
szkaniu Ł azienki 5 tudzież W n iek tó ry ch  kościołach 
i  dom ach p ry w a tn y c h : p rzy zn a ią  m u  one m ieysce 
W rzędzie znakom itych  m alarzy  XVIII wieku.
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„D obry  m ąż,  czuły oyciec, stały przyjaciel, 
grzeczny, przystępny, uprzeym y dla każdego, uni- 
kaiący pochlebstwa względom wyższych • niepogar- 
dzaiący niższemi, zyskał Bacciartlli powszechny sza­
cunek u wszystkich którzy go znali. Skromny w 
każdey okoliczności życia, unikał okazałości świato­
wych; nie zaięty sobą, względny na drugich pamię­
tał i o ubogich, wspierał hoynie a skrycie i,ch po­
trzeby. Dokonał szczęśliwie zamierzonego od nay- 
wyższey opatrzności kresu na ziemi, spokoynie um arł 
bez poprzedniczey choroby, kończąc 85 rok wieku 
swoiego w dniu 5 Stycznia 1 8 1 8  r. żałowany po­
wszechnie ” —

D r C z ł .  Tow, P r 1 U n . czyta wyiątki z 
rozprawy swoiey obeym uiącey: Opisanie nowego 
apparatu do wydawaniu wielkiego stopnia ciepła. 
Otrzymanie ile możności coraz wyższych stopni 
ciepła , iest dla fizyków i chemików tak pożądane, 
tak wiele obiecuiące korzyści z bliższego poznania 
c iał,  a nadewszyslko tak użytecznego zdolne za­
stosowania w niektórych technicznych robót wy­
konaniu , że wszelki krok uczynionym w podaniu spo­
sobów ku dopięciu tyle ważnego celu nie może bydź 
oboiętuie przyięty. Już sama historya usiłowań w 
tym  podiętych zawodzie, sama liczba i rozmaitość 
sposobów podanych , podań i ulepszeń zapro.wadzo- • 
nych lub zaleconych świadczy równie o ważności 
tego przedmiotu, iak o trudności w zadosyć uczy-
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nien iu  wszystkim onpgo w arunkom . G d y  bowiem 
zam ilczym y zupełnie  o usiłowaniach dążących do n a j ­
większego stężenia m ocy ognia wielorakiemi droga­
mi , iako t o : przez stosowną konstrukcyą  pieców , 
p rzez  rozliczne urządzenia miechów czyli m achin 
dmących w fabrykach  używanymi) , przez użycie mię- 
szanin chem icznych i t. p. a ty lko  ogran iczym y się 
na same na rzędz ia ,  które ru rk a m i probierczemi, 
czyli dm uchaw kam i nazyw aią ;  nie t ru d n o  będzie 
postrzec w ciągłych usiłowaniach w celu udoskona­
lenia tego rod za, u n a rzęd z i ,  iuż przeszło przez dwa 
wieki czy n io n y ch ,  a z podwoioną gorliwością oso­
bliwie w ostatnich dziesięciu latach podiętych, ze nayr-> 
trafnieysze rozwiązanie zagadnien ia , k tó re  tyle  pier­
wszego rzędu  zatrudnia ło  um ysłów ,,  n ie  iest łatwe 

i  m ałey wagi.

Zasadzaiąc się na doświadczeniach poprzedników, 
iest nasz autor  w teni p rzekonaniu , że m ocny p ęd  m ię - 

szaniny gazów  palących z palnerni w przyzw oitym  sto­
sunku zm ięszanych, zdolny iest n a jw iększy  stopień ognia  
w ydać. Do osięgnienia więc takowego p ę d u , i  dogo­
dzenia wszelkim ubocznym  w arunkom  zmierzaią iego 
usiłowania w konslrukcyi nowego ap p a ra tu :  ze zas 
mięszanina takowa iest zapalna z nadzw yczayną ła ­
twością, prędkością i rnocą^a Ustąpienie wsteczne wy- 
pływaiącego z ru rk i  i palącego się potoku mięszaniny, 
p łom ień  wewnątrz naczynia w prow adziłoby  n iechy-
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bnie i całą iey ilość zapaliło, a ztąd rozsadzenie na­
czynia gwałtowne, a zatem i widoczne niebezpieczeń­
stwo dla osób operuiących takiem narzędziem nastą- 
pićby musiało; trzeba więc było  nową trudność prze­
zwyciężyć, a ta iest: zabezpieczenie się aby explozya. 
tak niebezpieczna żadnym  sposobem nastąpić nie mo­
g ł a , a tym  sam ym , aby operujący z zupełną spo- 
koynością wolny od obawy mógł cały swóy umyął 
zaiąć uważaniem skutków tak mocnego ognia.

Doświadczenia które dotąd posiadamy zdaią się 
pokazywać, źe moc naywiększa ognia tą drogą daią- 
cego się^ptrzymać, nietylko od gatunku gazów mię- 
szninę stanowiących, od ich przyzwoitego stosunku, 
od ich dokładnego mięszania, od ilości strawioney 
mięszaniny w danym  przeciągu czasu, od mnieyszey 
ilości punktów na które działanie iest wywarte za­
leży ; ale też od ciągłego bez przerwy trwania tako­
wego działania. W szystk im  powyżey Wymienionym 
warunkom dokładnie odpowiedzieć z mnieyszą lub 
większą łatwością byliśmy w stanie, ostatniemu Za­
radzić iest bardzo truduo. A utor apparatu nowego 
usunął i tę ostatnią trudność. N ow y bowiem appa- 
r a t , naprzód co do powiększenia mocy.

a) może naywiększą ilość mięszaniny gazów od 
wszystkich nam Zńaiomych apparatów tego ro -  
dzaiu wydać do działania, tak powiększeniem 
otworu rurki płomienie wey, iak natężeniem pę­
du przez pressyią.
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b) może bydź używany do wszelkiego rodzaiu 
mieszanin gazów, a nawet odiąwszy niektóre czę­
ści onego, daie naydokładnieyszą zwyczayną 
dmuchawkę zwyczaynem ożywioną powietrzem.

c) może pęd mięszaniny gazów bydź według upo­
dobania zm nieyszony, lub powiększony, maiąc 
wszakże szczególny wzgląd na ‘ tę okoliczność 
przy  budowaniu "-apparatu.

d)  może bydź użyty do nieprzerwanego ciągu ope- 
ra cy i , warunek któremu dotąd żaden ze zna- 
iomych nam apparatów nie odpowiedział.

Po wtóre co do bezpieczeństwa.

a) z zupełną spokoynością i pewnością pozwala 
urządzenie autora operować: czyni bowiem nie- 
podobnem wszelkie niebezpieczeństwo przez nie­
możność zupełną nastąpienia explozyi.

b) gdyby nawet takowa explozya wydarzyć się mia­
ł a ,  co tylko w nadzwyczaynem zbiegu okoli­
czności trafićby się m o g ło , takowa nigdy nie­
bezpieczeństwem, któregoby łatwo uniknąć nie 
można było, nie grozi.

Potrzecie: naostatek, apparat ten iest tani, nie wyma­
ga wielkiey uinieiętności tak do wybudowania 
onego, iako też do operowania n im ; tudzież 
małe tylko zaymuie mieysce. Z tych powo­
dów narzędzie to nietylko w chemii i fizyce, 
ale i w rękodziełach użyteczne stać się może.'
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Autor dzieli rozprawę mieszczącą opis appa- 
rńtu o którym mowa, na dwie'części. W  pierWszey 
przechodząc historycznie poprawy i odmiany k tó­
rym  główne części tego gatunku apparatów uległy ; 
podaie swoie myśli bardzo trafne, naprzód: do kon- 
strukcyi rurki płomieniowey złożouey z drócików. 
P ow tó re : do zastosowania wentylu  hydraulicznego. 
Potrzecie: zastosowania koła ze skrzyniami w ew nę- 
trznemi i zewnętrznemi tak do zbieralnika iak do 
naczynia zapewniaiącego explOzyą.

Druga Część rozprawy zaymuie się opisaniem 
całkowitego apparatu. — y*)

K . Brodziński ■ Czł. To w. Uniwersytetu czyta 
rozprawę swoią o Satyrze. W y im k i  z tey rozpra­
wy w następnym numerze Pamiętnika umieszczone 
zostaną.

(*) Rozpraw a la w raz z rysunkiem  w yobrazaiącym  cały apparat i 
osobne iego części w różnych  przecięciach , będzie umieszczona w 
następuiącym  tom ie Roczników  T ow arzystw a.



Odpowiedź ng prośbę Pana X. J.

Przeczytaw szy  w ostatnim  N rze Pam iętnika W a r­
szawskiego z miesiąca Listopada na stronicy 35o pro- 
źbę o wskazanie dziel, w których Schlózer i K a­
ram zin przeświadczeni o prawdziwości zabytków 
sławiańskich w Prilwic znalezionych, na nich opiera­
ją swoie zdan ia; gdym  się zabierał dopełnić żądania 
niewiadomego historyka, przyszło mi ńa m yśl znane 
przysłow ie: quid  lum en coecol Jeźli Pan X . J. zna­
jąc dosyćj iak  sam powiadaj pisma tych autorów, 
nie wie C6 się w iiićh zawiera; zapewne moia lekcya 
nie wszczepiłaby nic więcey w iego poiętnię. Nie 
dla niego zatem, ale dla tych, którzy n ie maiąc dzie­
ła pod ręką mogliby przez takie iego wózwanie zo­
stać uwiedzeni, przytaczam iu z Allg. Nórd. Gesch. 
Ahs. 2 kapit,. 8. pag 616. edyc, H alskiey z r. i j j i  
własne słowa Schlózera, gdzie skończywszy opis ru ­
nów Norm ańskich , tak zaczyna daley :
„ i  W en d y  nad morzem wschodniem mieli także ru» 
rry. Egenolf stanowczo (positive) iuż powiadał to 
samo (*); ale teraz właśnie znaleziono na to dowo™

(*) Odwołuiąc s ię  do  A d am a  B rsm ensk iego :
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dy w mnóstwie kruszczowych bożyszcz W endskich 
maiących napisy runiczne. Nadworny malarz w 
Stre -ic P. D. W ogen wysztychował ie w 53 tabli­
cach, a kaznodzieia nadw orny P. Masch wydal ie pod 
ty tu łe m : Starożytności bałwochwalskie O botrytów  
z bóżnicy R elreyskiey nad ieziorem Tolense, z przed­
mową na 5 i z obiaśnieniami na 19 arkuszach in 4to 
maj: w B erlinie r. 1771.” Na tem kończy Schlózer, 
a słowa iego nie podlegaią żadnym tlómaczeniom;

N ie chcąc czytelników zatrudniać długiemi wy­
jątkami z h istoryi państwa Rossyiskiego, pierw szey 
edycyi Karam zina, wskażę tu  kilka tylko mieysc, gdzie 
autor ten w yraźniey opiera swoie zdania na odkry« 
tych starożytnościach w Prilwic.

W tomie I, na stronicy 87 i 88 opisuiąc postać 
bożka P row e, odwołuie się w tey mierze do fig. 12 
J. Potockiego Yoy. en Saxe, przypis 197. W  tem 
samem mieyscu mówi ieszcze, że znaleziony m iędzy 
starożytnościami w R etre (w Prilwic) posąg Padoga 
czyli Pogoda, iest o dwóch tw arzach, na szatach ie­
go i na czarze do ofiar używaney wyobrażony iest 
strzelec, ieleń. , . . Słowo w yryte na nim znaczy 
iasność, pogodę. Na str. 109 i 110 tegoż tomu czy­
ni Karamzin m iędzy innym i te uwagi: że iak Ditt- 
m ar powiedział o napisach na posągach sławiańskich, 
tak znalezione świeżo bożyszcza Retreyskie nad ie­
ziorem Tolense dowiodły sprawiedliwości iego twier­
dzenia. Napisy te są run iczne, i pochodzą ze źró-
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dla charakteru Fenickiego. Alfabet iednak ten z 16 
tylko liter złożony, nie wystarczał do wyrażenia 
wszystkich głosów Sławiańskich (*)

Z kilku tych przytoczeń łatwo się iuż przeko­
nać: że i Schlózer i Karamzin rzeczywiście opieraią 
swoie zdania na zabytkach w Prilwic znalezionych, 
i  że Pan X. J. może tylko z obkładek „ znać dosyć! 
pisma” tych historyków; inaczey nie byłby zapewne 
przez krzywdząco-płoche wyzwanie narażał się na 
taki sam przypadek, o iakim spornina tegoroczna 
"Warszawska Gazeta literacka pod Nro i 5 stron: 180. 
liczb, 16.

Autor Rozp. o pi$m. Runicz.

(*) N ie m ogących czytać dzieła samego Karam zina zaspokoi po czę­
ści Rakowieckiego Praw da Ruska tom  I ,  s tr . 24-26 i i83 .
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D O N I E N I E.

-  y ._____
Ą c i.U * O T r \L >

H e d ak cy a  Pam iętnika wydawać będzie w ciągu na­
stępnego roku pismo swoie podług przyiętego planu 
i pod terni samemi warunkam i p ren u m era ty : z tą  
ty lko  różnicą, iż każdy num er nie pierwszego iak 
dotąd lecz piątego dnia każdego miesiąca wychodzić 
będzie, a to dla teg o , ażeby w nim obserwacye me­
teorologiczne w ostatnich dniach zeszłego miesiąca 
czynione, umieszone bydź mogły.

Oświadcza przytem  Redakcya , iż odstąpiła JP . 
Gliicksberg Xięgarzowi i Typografowi Uniwersytetu 
czynienie nakładów na wydanie ninieyszego pisma, 
a zatem i własność lego, i że z tego powodu wszel- " 
kie stosunki xięgarskie odtąd obcemi dla niey b ęd ą .'

W arszaw a i. G rudnia i8a».

K. Brodziński, F. Hr. Skarbek, J. K, Skrodzki.
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S P I S  R Z E C Z Y
w  tomie III Pamiętnika zawartych.

Nauki i Sztuki piękne.
stron*

Pieśni s rękopismu Jana Gawińskiego (r. i685) 3
Arab u mogiły konia przez Józ. Zalewskiego • g
Pieśń staroczeska, z rękopismu Królodworskie-

gOj przez tegoż . . ■ . . 1 1

Znikomośc, wiersz Stef, Witwickiego . 100

Odmiana, przez tegoż . . . . , i3i
Do dzieci (z Puławskich rękopismów Kniaźnina) i33 
Do M . S. zachęcaiąc do pisania wierszy, przez

Stan. Rosołowskiego . . . 9 2 7

Obraz Zeny, przez Stefana PPitwickiego . . a55
Tryolety do Malwiny, tegoż . . . . 2 5 3
O sztuc.ę. rjmotworczey pieśń pierwsza . . 33a
Rakowieckiego o ięzyku polskim (dokończenie) i3
Padania tyczące się wywodu etymologicznego wy­

razów : Bóg, Król, K ią ze, Kiądz, Kiązka, 
Xięzycy Polak przez A. Kr. . . i36 2 6 2
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_  .. ,  . strona
U charakterach, pisma runicznego u dawnych 

barbarzyńców europeyskich z domniemaniem  
o stanie ich oświecenia. W yiątek. z r zpra- 
wy ld7arw. Surowieckiego . . . i4g

O poezyi ludu Litewskiego przez Kr. Br. a3J?
M yśl o wychowaniu kobiet przez Ł... . . 348

Podług stawu grobla • ko

Nauki moralne i polityczne.

Obraz statystyczny A nglii przez F . H r. SI. 53. J70 

Czem iest Grecya dla reszty Europy pod wzglę­
dem handlowym ? przez tegoi , . . 73

W iadomość o Kalabryi i iey mieszkańcach . g0

W iadom ość o niektórych częściach A fryki i o
ich mieszkańcach , • . . i q o

LFiadomość o nowey Hotlandyi . . . 2g5
O prawie przyrodzonym i filozofii prawa, o ce­

lach, o metodzie i o sposobie nauczania te­
go oboyga przez Ign. Ołdakowskiego 262 3 j k

Nauki przyrodzone.

Uwagi nad marznieniem wody : ; g4
Czy sole metaliczne i inne ciała złozone\mogą 

się rozkładać za pomocą magnesu ? przez 
J. K . Skrodzkiego . . . . . 1 0 0
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strona

O kolorach wód morskich . : 1 - 7  . i o4
O wściekliźnie —  wyiątek z dwóch rozpraw w

ięzyku polskim  ogłoszonych . . , 1 0 6
O wpływie wody na fizyczne własności niektó­

rych cia ł zwierzęcych stałych} przez W . M . 210 
O tłustośc.iach zwierzęcych i  o nowych pierwia­

stkach organicznych do ich składu należą­
cych przez J  K. Skrodzkiego . . . 2 1 9

O nowym sposobie zniesienia w soczewkach wad  
kulistości i łamalności — treść rozprawy 
Jana M iłego Pr. JJn. . . . .  5o8 

0  różnicy poziomu wód m orskich , a w  szczegól­
ności morza czarnego i kaspiyskiego . . 4o3

Dostrzeżenia meteorologiczne
z miesiąca L ipca ", J 2g

— Sierpnia Z . 226
— W rześnia  . . 331

Października  . 436
— Listopada  . .. . 43j

R o z m a i t o ś c i .

Prenumerata na dzieło ieometryi analityczney
Adryana Krzyżanowskiego P ro f Un. , 127

Sprawa o stanie Królewsko- k ł  arszawskiego Uni­
wersytetu z roku 1821 na rok 1822 zdana 
przez Rektora X .  W . Szweykowskiego , 5 19
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Proźba do autora o piśm ie runicznem ■ ' • 33o 
Odpowiedź na tęz proibę I ^ 2 9

Posiedzenie publiczne Towarzystwa Król. P rzy- 
iaciół nauk w  dniu  a5 Listopada  1 8 2 2 , 
Z aga ien ie  . . . . • • ^17

R ys życia ś. p . Marcellego Eacciarellego 
przez X . K . Szaniawskiego  . • . 4 2 1
W iadomość o rozprawie J. M iłego zawie- 
raiącćy opisanie nowego apparatu do wy­
dania wielkiego ciepła . . . .  4a3

Doniesienie o dalszem wydawaniu P am iętnika
Warszawskiego. . • . • • • 43 a

1



D o s tr z e ż e n ia  M e te o r o lo g io ,n e  p r z e z  A x t. M ą c i m y  Roku ,B,% w  Październiku c zy n io n e ,  *  W arszawie m  
u lic y  Piwney N r o cj5 w  w yso k o śc i 108 s tó p  p a r .  nad poziom fp id y  o d  wschodu.

ł f — B arom etr na cale i iniie o p . I
X s- 0  —1 s t a n  N i e b a .

I Dnie T erm o m etr R . H y g ro m e lr  S. P aryzkie. -j a
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ulicy P iw n ey  JSro p 5 w  wysokości  /  08 stóp par. n ad  p o z io m  ł f  isły od wschodu.

Dnie Term om etr R. H ygrom elr S. Rarom etr na całe i 
Paryzkie.
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29 0 4- 7 4 - 4 98 86 94 — 6,q — 5,6 -- - 6,0 sso. s. s.
3o 4 - 1 4 - 6 Hr 5 99 96 99 6 , 0 6,3 5>7 s. s. 6.
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R ano

Pogoda  
Pogoda  
Pogoda 
Pogoda 
Chmurno  
Chmurno  
Chmurno 
Pogoda 
Deszczyk  
M glisto 
Chmurno 
Pogoda 
Pogoda 
Pogoda 
Chmurno 
Pogoda 
Szron  
Pogoda  
Szron  
Pogoda 
Słońce  
Pogoda  
Słońce  
D żdżysto  
Chmurno 
Szron  
Chmurno 
Mgła 
Pogoda  
Pogoda

• '•UOTM

Po południu W ieczór

Słońce
Chmurno
Słońce
Chmurno
Chmurno
Dżdżysto
Chmurno
Słońce
Chmurno
Chmurno
Słońce
Słońce
Słońce
Słońce
Chmurno
Słońce
Słońce
Słońce
Chmurno
Słońce
Słońce
Chmurno
Słońce
Słońce
Słońce
Chmurno
Chmurno
Słońce
Chmurno
Chmurno

X ięży c
Chmurno
X.iężyc
Chmurno
Chmurno
Deszcz
G wiazdy
G w iazdy
Gwiazdy
Chmurno
G w iazdy
Gwiazdy
G wiazdy
Gwiazdy
Chmurno
G w iazdy
Chmurno
G wiazdy
G wiazdy
G w iazdy
G w iazdy
Chmurno
Chmurno
Chmurno
X ięży c
Chmurno
X ięźy c
Chmurno
Chmurno
Chmurno


